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U S T A W O D A W C Z Y  R A R U Z R I
ze

szczególniejszą uwagą  n a  poselstwo polski",

j f l l ą aźne były postępy rewolucyi wiedeńskiej 1 8 4 8 .  
roku. W  marcu uzyskał lud obietnicę konstytucji ,  
a na zadatek gw ardyę  narodow ą,  wolność druku i s to ­
warzyszeń. W  skutek tćj oL atnicy ogłasza ministeryum 
2 5 .  kwietnia w ypracow aną w ciemnościach gabinetów  
biurokratycznych us taw ę konstytucyjną. Blada ta ro ­
ślina nie dogodziła oczel iwaniom narodów . Nie do­
świadczony w  rew o lu c jac h ,  początkujący w ż y c iu  po ­
litycznym lud wiedeński poczuł d o p ie ro ,  że nie dość 
było domagać się konstytucyi, gdyż między konstytucyą 
a konstytucyą wielka być może różnica. Nowa ustawa 
czyniła dawniejszą dowolność tylko mnićj szorstką, 
odziewając ją  w  łagodniejsze obsłonki, Ale cóż było 
rob ić?  była nadaną. —  Zostało doświadczenie, iż g łu ­
pstw em  jest ufność w  obietnice panujących, gdyż cała 
ich usiiaość zawsze w  to się w ytęża,  aby ,ak  n a jw ię -
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cćj sam ow ładrt  n a rachow ać i jakieinibądż środkami 
zapewnić sttUe i rodzinom* »woim. pomyślną i bezpie­
czną teraźnjejs,zość i przyszłp^ę, d j^ W z g lę d u  na życze- 
nia i polrz<. wała ztąd n a u k a , że
naród powinien arab san. sobie nadać u s ta w ę ,  albo 
w  jćj układzie przeważny brać udział. Spuszczać się 
w  tym względzie na czyjąkolwiek wspaniałomyślność lub 
łaskę, jestto  wyzuwać się z praw  przyrodzonych, p rz y ­
sposabiać sobie zawody, wszczepiać po trzebę ,  a naw et 
konieczność nowej rewolucyi. Brak doświadczenia 
i wynik ijące ztąd niedopilnowanie się w  dniaćb m ar­
cowych sprowadziło szkody, żałoby i wzburzenia gro­
żące nowym rozruchem. W niósł  przeto lud w iedeń­
ski 16 .  maja yeto przeć, w narzuconćj mu konstytucji 
i zysksł znow u obietnicę, że konstytucyą ta usunię tą  
zostanie, że do ułożenia nowćj, wezwani będą właśni 
jego zastępcy, że zwołany będzie sejm ustawodawczy. 
Po  okruszynie ustępow ał obsolutyzm z uroszczonych 
p raw  sw oich,  a ile razy n o w a ,  spodziewana lub nie­
spodziewana spotykała gn klęska, tyło razy przemyśli— 
w a ł  chytrze nad uowem i w ykrę tam i,  nad now em i środ­
kami ocalenia, oglądając się z pewnym rodzajem n ie -  
dow ieizania oa w ojska ,  których przeto dopiero w osta­
tecznym razie użyć zamyślał. —  Za pomocą praw a 
wyborczego można było jeszcze uzyskania z 16 .  rnnja 
ztnilrężyć, oczekiwania narodu zawieść i wszystkie 
dotychczasowe korzyści rewolucyi bocznen.' drogami 
obrócić na zysk absolutyzmu. Lud spraw ied liw ie  nie­
dowierzający, bo w  polityce niewiestny, a przez s te r ­
ników sprawy publicznej ciągle oszukiwany, palrzył a r -  
gusoweuu oczyma na każde postanowienie rządu jakby 
r,a ręce  kuglarza. Nie dopuścił ,  aby sejm us ta*  o d a -
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wrzy składał się z dw u  izb, aby na członków jego 
powoływ ało  urodzenie lub jakiekolw.ek stanowisko spo­
łeczne, i t. d., ale zapobiegając jednśj ostateczności, 
k tórą arystokratyczną, reakcyjną nazyw ał,  nic mógł za -  
pobiedz d ru g ić j , w skutkach swoich rów nie  niebez­
piecznej , chociaż na zasadzie równości obywatelskiej 
opar te j ,  w teoryi w praw dzie  spraw iodliw ćj,  ale w  za­
stosowaniu dla braku umysłowego usposobienia w  na­
rodach do Austryi należących na rok 1 8 4 8 .  za libe­
ralnej, Przyzwolił więc rząd nie bez tajemnśj uciechy 
na wybory powszechne i bezw arunkow e. Bo czegóż 
mieli żądać jeszcze przyjaciele ludzkości? A przecież 
za pom ocą Lego środka mógł się sejm ustaw odaw czy 
składać po więuszćj części z osób, niie mających w y­
obrażenia o jakimkolwiek rządzie lub praw odaw stw ie ,  
obojętnych na najgłówniejsze praw ą i swobody, bo n i e -  
znających ważności ich w  społeczeństwie, użyteczności 
ich w  państwie.

W  ten sposób było najłatwiej zmierzyć w  uczuciu 
narodu najpierwsze zawiązki zachoeń konstytucyjnych, 
zponiewierać i zohydzić samą zasadę ludowego zastęp­
stwa, ośmieszyć sejm ustawodawczy, wykazać jawnie je ­
go nieudolność i tą bronią nareszcie uzyskania z 16 .  maja 
pokonać i usunąć. Była to  droga na p o w ró t ,  jeżeli nie 
do bezwarunkow egu sa m o w ład z tw a , lo przynajuuiińj do 
2 5 .  kwietnia, do oktrojowanej konstytucji. Miał stary 
grzesznik absolutyzm, dw a przeciwległe, a rów nie  p o tę ­
żne środki na dorędziu, aby niedotrzymać pospiesznych 
obietnic, jakie wymogły na nim niespodziewane rew olu­
cje .  Albo jaw ne w iaro łom stw o, siłę fizyczną, spoczy-  
v  ającą w  ślepćm  służebnictwio w o js k a ; albo przebiegłość 
polityczną, przyzwalaj pącąozorowo na wymagania w o lno ­
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ści, ule podmulającą iśj zasady przez naglenie zawczesne 
do  ostntecznych wynikłości,  przez rozwijanie ich nieszczere, 
n iestopniowe, niedogodne, nieodpowiedne usposobieniom 
miej. cow ć.n. Rząd ^ustryack. gotów byl do użycia obu 
tych ś ro d k ó w ;  ale pomieszany z razu pomyślnościani i 
pierwszych ruchów  ludow ych, zabierał się powoli c/y  
nieśmiało, czy ostrożnie, zawsze jednak dość niezgrabnie, 
Lby z trocbą przenikl.wości i uwpgi zbadać jego obłudę, 
dojrzeć jego m ętne zamiary. Czuwał tćż lud, jak nale­
żało z największą podejrzliwością i zapobiegał p raw ie  in­
stynktowo wszelkim podstępom. Wszystkie jego zrywa -  
ni# się zyskiwały oieustalunćm jeszcze sw obodom  now e 
bezpieczeństwo i rękojmie. Dobrze tedy stała spraw a 
wolności,  kiedy rozpirano wybory i zw oływ ano sejm 
ustawodawczy do W iednia .  30 niecierpliwością oczeki­
wały narody chwili zebrania się posłów , którym jako w y­
branym poduczały dalsze k ierownictwo sp iaw y tak szczę­
śliwie rozpoczętej i tak korzystnie postawionśj.  P rze­
gląd krótkich dziejów rewolucyi wiedeńskićj od dni mar­
cowych wytykał sejmowi samo przez się jego w łaściwe 
stanowisko, jego politykę. Sejm był tylko dalszym cią­
giem rewolucyi,  mającym joj zasady w  t e o r i  orzec 
i w  wykonanie wprowadzić. Rewolucya była legalną 
jak  każde pow stan ie  przeciw  uciskowi i dowolności, 
a  n a w e t  w ed ług  uświęconych przesądów legalną, kiedy 
na jej żądanie panujący z bożej laski zw oływał sejm do 
jśj  d o k t- a n in .  Naród potargał pęta i otrząsł kajdany, 
a do postanowienia ustawy, w edług którśj chciał być n a ­
dal rządzonym, m ianow ał swojego zastępcę i tym był 
sejm. P o d  temi warunkam i tylko uzDawał naród rząd 
i obowiązywał się do posłuszeństwa. Pom inąwszy je, 
nn pozostawała ty .ko przem oc,  czy to despotyzmu, czy
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znow u rewolucyi. Legalność sejmu ustawodawczego, 
której nikt nie przeczył, jes t  najlepszym dow odem  legal­
ności rewolucyi, która go poczęła, a którą on zastępow ał 
i kończ) ł. Im spokojniejszy Dył naród, im większą ufność
pokładał w  swoich zastępcach, że dopną rozpoczętego 
przezeń dzieła umiejętnie i uczciw tr,  tćm czujniejszym 
sejm być był powinien i z nieustanną podejrzliwością 
uważać, aby nikt ani siłą, ani podstępem niemógł uszczu­
plić p raw  ludowych. Każda konsty tucja  jest postano­
wieniem rządu, jakiem u naród chce ulegać, określeniem 
w a ru n k ó w ,  w edług których przełożony |ma rządzić. 
Konstyłucye oktro jow ane chociażby najlepsze mają zawsze 
tę  w a d ę ,  że uznają prawność sam ow ładztw a, że są po­
darunkiem i łaską. Postanow ienia  chociażby najlepsze, 
jeżeli narzucone bez porozumienia stron, których się ty­
czą, jeżeli naród nie m >ał w  nich udziału, są zawsze nie­
p ra w n e ,  niezobow>ęzujące. B o  kom ui ma służyć  
■prawo stanow ienia pojęć o lepszodci p r a w ? Kie jestże 
to dow olnośc ią?  K to może żądać, aby naród był rzą­
dzony w ed ług  jego widzimisia lepićj, kiedy naród chce 
być rządzony lepićj w edług swojego widzimisia i ma się 
przy tom za swobodniejszy i za szczęśliwszy. Zwykła to 
farsa despo tów  prawienie o życzliwości, narzucanie pod 
firmą dobrodziejstw, kajdan i ucisku. W szy  tkie ich do­
b rodzie js tw a, są dobrodziejstwami dla mch, dobrodziej­
s tw am i przeciw ludowi. Konstytucye oktrojowane cho­
ciażby najlepsze mają zawsze tę  wadę, że niemogą ustalić 
rpoko ju ,  że wszystkie przeciw nim powstania są prawne, 
że wszystkim zamieszkom n aw e t  przez istotnych burzycieli 
w szczę tym , nadają przynajmniśj pozory uniewiniającę. 
P rze to  sprawiedliwie podniósł się lud wiedeński przeciw 
ustaw ie z 2 5 .  kwi i tm a,  u zawiodziony raz w  ufuości
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swojej do rządu, sprawiedliwie był potem niedowierzają­
cym, aż do zebrania się sejmu, w  którego ręce dopiero 
złożył spokojnie opiekę i straż swobód już uzyskanych 
a nadzieję praw jeszcze mu się należących. Zląd w yni­
kają j i w n i r  obowiązki sejmu. Oto  powinien był jak na­
ród, który zastępował, ustawicznie być czujnym i n iedo­
wierzającym. Cóżbyśmy powiedzieli o straży, która s ta ­
nąwszy na oznaczonem s tanow isku , położyłaby się spo­
kojnie do snu, m ów iąc :  „N ie widzę niebezpieczeństwa, 
ci którzy mnie przysłali,  mieli snać przywidzenia i prze­
sadzone o b aw y ?“  Powiedzielibyśmy, że zdradziła p o ­
łożone w  niej zaufanie. Czy z umysłu, czy z uiedołęz— 
tw a ,  czy przez podłość, czy przez obojętność na sp raw ę 
ogółu, wszystko to jedno. P ra w d a ,  że w lakiem p o ło ­
żeniu nie brakuje nfl pieśniach syrenie!) do snu kolebią­
cych, brzmiących dźwięcznie jak kruszce, nęcących słodko 
jak zalotne namowy, łudzących widokami spełni*5 się m a­
jących najgorętszych marzeń i t. d. Ale bez takich pokus 
i łechtań jakieżby miała św iadectw o cnotą? jakie .-lwia— 
dectwo prawdziwy pa t ryo lyzm , uczciwośc i rozum ? 
W  doświadczeniach poznaje się ludzi jak złoto w  ogniu, 
a ciemność daje nam czuć różnicę i wartość  światła. 
Z jakiegokolwiek źródła wypływa zaniedbanie powinności, 
■sprawia nno zawsze jednakow e szkody. Może być uspra­
wiedliwione w  osobie ,  ale mimo tego spraw ę gubi. 
Pomyłka lekarza, zabija tak dobrze , jak pałka opryszka.

W iadom e, że Rakuzya składa się z po tw ornego  zlep­
ku narodów  sprzężonych gwałtem a różnych międzu sobą 
pochodzeniem , przeszłością, zwyczajami, upodobania­
m i,  po trzebam i,  dążnościami, s łowem narodowościami 
i oświatą. Kiedy w  dniach marcowych wslrzęsły się kaj­
dany przykuwające do jednego berła te rożne ludy, ska­
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zane dotychczas na cierpliwe m ilczen ie . zewsząd duły się 
słyszeć glosy radości, jak pomiędzy niewolnikami w ypu­
szczonymi z ciemnicy na światło dzienne. Po  raz p ie r­
wszy wolno było tym niewolnikom otworzyć usta bez­
karnie i ka tów  swoich oskarżać, i życzenia swoje wyli­
czać i o ulgę prosić. Zjeżdżały sie zalóm deputacye do 
W iednia jedna po drugiej, to z ęgier, to z Czech, to 
z Kroacyi,  to z M oraw  i t. d. Od czasu podziału 
kraju jęczała w  ciężkiej niewoli rakuzkiej j e d n i  część 
Polski przezwana zelżywie Galicyą. Toczyło ją  w p ra ­
wdzie i plugawiło p raw ie  od lat ośmditesięciu robactw o 
włóczęgów  rządowych, nasyłanych umyślnie, aby daw ne 
zwyczaje potępiać, obyczaje wyszydzać, braci przeci wko 
braciom poduszczać, w artość  osobistą czczemi tytułami 
zastępować i przyćmiewać, ciemnotę rozszerzać, ła tw o ­
wiernych wabić ponętą łask i wyszczególnień rządowych, 
wszczepiać służehnictwo » p o d ło ś ć , zacierać pamięć 
i odejmować poszanow arie przeszłości; ale pomim o wszy­
stkie te nikczemne usiłowania z chlubą przyznać potrzeba, 
że zaraza przylgnęła tylko do serc niewielu, że zepsu­
cie objawiło się tylko w  życiu stolicy. Przy p ier— 
w iz ś m  w strzą śn ie n u  obudziła się w e  wnętrznościach Jusz 
na no w o  zapamiętała, gorąca miłość ojczyzny. Cała go ­
rycz z ponoszonych dotychczas krzywd, cała radość z na­
dziei pomyślniejszćj przyszłości, cała gotowość do no­
wych poświęceń, wszystkie tłoczące się nawalnie uczucia 
i życzenia —  objawiały się jaw nie  na narodow óm o b l . -  
czu, bo pokruszone były kajdany ducha, bo była Wolność 
druku i mowy. Wysłannicy kraju tego przedłożyli c e s a ­
rzowi Ferdynandowi pierwszych dni kwietnia adres n a -  
Stępująry ;



„Nadzwyczajne wypadki następujące jedne  po drugich 
zmieniły całą istotę polityki europejskiej.  Jednśj chwili 
upadły systemata popi ;rane czas długi przemocą bagne­
tów  usiinośi ią najceiniejsrych rozum ów  dyplomatycznych 
W idocznie wyrobiła się udzielność n aro d ó w , przeciw 
której nic już  nie mogą najpoważniejsze dekreta i najli­
czniejsze wojska. Aby z tych gromadzących się burz 
wyjść ze s ław ą i korzyścią, potrzeba według charakteru 
zdarzeń spiesznie zmieniać swoje polityczne dążności i na 
tój nowej drodze postępow ać szcztrze i stanowczo. W a ­
hanie s i ę ,  n iepew ność ,  Oczekiwanie bezczynne, może 
przynieść radę dobrą, ale za późną. ■ Część Polski,  naj­
jaśniejszy Panie 1 która pod twojem zostaje panowaniem 
od czasu nieszczęśliwego rozszarpania ojczyzny naszej, 
znajduje s :ę teraz w  niebezpiocznćrn i co dzień bardzićj 
grożącem położeniu. To nas znagliło, mimo adresu, jaki 
do tronu tw ojego zanieśliśmy 18. inarca 18 4 8 . ,  przed­
stawić ci teraz w  połączeniu się z obywatelami okręgu 
krakowskiego osobiście nasze obawy i lomagać się ko­
n iecznym  teraz i jak najprędszych zapobieżeń od klęsk 
i cierpień, zagrażających tronowi twojemu, ludom tw oim  
i całćj cywilizacyi. My z położenia naszego nejpierwiój 
na nie narażeni będziemy, a sympatya wszystkich naro— 

« dów  sprawiedliw ie przeczuła, żt» czeka nas podobno po­
wtórn ie  już raz zaszczytnie spełniono p o w o ła n ie , być 
przedmurzem E uropy  od wciskającej się do nićj niewoli 
i ciemnoty. —  Czul. to wielcy poprzednicy twoi, najjaśniej­
szy panie! że g w a ł t  rozbioru, popełniony na narodzie na­
szym , był wielhą n iesprawiedliwością, a naw e t  polity­
cznym błędem. Od tój chwili zaczyna .się długi szereg 
starć, prześladowań i nien iwisci niegdyś przyjaznych se-^ 
bie narodow ości :  niemieckiej i polskićj. O d tej chwili
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zacięło  podupadać europejskie znaczenie potęgi au«trya-  
ck ie j , bo  potęga polityczna narodów  je s t  względna, 
a państwo istniejące obok potężniejszego sąsiada, ma za­
wsze miejsce podrzędne. Wyznajemy z wdzięcznością, 
t e  na kongresie 1815 -  r. mimsteryum twoje domagało się 
naprawy tych krzywd, widziało potrzebę odbudowania 
Polski calćj i ńiepodleglćj. Go okoliczności utrudniały 
w ted y ,  m ogą dziś okoliczności ułatwić. Kie taimy, że 
to je s t  ostatecznym kresem naszych życzeń, że dla tej n a ­
dziei, gotowi jesteśmy przelewać k rew ,  oddaw ać życia 
i majątki.  T a  myśl tylko może wydobyć w szys tka  sity 
narodow e, skłonić do największych poświęceń. Z całą 
tedy o tw a i to śc ią ,  z całą ufnością do  j ikićj nas u p o w a ­
żnia patent W . fi. Kr. Mości z 15. Marca 1 8 4 8 . ,  uzna­
nie i poszanowanie każdej narodowości zapewniający, 
przekładamy ci najjaśniejszy panie sadem dziejów i gło­
sem całćj Europy utwierdzone przekonanie, że narodo­
w ość  polska przez rozbiór Polski 1 7 7 2 .  r. zgwałconą zo­
stała, że przeto w oświadczeniu waszej fi. Kr. Mości,  iż 
narodowość naszą uznać i szanować chcesz, słusznie upa­
trujemy chęć uchylenia traktatów  podziału Polsk,*

„Najjaśniejszy Pan.e! jeżeli ci droga całość tronu, 
jeżeli ci droga pomyślność ludów twoich, nieociągaj sie 
za s łow em  zbawienia naszego. Bóg je  już wyrzekł na 
n ieb ie ,  a ty jo  powtórz na ziemi. Na to  s łow o  miliony 
r ą k  się uzbroją między wszystkiemi ludami. Głos narodu, 
k tórem u m ówić wolno, jest  zawsze głosem prawdy. N ie 
łudźmy się! T rak ta t  wiedeński złamany w całćj Europie. 
W ojna  zdaje się nieuchronną. My nie lękamy się wojny, 
ale chcemy być do niej gotowi zawczasu, Kiedy przez 

"ta Wieków rozlewaliśmy krew  naszą za drugich, chce-  
■n? ją teraz przelać za drugich i za s.. bie. Na hasło

2
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t|czyznv zmartwychwstającej uderzą serca wszystkich P o ­
laków.

„Ale Ęralieya, jest słaba* ogołocona z wojska, p o z b a -  
ss iona wszystkich środków obrony, zdana na łaskę p ier­
wszego,lepszego zaborcy. Przeto, aby się niestać łupem 
nieprzyjaciół twoich i naszych, potrzebujemy twojej opieki, 
chcemy być w przymierzu z Austryą i wszystl.iemi skła­
dającemu ją  ludami. Przymierze to nie może istnieć tyli o 
na podstawie szczerości i prawdy, na podstawie wspól­
nych i odpowiednich czasowi sw obód ,  jak to już  islamie 
faktycznie w Węgrzech.

„ D l a  t e g o  p r o s i m y :
.>0 sankcyą komitetu narodowego, złożonego z P o la­

ków  powszechne zaufanie mających. Aby komitet ten 
prowizoryczny zajął się natychmiast całą w ew nętrzną r e -  
organizacyą kraju na posadzie czysto narodowej, bo la 
tylko może dać rękojmię porządku i spokoju i zM owolnic 
mieszkańców, aby przedsięwziął .dorrźne urządzenia w e ­
wnętrzne, odpowiednie duchowi czasu i naglącym potrze­
bom narodu; aby ułożył plan przyszłej konstytucyi krajo 
i ustanow ił prawidła w yhoru do przyszłego zgromadzenia 
narodowego, mającego zasiąpić dawny-sejm w swoim skła­
dzie niedołężny i przez naturę państwa konstytucyjnego 
d e  f a c t o  już nieważny i rozwiązany; aby wyznaczył k o ­
misy,e, jakie okażą się potrzebne do rozwiązania wszyst­
kich rzeczonych k westy i organ-zaeyjnych. adou.nistr acyj- 
nyęL i społecznych; aby nareszcie rozprzestrzeniał d z i a - 
łalność sw oją  na zasadzie następujących w  adresie z 1 S. 
mapca 1 8 4 8 ,  po części już objawionych życzeń najodu

1. Oddalenia urzędników.dotychczasowych wedle po 
trzeby UInaPĆj, przoz komitet i obsadzania opróżnionych 
miejsc krajowcam i; ho admjfiistracyi narodow ćj nie mo­
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żna inaczćj pojmować tylko składającą się z ludzi w spól­
nością interesu z narodem ".wiązanych i narodowi życzli­
wych. A urzędnicy teraźniejsi są po  więksżćj części w e ­
wnętrznymi nieprzyjaciołarni naszym i, nieprzyjaeiułami 
przyrzeczonej nam konstytucyi. Oni stoją jako ustawiczni 
podżegać-,e niezgody i nienawiści pomiędzy narodem i m o­
narchą.

2. Dorganizowame gwardyi narodowćj na najobszer­
niejszej podstawie w całym k r i ju  wedle potrzeb jakie ko­
mitet za słuszne uzna.

3 W ojsko  własne, na rodow e,  zorganizowane p rzc i 
komitet,  złożone jak najspieszniej z krajowców lub przy­
chylnych spraw ie  naszćj i chcących jej slużyc cudzoziem­
ców dowodzone. P i“rwszćm jego zawiązaniem maja być 
pułki rekru tow ane  dotąd w Galicyi, o którycL najsp ie -  
sznicjszy pow rot do kraju i oddanie pod zarząd komisyi 
organizacyjnej, przez komitet wyznaczcmój upraszamy jak 
najusilniej. W ojsko zaś teraz w  kraju będące ma być 
natychmiast w ezwane do przysięgi iż mc nie przedsię— 
weźmie przeciw naszym instytucyom narodowym, jak d łu­
go jes t w  kraju: tymczasowo użyte do utrzymania spo­
koju i bezpieczeństwa po wsiach.

4. Zaprowadzenie języka polskiego sv szkołach, są­
dach,  w szystkich sprawach publicznych i urzędach, 
w  szkołach zaś dla ludu w takićm narzeczu, jakie według 
miejscowości jes t  prze\yażającem.

5. Zw ołan ie  jak najrychlćj sejmu czyli zgromadzenia 
narodowego w edle  zasad konstytucyjnych, wyroLiuhych 
prżez komitet.  G łów ną i konieczną jego podstawą ma 
być reprezentaeya narodu bez różnicy klas i wyznań 
P rzeto  ikładać si@ będzie z duchow ieństw a, posiadaczy
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ziemskich, obywateli miejskich, włościan i wszelkich in -  
lelligency- chociażby niemających własności.

6. Dziękując za zniesienie cenzury i zaprowadzenie 
wolności a ru k u ,  prosimy, aby zgromadzania cię w celu 
n i r a d  o potrzebach kraju nie były zakazywane, jak  tego 
świeże mieliśmy przykłady.

7. Powszechnej amnestyi, o którą prośbę naszą po ­
w ta rz an a ,  a dziękując najjaśni jszerou panu  za w y p u ­
szczenie cywilnych męczenników politycznych, prosimy 
najusilnici o podobną i konieczną amnestyą dla wojsko­
wych, którzy d.itąd siedzą w  więzieniach, i o wolny po ­
byt w  kraju dla sądzonych i więzionych tutaj rodaków  
naszych z prowincyi polskich pod obcćro panow aniem  b ę­
dących. R ó w m e tóż o uwolnienie tych nieszczęśliwych, 
którzy wyłączeni zostali z amnestyi pod pozorem zabójstw 
lub innych zbrodni, popełnionych z pow odu  ruchów  p o ­
litycznych. Wypuszczenie tych więźni zdaje się tćm 
sprawiedliwsze i konieczniejsze kiedy i ci, co lud do m or­
derstw a i rabunku namawiali,  albo ludowi w  tćm prze­
wodniczyli nie byli sadzeni i karani, a my w  chrześci­
jańskiej miłości wszystkim zapomnieć chcemy. W ięc 
niech i ci uwolnieni zostaną, którzy według nas, zupełnie 
niewinni,  tylko powstawali gwałtownie przeciw system o­
w i już  obalonemu.

Dla uzupełnienia tćj amnestyi potrzeba, aby wszyscy 
amnestyowaiii wrócili do dawnych praw  i własności, z a -  
tćm aby zdjęte zostały z majątków wszelkie aekwestra, 
konfiskaty i prenotacye odpowiedzialności,  dotyczące się 
osób politycznie skompromitowanych.

8. Publicznego i ustnego sądow nictw a ze sądami 
przysięgłych, do czego komitet ma wypracować plan 
■ podać do rozpoznania sejmu,
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9. Z rów nanie w  obliczu prawa wszystkich stanów 
i wyznań jest zasadą przeważającą w  całćj Europie. P o ­
myślność państwa zawisła od wolnego i zgodnego roz­
w oju  wszystkich narodowych potęg ,  do h h  użycia ku 
powszechnemu dobru. P raw dziw a miłość ojczyzny tam 
tylko być może, gdzie ojczyzna pomiędzy dziećmi swojemi 
me czyni różnicy. Zresztą sprawiedliwość wymaga, aby 
pełniący wszystkie obywatelskie pow innośc i,  używał 
wszystkich p raw  obywatelskich. Przeto zdaje się nam 
koniecznein, aby istniejące w  narodzie klasy i wyznania 
przypuszczone były do równych praw obywatelskich i po­
etycznych; —  mianowicie zaś, aby ustały natychmiast 
wszystkie podatki, do religii przywiązane, i wszystkie wy­
łączności i ograniczenia z pow odu lakićjkolwiefc reiigii. 
D uchowieństwo zatem obu  obrządków, i ewangełiczae 
i wszelkich innych w yznań , ma używać równych, p raw , 
przyw ilejow i dostojeństw.

10. Udzielenia nowych ustaw  gminnych dla miast 
i wsi, opartych na jak najobszerniejszych swobodach, iżby 
nic ograniczały obywateli miejskich i wiejskich, ale da ­
wały im rękojmię swobodnego wzrostu  miast i gmin 
wiejskich.

11 .  Przekształcenie istniejącego dotąd ohydnego sy­
stem u policyjnego, wedle istoty konstytucyjnej, aby nil.t 
dowolnie nie był więziony i prześladowany, lecz żeby 
w edług zasad aktu habeas corpus postępom ano.

1 2 .  Uwolnienie dotychczasowych poddanych od pań­
szczyzny i powinności poddańczych i nadanie im własno­
ści gruntów poddańczych, je s t  kwestyą żywotną, a nawet 
faktem historycznym, utwierdzonym z jednej strony w olą 
i gorącćm  życzeniem dotychczasowych właścicieli p ań ­
szczyzny, z drugićj głosem powszechnym dotychczaso­
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wych poddanych. Komitet prowizoryczny ogłosi ustanie 
pańszczyzny i nadanie włościanom własności g runtów  
rustykalnych w całym kraju, a sejm zwołać się mający 
wyrzekać tylko będzie o służebmctwach. domi liach, u rb a -  
ryalnyin podatku, Uregulowaniu posiadłości; w ogólności,
0 w aru n k ac h ,  pod jakiemi uwolnienie od pańszczyzny
1 danin ma się zamienić w praw o wszystkich zo u o w ię -  
zujące. —

„W szystkie te życzenia wyrażamy w tej najusilniejszej 
prośbie o niezwłoczną sankcją  komitetu narodowego. —  
Burzą bowiem brzemienne chmury wiszą nad nami. Nie 
ukrywamy tego przed toną, najjaśniejszy Panie! —  Kraj 
cały jest w największem zanurzeniu umysłów. Gdyby 
w  polskiej którćj prowincyi wybuchła wojna, tedy w Ga— 
hcyi w teraźniejszych stósunkach żadna siła nie powstrzy­
ma powstania. Ztąd największe złe dla nas i dla tronu 
twego, najjaśniejszy Panie!  wyniknie, Gulicya rozpo­
czynając powstanie podwójnie na zewnątrz i wewnątrz , 
wpadnie w  anarchią i stanie się łupem łatwym rrep rzy ja-  
ciela. Tylko energiczny, ściśle narodowy kom ite t,  ma­
jący władzę administracyjną i reorganizującą, —  złożony 
z osób powszechnego zaufania, pod twoją opieką działa­
jąc, jest jedynym u nas sposobem ra tunku ,  — bo zdoła 
prędko wznieść siłę narodow ą, powstrzymać nieszczęsne 
pow stan ia  lub zaburzenia. Każde mne przejście z rządu 
urzędn-ków, pod którym dotąd jęczymy, w  swobody kon­
stytucyjne rzuciłoby nas nad przepaść, a wytrzęsłoby na­
rody ościenne.

„Spełń  więc, najj iśuiejszy Panie! tę prośbę naszą ,—  
spełń ją  dla szczęścia twego tronu i twoich narodów .“

Adres  t en  uył odczytany cesar zowi  F e r d y n an d o w i  
przez Jerzego Lubomirskiego d. 6. kwietnia. Pomijam



pojedynczo punkta, które uważam za niepotrzebne, w k tó ­
rych widoczna jest łatanina różnvch dorzuconych przyda­
tków i przyprawek, które rażą niedbatein obrobieniem, 
a często naw et niedorzecznościami. Ale nie mogę prze­
milczeć o wstępie, godnym zaiste szlachetnego narodu, 
otwartych i śmiałych serc. Dowodzi on jasno, że nie­
wola rakuzka, że długie prześladowania i klęski, że cała 
zajadłość i nwjwyszukąńsze środki w rogów  zawziętych nio 
zdołały spodlić Polaków. Domagali się oni w prawdzie 
od rządu rakuskiogo ulżeń i s w o b ó d , odpowiednich cza­
sowi i okolicznościom; ale za nic w świccie, za żaJna 
swobody i łaski nie chcieli j j .a ,  uniżać i łasic, nie chc;eli 
przedawać swojej czci, swoich praw narodowych, swojćj 
historyi; nie zapierali się całości, od której oderwani byli 
zdrada i gwałtem, nie zapierali się braci swoich, zakutych 
w  ka>dany niewolnicze, —  nie uznawali rozbioru 
za prawny. Nie dziw więc, że ich wrogi brali im to za 
złe, Nieczyste sumienie niepokoiło ich na każde wspo­
mnienie zbrodni, dokonanych pod osłoną purpury. W ięc 
krzyczeli, że Polacy chcą się od państwa rakuzkiego od ­
rywać, ż« chcą umow y monarchów  (1815 .)  unieważniać, 
spokój europejsai zaułocać t. d., że przeto nic im uczy­
nić nie można, że powinni pozostać na zawsze w  dawnćm 
pognębieniu i jarzmie.

Rzeczą j« st oczywistą, i e  despota, chciwy łupieztw, 
znajdzie w e wszystkićm powody do  nowyeh grabieży 
i ucisków; ale boleśnie wspomnieć, że naw e t  niektórzy 
* współziomków naszych, nie szpiegi i nie głupcy, zga­
dzali się przecież z nieprzyjaciółmi naszymi na te obmowy, 
pod pozorem niby to hardzo przebiegłćj polityki. P r a ­
wda, i e  pierwsze chwile ocknie! ia po długiej, ciężkiej 
niemocy, były nietylko chwilami ruchów  ulicznych, ale
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i umysłowego zamętu. P od  w pływ em  tylu gwałtownych 
uczuć, skorych nadziei, gorących przypuszczeń i skrzy­
dlatych myśli, trudno było zachować zupełną przytomność 
i trzeźwość. Wszystkie głowy, małe i wielkie, p o w o ­
łane i niepowołane, były pe ine  polityki. Politykowapo 
wszędzie, w  klubach, r-  salonach, w literaturze, przy 
warsztacie i na ulicy. Dziwne Lóż o p«iityce imano w y­
obrażenie. W ystaw iano ją  sobie nieraz jako przebiegłą 
obłudę, utajającą zręczr le źyczem. i dążności, pod pozo­
rami i s łowami całkićtn co innego oznaczającemu Z tego 
ruszając założenia, wyrokowano, że adres z 6. kwietnia 
był niepolityczny. Wymagano, aby cały na ród ,  naród 
wiolkićj przeszłości, który, ]“żeli ju ż  nie życie i nadzieje, 
to  przynajmniej grób swój i swoje pamiątki szanować po ­
w in ien ; aby ten naród ,  pow iadam , odgrywał lisią rolę 
dyploina^iny, wycierającego uprzejm.e czoło w kątach ga­
binetów i w  przedpokojach monarcLów. Aż litość bie­
rze, widząc tych malców politycznych z przybraną tw arzą  
wielkićj uczoności i pow ag i,  czyniących wywody w brew  
przeciwne nietylko zdrowćj polityce, ale n a w e t  zdrow em u 
rozsądków,. Im się zdawało, iż gdyby naród, przezwany 
zelży wie galicyjskim, powiedział cesarzowi: oto za k o n -  
•tytucyą zrzekam się wszystkich moich dotychczasowych 
uczuć i p rzyw iązać ,  zrzekam się najdroższych moich m a­
rzeń i nadziei, Zrzekam się mojć| pamięci, sprzedaję się 
z całem potom stw em , chcę wszyslkiemi siłami we wszy­
stkich okolicznościach przyczyniać się do całości państw  
twoich, zróść z niemi w  nierozdzielną jedność; —  to ce­
sarz natychmiastby w to uwierzył i zezwolił na wszystkie 
prośby i przedstawienia.

Tymczasem ministeryum austryackie lepsze miało o nas 
wyobrażenie. Głębocy politycy! nie wiedzieli, że m ow a
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taka splamiłaby tylko mówiącego w  oczach całego 'wiata , 
a i na włos nie przyniosłaby mu zysku, chociażby sic dla 
materyalnego dobra, dla korzyści osobnych odważył na tg 
nikczemność. Nie trzeba wielkiego geniuszu, ani osobl’ - 
wego w ęchu ,  aby się poznać na bańkach, tak nieudolniu 
barwionych. Cokolwiekby adres Polakńw zawierał, za— 
wszeby został bez skutku; wyjąwszy, gdyby prorił  o sejm 
stanowy, o powiększenie podatków, o język niemiecki 
w  uczelniach i u rzędach ,  o obcych urzędników, o szpie­
gów it. p., co wszystko mieliśmy i bez proszenia pp uszy.

Jak  od dni marcowych pierwszćm zadaniem narodów  
było, korzystając z powodzeń rew o lucy i , jpk najwięcćj 
swobód uzyskać i ustalić,, nim reakcja  przeciw oiern po ­
wstać będzie mogła: tak znowu rząd wytężał całą swoją 
przebiegłość i sprytność, aby ile możno ;ci dawny porzą­
dek rzei zy zachować, aby wszystkie wymuszone przyzwo* 
lenia osłabiać, podkopywać, wycieńczać i nie pozwolm 
im się wkorzenić; ab j  w  pomyślną porę  z mh zupelnem 
usunięciem nie wiele mieć kłopotu.

Adres z d. 6. kwietnia ma wiełką historyczną i poli­
tyczną ważność. Jest on protestacyą ja w n ą  w  obliczu 
E uropy  przeciw rozbiorowi Polski; p ro tes tacyą ,  uczy­
nioną w  picrwszćj chwili, skoro pokrzywdzony mógł się 
odezwać. Ciasną mieć trzeba g łow ę i skażone uczucia, 
aby sądzić, że obok tak wysokiego celu chciano jeszcze 
doprawdy, za pomocą tego ad resu ,  uzyskać różne kon­
stytucyjne wolnostki. Już samo niedbałe iiipisama pun ­
któw  pow inno było naprowadzać na jaśniejsze myśli 
^ s z a k z e  bez wielkiej polityki ła tw o  było przewidzieć, że 
wszelkie pożądano uzyskania „awisły jodynie od powodzeu 
rewolucyi, że Polacy, pod berłem raku&kićm zostający, 
doznawać będą i bez adresu wraz j. inuemi uarodi mi te -

3
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goi państwa jednakowych przygód, sw obód i korzyści, 
lub ścieśuień i klęsk. —  W prawdzie  radzi! Stadion od­
mówić Polakom pod pozorem, że oni pragną oderwać się 
od rakuzkiego państw a; ule gdy by icb adres Dapisany był 
wcale inaczej. to Stadion radziłby odmówić wcale pod 
ińnemi pozorami. Koniec końcem, zawsze obmowa. Bo:

Iyto nie ma chęci,  wie, j a k  wykręci.
Z e  racya  mocniejszego zaw sze  lepszą bywa,

Z araz  wam tego dow iodę :
Cidzie biegnie krynica  żyw a,  .
Szedł baranek czerpać w odę  — etc.

P rzeto  nie obwiniajmy się napróżno o błędy polity­
czne, nie mówmy, że tak lub owak robiąc, pomyślniejsze 
osiągnęlibyśmy skutki; bo oskarżenia takie i mowy są 
dopiero politycznym błędem, są brakiem politycznego ro­
zumu. Wyszli z warsztatu S tadionowskiego ruscy A u -  
stryacy, alias Ruteńca, obrali drogę p rze c iw n ą ; napisali 
adres, zapewne rządowi najmilszy, bo przez radzcę rzą­
dowego, Emingera, ułożony z świadomością i poleceniem 
Sladiona, bo p e ł tn  uniżoności > lizaniu. —  1 cóż zyskali 
w  skutek tej głębokiej polityki? Szkoły niemieckie —  
Wyjawili całemu światu lichośó sw o :ch charakterów, swą 
nikczemność; dali łię użyć jak głupie narzędzia do n a iu -  
azenia jedności na rodcw ćj,  zasłużyli sobie na piętno w ie­
cznej wzgardy i potępienia w  dziejach, i spotkała icb 
■wreszcie zwykła nagroda despo tyzm u—  nagroda przy­
nosząca zyski n h  narodowi, tylko pojedyńczym osobom, 
naród oszukującym, —  nagroda przekupstwa. Lewicki 
został prym asem , Jaćhimowicz b iskupem, a Szaszkiewicz 
radzcą ministeryalnym. Jeśliby do takich odszczególnien 
wzdychał nasz naród, to niech się uspokoją przeciwnicy 
adresu % 6go kwietnia. Nic ón iin złego nie zrobił. —
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Wszakże i polski Szaszkiewicz: Gołuchowsk: j e s t  naczel­
nikiem rządu w w ojew ództw ach , przezwanych zelżywie
Gahcyą

Uczmyż się z doświadczeń, bo to jest cel historyi. —  
Po  tem zboczeniu powracam do głównego mego zadania.

Nie uszło baczności uważnych, iż kiedy cesarz przy­
rzekał konstytucyą, Ljedy według uzyskań z 16go maja 
naród miał ją  układać przez zastępców swoich: to w ca -  
łćm państwie zawiadywano w  sposob wręcz przeciwny 
wszystkim konstytucyjnym pojęctom. Urzędnicy używali 
bezkarnie wszelkich środkow, aby rozwój życia konsty­
tucyjnego utrudniać i wypaczać, ahy wolność obrzydzić 
spokojnym mieszkańcom. Wszystkio praw ne domagania 
posądzano o buntownicze zamysły, a swawoli dozwalano 
rozpościerać się bez przeszkody. W zrostow i gwardyi n a -  
rodowćj tysiączne stawiano zawady; prześladowano na­
rodowo bąrwy i znaki, obsadzano urzędy nienawistnymi 
cudzoziemcami, podburzano i jątrzono wojska, rozgłasza­
jąc, jakoby uzbrojenie ludu działo się przeciw  niemu; 
wywoływano umyślnie zamieszki i rozruchy uliczne, aby 
bombardować miasta, i.islytucye konstytucyjne przytłu­
miać, postępy wolności cofać za dnie marcowe, odbierać, 
co się niechętnie nadało, i nareszcie obdartych skrzyw­
dzonych w  ten sposób, oszczekiwac przed całym światem 
jako niewdzięczników, burzyciel- komunistów i . ,  d., . t.- d. 
Postępo wanie takie budziło powszechną wątpliwość o do­
brych chęciach i szczerych zamiarach rządu, w kładało  po ­
w tórnie obowiązek czuwama i nieufności na posłów sej­
mowych , których obaczymy niebawem.

Tymczasem odbywały się wybory Patryoci polscy 
byli czas długi niepewni, czy kraj ma wysyłać zastępców 
•woich do W iudnia?  Przemogły jednak te  w zględy, ie
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se jm , na który ich wzywano, miał być ustawodawczym, 
żt gdyby się poczciwi, intelligentm i wolnomyślący usu­
nęli od wyborów, to kraj cały mógłby być zastępowanym 
przez nieprzyjaznych mu cudzoziemców, —  przez ło trów  
i głupców. Wybierając tedy z dwojga złego złe mniej­
sze, kiedy nie można było supełnio wyborom zapobiedz, 
postanowiono w pływać, aby one wypadły, o ile być m o­
gło, najlepiej. Stowarzyszenie obywateli krajowych^ roz­
gałęzione po wszystkich obwodach i znane pod nazwiskiem 
r a d y  n a r o J o w ó j  było pod ówczas jedynym wyrazem 
opin. uczciwej. Kiedy z jednej strony r a a a  n a r o d o ­
w a ,  żnaczenierir swojćm i powagą m ora lna ,  dopinała 
w yborów  z korzyścią dla dobrej sprawy, —  to z Jrugiej 
strony używał rząd różnych .ntryg . sztuczek, aby wybory 
z korzyścią dla niego wypadły. Dość jest  powiedzieć, iż 
nie raz obw odow i urzędnicy, straż finansowa, policyą po 
wsiaćh sprawująca, i wojskowi, wpisywali do kartek w y ­
borów ych, wyborcom p.sać nie um ie jąeym , (jakich było 
najwięcćj). imio kandydata według swojćj myśli. W  ten 
sposób został obrany w Rawie Franciszek S t a d i o n ;  —  
a kiady wyborcy dopytywali się ciekawie, kogo obrano?  
odpowiedziano im ,  że kanonika z Przemyśla. Mimo ta ­
kiej p rzew ro tność ,  i wszystkich tym podobnych zabiegów 
i nadużyć, wybory polskie nie wypadły jeszcze tak źle, 
jak- po pratoie wyburczćm należało się spodziewać.

Zgromadzeni lO go lipca 1 8 4 8 .  r. w znacznej -części 
posłow ie  (190) rozpoczęli posiedzenia przygotowawcze. 
Dnia 2 2 g o  lipca nastąpiło uroczyste; zagajenie sejmu przez 
arcyksięcia Jana, a 24gó  tegoż miesinca odbyło się p ie r­
w sze posiedzenie sejmowe w śród  wytężonego oczekiwania 
zastępowanych przezeń ludów. P os łow ie  polscy zasiedl 
po większćj części po stronie lewćj, oddając w  ten  s p o -
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ób najlepićj ducha i Uczucia 'męczeńskiego swego narodu. 
Była to opoztcya ,  nie dziś dopiero się. poczynająca, nie 
przeciw  opiniom ministcry alnym , których jeszcze nie 
znano; ale opozycya daw na przeciw rządowi, któremu 
poddało ich nieszczęście. —  Bo gdzież mieli zasiąść ci, 
których tylko klęsS.i ojczyzny i nicprzebłagana konieczność 
sprowadziły na sejm do obećj stolicy? którzy przed chwilą 
py tali się palnjacych miłością ojczyzny serc swoich: czy nic 
będzie zdradą kraju jechać do W iednia?

Lepsza jest, powiadają, słon iana zgoda, od złotego 
pien iac tw a; ale i słomiana wolność jest lepsza od złotej 
niwwoli. Żadne łaski, żadne dogadzania nie mogły, nie 
powinny były Polaków  ująć i zadowolnić. —  Byłoby to 
sromotnem zaparciem uczuć najświętszych, przemowie— 
rżeniem jedynej ojczyźnie, choć rozszarpanej, lecz w ser­
cach uczciwych zawsze c a łe j , zawsze żyjącćj , zawsze 
przytomnej.

O o g n  płaczesz?  staremu móyvił czyżyk młody,
Masz taraz w  klatce lepsze, niż w  polu wygody.
T yś  tu zrodzonpYzekł  stary,  przeto ci w y b aczę ,  ’
J a m  był wolny, dziś w klatce, i u la  tego płaczę .  —

Ci tedy, którzy zarzucają posłom polskim systematy­
czną opozycyą, nie mogą ich chlubniej dziejom 'ojczystym 
zalecić, ale zarazem nie mogą zelżywszego wydać wyroku 
na samych siebie, na swoją obojętność i samolubstwo. —  
Niedorzeczną, a naw et nikczemną, jest paplanina, jakoby1 
posłow ie  polscy, zasiadłszy "d  razu na ławkach opozy­
cyjnych, wydawali gw ałtowną chęć oponowania na każdy 
przypadek , nie wiedząc jeszcze, dla czego? i przeciw 
cizemu? — Możnaż się zwać P n iak ie m , nio wiedząc dla 
czego? — Oni oponowali przeciw zaborowi, oponowali 
przeciw sprzeczności, jaka zachodziła pomiędzy pojęciem
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państwa konstytucyjnego, a despotycznym rządem w tein 
państwie. Tylko te miejsca, które oni zajęli, mogły być 
b pz ubliżenia czci narodowej zajmowane przez Polaków 
na sejmie cudzoziemskim.

Darmo starano się ich uwodzić i ob&lamucić, że czasy 
absolutyzmu minęły, że rew nlurya wiedeńska, że zwy­
cięż twa ludu, rokowały i d>a nich byt pomyślniejszy; że 
z narodami, z któremi skuwaia ich dotychczas niewola, 
miało ich na przyszłość łączyć wzajemne porozumie­
nie; że udzjał w oznaczeniu w arunków  przyszłego soju­
szu powinien >e.b był zadowolić i podżegać do spełniania 
tego wielkiego powołania ochoczo, szczerze i z pośw ię­
ceniom. —  Darmo, pow iadam , zastawiano z różnych 
stron sidła tego rodzaju. P osłow ie  polskiej lewicy wie­
dzieli dobrze, że ich udział,  że ich porozumiew ania miały 
jak najsciślój oznaczone granice, które były równia ś c i -  
śn iem um ich życzeń, równie niewolą dla ich ojczyzny, jak 
niewola przemocy i gwałtu. —  Wiedzieli oni dobrze, że 
ich niby—to wolne obrady i umowy, nie mogły im w ró ­
cić ojczyzny. Jakżeż je nazwać wolnemi ? — Wiedzieli,  
że czeka ich hańba, gdyby dobrowolnym, układem uśw ię­
cili zw iązek , poczęły w  zbiodin rozbiorów, według 
uznania wszystkich uczciwych i światłych. —  Wiedzieli, 
że nie rewolucya wiedeńska, nie zwycięztwa ludu ,  w e­
zwały ich na sejm do Wiednia, ale polityczna śmierć ich 
ojczyzny. Bo gdyby mieli byt swój osobny, cóżby ich 
obchodziła rewulucya wiedeńska i sejm austryacki? —  
Sprzyjaliby zapewne postępom wolności,  cieszyliby się 
zwycięztwami ludu w  państwach sąsiednich i dalszych, 
ale nad sprawami swojemi obradowaliby w domu u s io -  
bie. Ich postanowień i życzeń nia zmieniałaby dowolnie 
większość głosów cudzoziemskich. —  Zatem zmieniły się



tylko pozory, a położenie nasze stało się naw e t  niebez— 
pieczniejszćm. Bo kiedy dowolność i łupieztwo wystę­
powały dawniój jaw nie  % rozbójniczą maczugą w ręku, to 
teraz przybrały nagle pozory p raw ne i świętobliwe, za­
słaniające się mszałem i dobrowolną ustawą. — N ieby ło  
im to do twarzy, i dobrze zrobili, zrzucając larwę. Ale 
pominąwszy stanowisko czysto-polskie, jaki*! tylko pra­
wdziwy patryotyzm mógł wytknąć, tylko znajomość dzie­
jów ojczystych i czułość nad s ław ą narodow ą oznaczyć: 
to naw et ze względów polityki ogólnćj, była jeszcze o p o -  
zycya świętym obowiązkiem.

Wykazałem wprzódy, jak zachwiany absolutyzm usi­
łow ał uslawicznie różnemi sposobami i dla różnych ^przy­
czyn ścieśniać swobody i u jmować p rzyzw oleń , które 
w ym ogli  na nićm rewolucya. Ztąd powstała nieufność 
w narodzie, ztąd ciągłe wzruszenia tak długo p o w ta rz a ­
jące się, jak długo naród zmuszony był sam się zastępo­
wać. Skoro zaś obaczył zebranych swoich zastępców, 
uspokoił się i wypoczywał; bo przekazawszy im w  p u -  
ściznie swoją nieufność i czujność, to jest spuściwszy się 
na nieb, sądził, że z większą zręcznością, jak on sam na 
drodze prawnej, czyniąc rew o luc je  na przyszłość n ie p o -  
trzebnein ', zdołają swobody jego i p raw a wypowiedzieć, 
ustalić i od zamachów nieprzyjacielskich ubezpieczyć. — 
Niedowierzania zatćm i ostrożność względem rządu, z k tó ­
rym trzeba się było dopiero układać, były poruezone za^  
stępcoin ludu ,  już w samem nadaniu zastępstwa. Zda­
w ało  się rzeczą bardzo oczywistą, iż najgodniejsi, jtAich 
wyszukał naród między sobą. widzieć będą dalej i jaśnićj 
od oczu powszednich; że podejrzliwość narodu ,  po wię— 
kszćj części instynktowa, wyrob> się w  ich umysłach w wy -  
rozum ow aną wiadomość: że me dadzą się oślepić grzeczną
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układnością* a r  i uśpić słodyczą objotnic i po zo rk ó w ; za 
widząc cićjgłe zamachy na swobody, pio uwierzą lekko­
myślnie w udawani1} szczerość zamiarów i prawość chęci; 
że czuwać Lędą niezm ordowanie , na strażnicy ludowej, 
zawsze gotowi, zawsze nieufni.

W idziemy z.tąd, że .łatwa była do pojęcia i zgodna 
z sobą polityka, jaką nakazywały obrać narodowość polska, 
pełnomocnictwo narodu i zwykła ludzka roztropność. -— 
A przecież nie wszyscy pojmowali ją jednakowo i rozdarł 
się sejm ustawodawczy na dwa obozy. N aw et pomiędzy 
posłami polskimi, niezupełna panowała ' zgodność. W ło ­
ścianom dziwić się nie można, uspraw itd l iw ia  ich n ie -  
wiadomość. Ł a tw o  było S tad ionow i i jego pomocnikom 
oszwabiać pozbawionych wszelkiej ośw ia ty ,  wszelkiej 
umysłowćj uprawy, wszelkiego politycznego pojęcia. —  
A przecież i między nimi niektórzy powodowali się' zdro­
w ym  instynktem, szli za patryotycznemi sweini uczuciami 
i głosowali zgodnie z polska lewicą. Miło mi przy tej 
sposobności w ymienić: M łynarczyka, Pawlikowskiego, 
Ś J b a łę ,  Buszka, Dyń ca, Bodnara, Rirstego i naw róco­
nego w  ciągu sejmu Stasiowskiego. Tem  też boleśnićj 
w spom nieć ,  żo pomiędzy intelligenoyą znajdowały się 
wyjątki, w praw dzie  pie bardzo liczne, ale gorszące. Nie 
zarzucam brudnych pobudek, ani świadomie złego postę­
pow an ia ,  ale w yrozum ow ane zaślepienie; —  w y ro z u -  
m ow any błąd jest jeszcze szkodliwszy, bo nićci zagorząl-  
s two i u twierdza w  zawziętym uporze.

Nietylko pogląd oa ducha czasu, na pojęcia i 
żności naszej epoki, na okoliczności, w skutek których 
i wśród których sejm się zebra ł;  elo nadto samo prze­
znaczenie sejmu wytykało; jasno politykę, jaką powiuien 
był obrać. Nie podlega wątpliwości, że sejm rakuzLi r.
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1 8 4 8 g o  miał być sejmem ustawodaw czym, to jest kon­
stytucyą wypracować mającym. Do tćj wysokości pod ­
niosły go uzyskania ludu z 16 .  maja. Różniły się jednak 
zdania i poza sejmem i w  sejmie, czyli ta w ypracow ać 
się m .jąca konstytucyą po tizebow ała  lub niepotrzebowała 
do zupelnćj ważności swojćj uznania i przyzwolenia ce­
sarskiego. Uzyskania nie zawierały tych objaśnień, trzeba 
je było z natury rzeczy wyprowadzać.

Nie będę wchudził w  rozbiór tego zadania, ani sądził 
po budek ,  dla których tak sprzeczne zasady znachodz;'y 
gorliwych w yznawców. Aby pojęcie moje o  przeznacze­
niu sejmu wywieść nie z przypuszczeń, chociażby najroz­
sądniejszych, nie z teoryi, chociażby najspiawiodliwizych, 
ale z rzeczywistych zajść, z w ypadków : wychodzić będę 
z założenia, stw ierdzonego uznaniem większości se jm o- 
w ćj;  stanowiącego przeto niejako polityczne sejmu w y­
znanie, żn uchwały jego potrzebowały przyzwolenia m o­
narchy, i tylko w porozumieniu z nim mogły i oowinny 
się były ustanawiać. Sejm tedy miał się * rządem ukła­
dać, w jakim stósunku ku sobie zostawać i ę d ą  nadal 
składające Austryą naiody, w  jakim porządku sp raw ow ane  
i według jakich p raw  rządzone być mają* W ystępowały  
na widownią, jak przy każdej umowie, dw u  strony różne. 
Dawny absolutyzm, czyli wszechwładztwo monarchy, za-r 
s tępowano przez ministrów, i wszechwładztwo ludu ,  za­
s tępow ane przez sejm

Przemewiprzył się ,  zdar.iem m ojćm, sejm rawolucyi 
i zasadzie, którą wyobrażał, pozwalając, aby ustawa n a­
daną była narodom w  porozumienia z monarchą z bożćj 
łaski, a zatem w  porozumieniu z,daw nym absolutyzmem. 
Ale błąd len ,  czy koncesyą, juczymł może dla łatwiejszśj 
zgody, dla świętego pokoju; w  tćm przekonaniu, że choć

4
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ustąpi cośkolwiek ze ścisłości teoryi, to w  praktyce je ­
dnak zapewni pomyślność narodom- Dogadzał on p r ó ż -  
nosci monarszćj, rądząc, że monarcha mieć będ iie  tyle 
rozsądku i uczucia sprawiedliwości,  aby pobłażania tego 
nie brać za rzeczywiste praw o, za upoważnienie do wy­
bryków i nadużyć. Czy powolność taka i ufność były 
rozsądne, —  skutek okazał.

Ale nie prześcigajmy w ypadków. —  Rozpoczęły się 
targi zastępców ludu z zastępcami monarchy. P ó l  i m o­
żna było mieć wiarę, że postanowienia sejmu nie będą 
podlegać żadnćj' cenzurze, ufność do ministeryurn mogła 
mieć jakie takie rozsądne powody. Skoro zaś uznano to 
stanowisko, żo sejm jest tylko jedną stroną w  targu mię­
dzy dawnym absolutyzmem, a now ą wolnością, między 
reprezentacyą ludu a reprezentacyą t ro n u :  wtedy n ieu ­
fność do ministeryurn stała się obowiązkiem każdego z a ­
stępcy ludu, wtedy uległość i potakiwanie dowodziłyby 
tylko słabości, niezdolności lub nikczemności; co więcćj, 
psułyby i uzuchwalały najlepsze nawet m in is te ryurn , —  
utwierdzając je w  m niem aniu ,  że zdoła bez trudności 
ochronić dla absolutyzmu jak nnjwięcćj p raw  i przywile­
jów. Absolutyzm z istoty swojej nie zwykł uznawać, tylko 
p raw o  przemocy. Aby odstąpił cośkolwiek z odwiecz­
nych swoich przywłaszczeń, na to potizeba było rew olu­
cyi. — Z takimto przeciwnik' m miał się sejm układać 
Spuszczać się na słuszność i p raw nośc  swoich domagań, 
byłoby czystćm zaślepieniem. —  Kiedyżto dowolność da­
w a ła  się pow odow ać rozumowemi przyczynami i s ł u -  
M nością?

Nie dość było wierzyć w świętość swój sprawy, bo 
nic dla mniszćj bierności powołany był sejm, tylko do 
czynów. Zdrow e pojęcie i ocenieuie swojego położenia



byłoby wytknęło drogę najpewniejszą. Na co oszukiwać 
siebie i drugich, odnosząc się do iakowćjś urojonej poli­
tyki, jakby do osobliwszej osobnej umiejętności? R ozsą­
dek i uczciwość, oto jest cała polityka zastępcy ludu; nia 
trzeba mu kuglarskich przebiegłości, gabinetowych nauk 
i tajemnic. Im silniejszym był se jm , im większą wrażał 
powagę, tćm łatwrćj i więcej mógł uzyskać. Pow inien  był 
zatem dawać czuć ustawicznie swoją potęgę. Im bardzićj 
starało się m in is te ryum , czy przez w łasne zabiegi, czy 
przez wpłj wy swoich narzędzi, ufność sejmu wyłudzić, 
baczność jego ululać i uśpić: tćm podejrzliwszym był być 
p o w in ien ,  troskliwićj czuwać i uważać. —• Po dobitym 
targu dopiero nastąpiły: zbratanie, ufność i zgoda. S k u ­
tek zależał od dokładnego przewidzenia tej polityki —  
Ministeryum postępowało jednozgodnii w edług obmyślo­
nego p h n u ;  sejm zaś pod elił ■ ę z różnych przyczyn na 
stronnictwa, i albo chcący i niechcący przybywał w  po­
moc ministeryalnym układom , —- albo wieszczemi usty 
zapowiadał smutną przyszłość, w  którą wierzono dopiero, 
jak się ziściła.

T ą  K asandrą  była lewica Posłow ie  polscy spodzie­
wali się w posłach czeskich wiernych sprzymierzeńców. 
Oczekiwania te opierały się nietylko na ślizkich sy m p a -  
tyach, na pobratymstwie rodow em ; ale słusznie wnosić 
wypadało, że jednakowość pognębienia, niewoli i cier­
p i 'ń .  wznieci jednakow e pragnieniu) wolności, ednakowo 
potrzeby i dążenia. Związek taki prowadziłby do bardzo 
pożądanych wynikłości, boby nadawał żywiołowi s ław iań -  
skietnu stanowczą przewagę. —  Aby go zawrzeć, byliby 
Polacy nie jedno z życzeń swoich do sposobniojszćj od ło­
żyli pory, hyliby przystali na wszystko, cokolwiek się r.ia 
sprzeciwiało obowiązkom i czci, nie już zastępcy polskiego
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i  osobna, Me zastępcy ludu w ogólności. Ala Czesi przy­
wieźli i  sobą dziwną politykę, przy której obstawali upor­
czywie, bez głębszego wejrzenia w  obecność. —  Była to 
polityka w yrozum ow anego zaślepienia, oparta na p rzewi­
dzeniach i przesadzonej obawie. Łączyć się z nią. byłoby 
pomnażać siły' p izewrotności .  błędu lub zdrady; byłoby 
przykładać sie do upadku wolności.  Orzech to dla P o ­
laków za tw a r d y !

Rewolucye wiedeńskie obok wszystkich uzyskań n o ­
siły oczywiście barwy t lemieckie. Były cza rn o -cze rw o -  
n o -z ło le .  Nie można Niemcom brać za złe, że brali całą 
duszą i całńm sercem udział w  ruchach niemieckich. A l-  
boż Polacy, zostający w  niewoli, byli obojętni,  mogli być 
obojętni na ruchy polskie 1 8 3 1  roku?

Ż wieży Świętego Szczepana, panującćj nad szczytami 
W iednia ,  z zamku cesarskiego, i ledwo nie ze wszystkieh 
dom ów  m ia s ta , powiewały  niemieckie chorągwie. Przy 
każdśj uroczystości, po wszystkich ulicach i zebraniach 
usłyszałeś rozlegającą się pieśń: „ W a s  ist des Deutschen 
V ate r land?“ —  Mimo przedstawień i krę ta rs tw  reakcyo-  
nsryuszów , opinia publiczna objawiała się jaw nie  za ś c i -  
s łćm połączeniem z Niemcami (Innigster Anschluss an 
Deutschland). Był to popęd  przyrodzony, który żelazna 
ręka przemocy na próżno usiłuje odwrócić i przytłumić; 
ponowi aię on zawsze, ile razy wolność przemoże. H ań­
ba W iedeńczykom , gdyby się me ponowił!

W  sejmie frank turtskim zasiadali posłowie austryaocy, 
radząc wspólnie nad przyszłą jednością Niemiec. W szy­
stko to przerażało Czechów. Niemcy zjednoczone i silne 
wydawały się im smokiem, mogącym pochłonąć ich na­
rodowość.  Bezprawia monarchów wcielały ich imiennie 
już od trzech w ieków  do rzeszy nicniicckićj; a słodycz
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togo braterskiego związku dawała lię im nieraz tak do­
brze w e znaki, że powstało przysłowie: Jak cert n ep r i -  
te! lifM i, tak Nemec nepritcl ceski.

Cheiwość zaborów, jaka kalała niegdyś politykę n ie­
mieckich samów ładzców, nie była obcą zastępom niemie­
ckiego ludu ,  bo szukali dla niśj świeżo żerd w Księstwie 
Poznańskióm. —  Sądząc z tego łakomstwa, trudno było 
przypuszczać, że nie będą rościć praw do Czech, przy­
znanych irn z daw na mocą dyplomatycznych flejtuchów. 
D rap i 'żność  niemiecka, ich napastna iądza niemczenia 
wszystkiego, czego się dotkną, zostawiła w Czechach 
szczególnićj ślady niezatarte. Biedny ten krai wyludniano 
i wynarodowiano czas długi n8|wymyśliiiejszeriii środkami 
ucisku i podstępu. Mieczem, ogniom, grabieżami, wy­
ganianiem, rozdwojeniami, wytępianiem patryotów, t łu ­
mieniem oświaty narudowćj i t. d. Rozpacz i zemsta 
napełniają serce, pnjrzawszy na te rozmyślne prześlado­
wania i krzywdy, jakich doznawali Czesi od przemocy 
niemieckiej. Ł a tw o  więc pojąć niebezpieczeństwa, j a -  
kiemi zagrażał żywioł tak żarłoczny.

D w a  narody zasłużyły się szczególnićj Sławiańszczy- 
znie. Polacy, jako wschodnie przedmurze od wdzierającej 
się dziczy azystyckićj. Czesi, .jako przedmurze zachodnie 
od niemieckiego jarzma, niemieckiego feudalizmu, niemie- 
ckiój, gwałtem narzuconćj oświaty, cohy dziczą europejską 
nazwać można. Polacy mieli do czynienia tylko z silą fi­
zyczną, więc podołali. Czesi z siłą fizyczną i moralną, 
zatem zostali przeparci; ulegli pod obuchem , nie mogąc 
przez wieki całe ocknąć się i opamiętać. —  Dopiero od 
kilku dziesiątków lat zaczął puszczać z pnia młode latoro­
śle święty dąb czeszczyzny, obalony siekierą wrogów. Aż 
oto  d łoń ,  która go podcinała, spoczywając dotychczas
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w wielkiej niemocy, poczęta się takżo d, yigać i krzepić. 
—  Jakżeż mieli posłowie czescy, obrońcy tego wiotkiego 
Zmartwychwstania narodowego, być spokojni i bez oba­
w y ?  O baw a ta była podstaw ą narodowej czeskiej poli­
tyk',  która przeto opierała się na historyzmie, —  i była 
w pewnem znaczeniu polityką przeszłości. Ale i te ra ­
źniejszość miała swoją politykę, czyli innem : s łowami 
mówiąc, oprócz polityki narodowej, hyla jeszcze polityka 
ogólna, nie Polaków, Czechów, lub Niemców, ale posłów 
sejmu ustawodawczego.

Zachodziło zatćm pytanie, jak le o b :e polityki pogo­
dzić? —■ politykę przeszłości i politykę teraźniejszości? 
politykę narodow ą /  polityką ogólną? troskliwość o iw o -  
body i prawa ojczyste z troskiwością o swobody i prawa 
konstytucyjne? —  Sejm ustawodawczy był wynikłością 
rew oluc ji  wiedeńskiej i miał się z absolutyzmem układać, 
ile z p raw  posiadanych dotychczas wyłącznie na korzyść 
ludu ustąpi. Absolutyzm, jak wspomniałem, nie ustępuje 
dobrowolnie. Było zatem polityką teraźniejszości w spie­
rać rew olucją, czynić sejm coraz silniejszym i groźniej­
szym , aby wymagania absolutyzmu stawały się przez to 
samo coraz mniejszemi, aby od woli zastępców ludu za­
wisło, wiele panującemu przyznać zechcą. Polityka na­
rodowa polska zgadzała się z obowiązkami zastępcy ludu; 
nie mogli przeto Polacy w ątpić  na chwilę, jaką im drogę 
‘obrać, jak się zachow ać wypada. — ■ lnaczój działo się 
z Czechami.

Prężenie niemieckie by ło .rów nie  uzyskaniem rew o lu -  
cyi w iedeńskich , jak i sam sejm, jak wolność druku , jak 
gw ardye narodow e itd. Przeciwko ciężeniu niemieckie­
mu była narodowa polityka czeska. Zachodził zatóm rpór 
polityki przeszłości z polityką tcreźniejszości; polityki n a -
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rodowói z polityką ogólną. W ypadało  jednę część re ­
wolucyi zaprzeć, a drugą przyznać. Ale aby uzyskamatni 
rewolucyi rozrządzać dowolnie, trzeba było mieć moc nad 
rew oluoyą , to jest pokonać ją. Jakżeż to zrobić? Oto  
łącząc się z rządem, wspierając ministeryum, które wierne 
f-wojemu zastępstw u, do tegoż samego zmierzało celu, 
chociaż dla innych względów. Niebezpieczna to gra ! •—

W  chęci poświęcenia niektórych praw  ludowych dla 
narodow ości ,  można było narazić i narodowość i całą 
wolność. •—- W  chęci odrzucenia niektórych rewolucyi 
uzyskań, można było utracić wszystkie rewolucyi uzy­
skania. Pokonując wraz z rządem rewolucyą, musi-ił się 
sejm osłabiać, a nawet zabijać; musiał zdawać na łaskę 
absolutyzmu, ile tenże dla ludu ustąpić zechce. O b ra w ­
szy raz tę drogę, nie pozostawała, tylko wspaniałomyślność 
starego wroga, tylko ślepa ufność w  ministeryum, —  że 
przyszedłszy do siły, nie nadużyje j ć j ; że chociaż zastę­
puje jednowładztw o, ujmować się będzie i za gm inow ła-  
dztw em ; że mogąc zarzadzać dowolnie, zapragnie prze­
cież ustawy, ograniczającćj dowolność.

Na tyle niepodobnej wiary wzmogli się czescy posło­
wie! Hisloryzm przemógł, rozsądek przeszłości stał się 
podstaw ą ich polityki, ich głównym przywódzcą. Uczu­
cie własnćj słabości kazało im oglądać się za opiekuńczera 
skrzydłem , i upatrywali je  w  Austryi. Lękali się, aby 
rewolucyą nie roztrzaskała tego państwa. Lękali się siły 
rewolucyi.  W ięc osłabiali rewolucyą, a wzmacniali rząd. 
Powtarzali ustawicznie przy sposobności i bez sposobno­
ści, że pragną Austryi jednej is i lnć j .  —» Prześlepili, że 
absolutyzm nie użył jeszcze wcale sił swoich przeciw r e -  
w o 'ucy i;  i a w  pierwszćm przerażeniu przyzwalał bez 
oporu, czego następnie ża łow ał;  i e  się zaczaił i upatrywał
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chwili sposobnćj, aby wystąpić; że praeował w ukryciu 
.nad wywołaniem przyczyn i sprowadzeniem pow odów  do 
odjęcia tego, co nadał. Popełniali przy tćm tę śmiesz­
ność, i i  sąd iąc  A ustryę dość silną, aby zasłan.ae ich od 
wszelkiej napaści, obawiał się jćj rozbicia o zbiegowiska 
uliczne. Ale błąd wiedzie do błędów. Przyjąwszy p o ­
litykę zaufania, nir  mogli wątpić i rozbierać, trzeba było 
wierzyć. A wiara zastępuje przekonanie, nia mając jogo 
podstawy. Przeto utrzymywali głośno, że reakcya jest 
n iepodobną, że anarchii tylko lękać się należy. Głos ten 
n itjednego do snu ukołysał. Troskliwość ludu o uzy­
skane prawa, brali za anurehią, a ścieśnienia rządu za za­
pobieganie jej. —  Zawarłszy taki z ministeryum sojusz, 
pozwalali bujać gorączkowym nadziejom; sądzili, że mają 
rząd i dynastyą i państwo w  swojej kieszeni, —  marzyli
0 wielkiej, silnej, sławiańskićj Austryi,  poniekąd naw at
1 o supreinacyi sławiańskićj.  To uszczęśliwiające uczucie 
nie daw ało  się długo więzić w  cieśninie piersi, potrzebo­
w ało w ięcśj  powietrza. —  „Austrya tak długo stoi, w o ­
łał jeden z czeskich posłów, póki my Stawianie chcemy." 
Uradowani tuką potęgą, olśnieni blichtrem ministeryalnym, 
unoszeni lotnością zagorzułćj wyobrażności,  zasiedli cze­
scy posłow ie  miejsca na praw ej i obchodzili przed bitw ą 
ucztę zwycięztwa, przedawali skórę na niedźwiedziu, k tó­
ry jeszcze był w  lesie i trzeba go było dopiero upolować. 
W  ten sposób poczęta w izbie kontrarewolucya, przycho­
dziła nieświadomie na pomoc kontrarewolucyi, kuowanój 
na dw orze i w  gabinecie.

Nie będzie zapewme dziwić, że w  sejmie rakuzkim, jak  
w  każdym innym, znajdowały n ę  także zupełnie wsteczno 
żywioły. —  P ruw dziw i reukeyonaryusze zajęli miejsca 
w  środku, przechylając się według odcieni, jakie u p a t ry -



88

wali między sobą, to  ku stronie lewćj, to prawćj, z czego 
powstał póżmćj środek lewy i prawy. —  Byii to ludzie 
wyobrażeń i zasad wieku zi “.złego, ludzie przeszłości; 
przekładający spokojną niewolę, nad wolność ofiar wy­
m agającą; niepojmujący wcale lub źle potrzeby i dążenia 
teraźniejszości, maj icy przedewszystkićm na widuku obroty 
finansowe, przemysł i handel. Pragnęli oai także poko­
nania rewolucyi, ale zupe łnego ; gdyż uważali rewolucyą 
za nieporządek, za anarchią. Pragnęli om także Auitryi 
jednćj, potężnćj; ale rozumieli pod tćm stan rzeczy da­
wniejszy, państwo absolutne, policyjne. Pragnęli rządu 
silnego, ale rozumieli pod nim rząd Lórokratyczny, na ba­
gnetach oparty. Nie lękali się także reakcyi, bo życzyli 
jój sobie; nie widzieli jój, bo sami nią byli Nazywano 
ich zwykle ezarno-żółtymi. —  Jednak obok wszystkich 
uprzedzeń i przesądów, nie byli to ludz:e uparci,  owszem 
przystawali chętnie, naw et przeciw przekonaniom swoim, 
na wszystko, czego ministeryurn żądało. Trzymali zatćm 
bezw arunkow o z m ufteryum. Ślepa ta zawisłość po­
chodziła u jednych ziąd, że urzędnikami byli, lub ao u rzę­
dów  wzdychali- w  drugich zaś z posłusznego, pow odow ać 
się dającego, uspe»obi ;nia. W  ten sposób prawa i środek 
sejmu, chociaż ostatecznie do innych zmierzały celów, na 
jednakow ą zgadzały się tirogę, jednakowój trzymały się 
polityki i wspierały ministeryurn. Do Jej falangi pizyby— 
w ał jeszcze oddział posiłkowy ochotników pod dowódz­
tw em  Stadiona i kilku księży greckiego wyznania. Bylito 
nasi wieśniacy, ludzie zbałamuceni. Niewiad omość usp ra ­
wiedliwia ich tćm bardziej, kiedy nic innego nie masz na 
uniewinienie tych kilku (9ciu) posłów  polskich, którzy 
z upraw ieńszym ,umysłem dali się przecież wciągnąć do 
ipisku przeciw wolności. Nie wielu było tych odsiępców.

5



a prawie każdy miał inne powody. Jedni dla arystokra­
tycznego wychowania, które im w k tew  przeszło i stało 
Się drugą naturą, lękali r ’ę zupełnśj przewagi rewolucyi, 
cupełnego zwycięztwa demokracyi; bo wystawiali solne 
pod  tóm bezrrąd, komunizm, aiheizm, W ięc  radzi byli, 
ahy tem u dzikiemu smokowi cokolwiek osmolić skrzyde­
łk a ,  cokolwiek uzdy przykrócić. —  Drudzy mieli w całćj 
szczerości ducha obłudę za najdoskonalszą politykę; są­
dzili, że udaw aniem , po tak iw aniem , chwaleniem , po­
chlebianiem i ukłonami najWięcśj da się uzyskać. A pize— 
ślepiali, ż > zm ocn ivm y w ten sposób ministeryum, zdawali 
ha jego łaskę praw a ludu i uzyskania rewolucyi. —  Inni 
wierzyli w  se jm , jak w  ewangelią, —  upatrywali w  nim 
zbawienie. Woleli, aby był poddańczy, wsteczny, ustę­
pujący. jak żeby go wcale nie było. Woleli, aby powoli 
traw ił  się w suchotach, jak pękł od zbytnićj krewkości. 
Drzeh zatćm o byt jego. Truchleli, ile razy okoliczno­
ściami pognany, dawał potężnojsze znaki siły i życia; 
przekraczał lękliwie oznaczony zakres władzy u s ta w o d a -  
wczćj i mięszał aię Jo  wykonawczej. —■ Inni, nareszcie, 
przekładali święty, czćmkolwiek okupiony, spokój nad 
wszelkie myślenie i rozmyślną w alkę ; albo zażywali po 
trosze każdćj z tych przyczynek, ulegając rozmaitym 
wpływom.

W  ten sposób z praw śj,  ze środka i z oddziału po­
siłkowego powstało w  sejmie s tronnictwo, nazwane cze - 
skiem, albo sławiańskićm, n o wiedzieć dla czego, bo nie 
sami Czesi lam przewodniozyli, ale i Stadion i S aszk ie-  
w iei  iH elfe r i  i Spółka.

Wykazałem wyżćj, że inna była polityka większości 
posłów  polskich. Uważali oni .ewolucyjny sejmu począ­
tek ,  przeto nie chcieli pokonywać rewolucyi, ale owszem



wszystkie jćj uzyskania utrzymać, ubezpieczyć i stopniowo 
w dalsze wynikłości rozw-jać: gdyż tylko w  ścisłćm prze­
prowadzeniu  tych zasad w  następstwa, spoczywał zaród 
przyszłego wskrzeszenia ich własnój ojczyzny. Pojmo­
wali oni, że pokonywać rewolucyą było to rozganiać sejm, 
narażać spraw ę ludów, której :>ię bronię podjęli. W y ­
szedłszy z rewolucyi i upominając lię o je j  następstwa, nie 
chcieli poniżać siebie i narodu ukłonami i łaszeniem. Nie 
clicie i prosić, bo byli upoważnieni upominać się. P rośba 
na ich miejscu byłaby ustępowaniem z praw, jakie lud im 
przekazał, do czego umocowani nie byli; byłaby zdaw a­
niem się poniekąd na wolę tego, przed którym uniżaliby 
się i prosili. Trzymali zatem z rewolucyą i jćj w yznaw­
cami. Bez nam ów, układów i zobowiazaU zdybywak się 
zawsze z ludźmi różnych narodowości, lecz jednakowych 
zasad, jak gdyby nie wiedzieć jak szczelnie na porozu­
mieniach oparty łączył ich związek. Pokonywali uprze­
dzenia i namiętności dla prawdy — Nie mieli ślepych 
przyjaźni, ani ślepej odrazy. Łączyli się nie dla tego, żo 
to Słowianin lub Niemiec, ale łączyła ich samo przez się 
jednakowość wiary politycznej i czystość politycznego p o ­
stępowania. Ktokolwiek na tćj drodze szedł z nimi, był 
ich brat i s tronnik, czy go znali, czy nie znali. —  Czyjaż 
w tein w ina ,  ze na tę drogę rzadko się który Czech za­
błąkał? że szli po niej Niemcy; luJzie rewolucyi wiedeń­
skiej? Tak powstało drugie stronnictwo, nazwane a r a ­
cz, ój przezwane niemieckiem, dla upośledzenia go w  oczach 
sławiańskioh. Byłato lewica sejmu. Niemcy le\* >‘cy p ra­
gnęli połączenia Niemców z Niemcami w  j^dnę silną ca­
łość. Pragniecie to było sprawiedliwe. Tak eamo chcieli 
się Włosi łączyć z Włochami, Polacy z Polakami, a na­
wet Czesi zM orawcam i.  Czemuż więc Czesi brali to  t u -
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nyrn za złe, do czego sami zdążali? Czemuż wyrzucali 
ludziom rewolucy wiedeńskićj icb polityczne ciążenie ku 
Frankfurtowi ? Czemu wyrzucali P o lakom , że chcą P o ­
lakami pozostać? Bo, powiedzą może, powołanie sr jm u 
ustawodawczego było inne. Nie miał on odmieniać po­
litycznego składu Europy, nie miał rozwalać państwa r a -  
iuzkiego, tylko 10 ukonstytuować w  now ćm  przeoraniu. 
P ra w d a !  Ale pomimo tój prawdy nie godziło się zapierać 
zasad własnego pochodzenia; —  owszem trzeba je było 
przyznać, chociażby one dopiero późniój we właściwćj 
porze i w  sposób właściwy miały przynosić ow oce odpo­
wiednie swoje) naturze. W szakże o przyszłym składzie 
państwa rakuzkiego mowy jeszcze nie było. —  Należało 
więc swój patryotyzm schować na później i nie wyjeżdżać 
z m u  ustawicznie, jakby szukając pochwał lub zasług; 
nie opierać nienawiści swojćj na posąJzemacb i domy­
słach. —

Z tego, co pow iedz ia łem , widzimy, że były w  sej­
mie trzy różne dążności Środek chciał zupełnego przy­
tłumienia rewolncyi,  pow rotu  w  przeszłość, zwycięztwa 
reakcyi, może z drobnemi tylko odmianami. —  Dla tego 
łączył się bezwarunkow o z zastępcami absolutyzmu, z mi­
nisteryum. Lewica chciała zupełnego rewolucyi zwycię­
ztwa. Opierała  się na ludzie, wywodziła politykę swoję 
1  zasad. Pew na, że j»k ludzkość i cywilizacya zyskają, 
to  narodowości także nie stracą. Lewica obawiała się 
re a k c y i , nie dowierzała gładkim słowom  i obietnicom, 
żądała czynów. Przeciwiła się m iniste iyum , ile razy czy 
to  w  zdaniach, czy w  postępow aniu ,  naruszało zasady 
wolności ludowćj, obstawało za przesądnerni uroszczenia- 
mi absolutyzmu. Praw ica zajmowała niejako środek p o -  
m.ędzy temi dwiema dążnościami. Polityka jej nie w y -
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pływała z poddańczego ducha, jak polityka centrum , nie 
wypł) wała z powszechnego źródła prawdy, z zasad, jak 
polityka lewicy; ale wypływała z hi»torvi. wspierała się 
na narodowości. P raw ica chciała częściowego pokona­
nia rewolucyi,  a częściowego jćj zwycięztwa. Chciała 
ow ładnąć rewolucyą i jćj uzyskaniami rozrządzać na zysk 
własnćj narodowości. Dl. tych osobnych względów go­
tow a była spuścić cośkolwiek ze ścisłości zasad dem okra­
tycznych , z p raw  rozumowych ogólnych. Przeto  łączyła 
się także z ministeryurn, ale wspierała j e  w arunkow o,  to 
jest w  tej wierze, że za korzyści, jakie ministeryurn za jej 
pomocą osiągnie, pomoże jćj nawzajem do dopinania jej 
w idoków. S ło w em , prawica chciała więcej i wprzódy 
sławiańskiej, niż konstytucyjnej Anstryi.  Przypuszczam, 
iź była to z razu tylko um owa milczkiem, której obie dwie 
strony domyślać się były powinny. S tósunek tych trzech 
ułamków do ministeryurn był następujący.

Centrum zostawało z niem w  zupernej, najszczerszej 
zgodzie, częścią z porozumień.d, częścią bez porozumie­
nia. Lewica przeciwnie była w ot.wartśj kłótni, z ja w n ą  
nieufnością. Jak gdyby m ów iła : nie w ie rzę  w uezciwość 
tw o ję ,  w twoje czyste zamiary, póki ich nie dowiedziesz 
w  rządzie, w  instytucyach w życie w prowadzonych. Nie 
chcę być tumanioną, nie chcę papierowćj wolności.  —  
P raw ica  nareszcie zostawała z ministeryurn w pozomćj, 
politycznćj zgodzie. Byłto stósunek albo wzajemnego do­
wierzania, albo wzajemnej dyplomacyi; kto kogo zręcznićj 
podejdzie i odrwi. — 1 Tylko zapominała prawica, te  łącząc 
się z centrum w  celu wspierania ministeryurn, mogła mi­
m owolnie służyć reakcy; —  że wzmocniwszy za pomocą 
tego związku zanadto ministeryurn, z-ławała na jego łaskę 
nietylko wolność w ogólności, ale nawet »woją wyłączną
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narodowość; —-  żezgoda  pozorna takie, same mogła ścią-r 
gnąc następstwa i szkody, jak zmowa istna; a .zręczny 
przeciwnik nie prędzej zdejmie la rw ę, nie prędzćj pozorną 
zgodę naruszy, aż kiedy przeciw w iarotom stwu jego nie 
pozostanie nic, prócz żalu zapóźnego i bezsilnego.

Z  tych trzech dążności i stósónków powstały w sejmie 
dw a główne stronnictwa, mieniące się większą lub mniej­
szą wydalnością przechodowych stopni i odcieni. Jedno 
nazywano stronnictwem sławiańs‘'iem , zapewne dla Cze­
chów , narzucających :ę na wyobrazicieli idei słowiańskie; 
Rzeczywiście zaś według politycznej barwy było to s tron­
nictwo anti-rewolueyjne, wsteczne. —  Drugie nazywano 
niemieckiem, chociaż składało się w  wielkiej części z na­
rodowości polslmj i włoskiej.  Rzeczywiście zaś dla d u ­
cha. jaki je napełniał, dla polityki, jaka je znamionowała, 
było to s tronnictwo rewolucyjne, postępowe.

Na nieszczęście, stronnictwo w s t e c z n e  przemagało 
ilością, oba zaś grzeszyły wadami, odpowiedniemi sw o ­
im naturom. Jedno n ie d o w id z ia ło ,  drugie widziało za 
w ie le ;  jedno było za umiarkowane i za powolne, drugie 
za niecierpliwe i pospieszne; ji dno wierzyło i ufało za 
nadto, drugie za nadto wątpiło i podejrzywało. A obok 
tego jaszcze w gorącości wałek, staczanych ustawicznie, obu 
s tronom  hrakowało chrześciańskiego pobłażania. Nam ięt­
ności wrzały i unosiły. Posądzano się, oskarżano i szka­
low ano w zajem nie,  przesadnie i n.esprawiedliwie. 
S tronnictwo postępow e zarzucało przeciwnikom p o Jd a ń -  
cze skłonności,  zaślepienie, lichą zawidość, polowanie na 
urzędy, przedajność, zdradę ludu i. t. p. Nawzajem zaś 
stronnic tw o wsteczne zarzucało postępow em u pragni°nie 
wiecznego n iepoko ju , dążność burzenia bez usposobień



d o b u d o w a n ia ,  ślepą negncyą, skryty republikaniżm, ko­
ni u ut/rn i t. d

Wszystkie te oskarżenia mogły być słuszne względnie 
do pojedynczych osoli, ale względnie duWalyrh stronnictw 
były potwarzą. Zostawiam każdemu do rozslrzyguenid1, 
ile w nich było prawdy, ile przesady; ale nie mogę'*po­
minąć bez '-sprostowania wyrzutów ślepego p r z e H w m i-  
stwa, wysileń rozprzęgających , dążności fiestrukty wnyt-h,

'Wyrzuty te mają za sobą prawdopndobieństwo, po­
chodzące z niewolniczego rozumienia opozycji, konserwa­
tyzmu i t. p, według utartych pojęć, wyrobiony, b w zwy­
czajnych parlainentach narodów konstytucyjnych Anglii, 
Francyi, Belgii etc., etc.

Tymczasem sejm ustawodawczy rakuzki byl nadzwy­
czajny, był wyjątkowy. —  Aby dobrze* zrozumieć, co na 
nim stawiało opozycyą, trzeba swą glówę wyjąć z jarzma 
naw yknień ,  aby m o g ła  zastanawiać się niepodległe; trzeba 
być mniej uczonym, więcej myślącym.

W  Austryi nie było jeszcze konslylucyi, sej o us taw o­
dawczy miał ią dopiero nadać, miał stosunki ustalić, zrobić 
konserwatyzm możliwym, dać mu podstawę. Stan obecny 
(Status quo) był stanem rewolucyi przez lud rozpoczętej,  
przoz sejm dokonywanej. Konserwatyzm w tej chwili 
byłby usilnością utrzymania wyjątkowego położenia; byłby 
zawieszeniem rozpoczętego dzieła; mieściłby w sobie za­
rody nieładu i upadku, Dążności wsteczne były już same 
przez się destruktywnemi; gdyż do przywrócenia dawnego 
stanu rzeczy potrzeba było zburzyć i usunąć, co rewolucyą 
zbudowała dotychczas. W ięc  tylko w  dokończariu r e w o ­
lucyi, co było właściwćm powołaniem sejmu, spoczywały 
chęci, a nsrłvet i możebność, dalszego budowania. Jakżeż 
postępow em u s t ro n n ic tw u , przezwanemu niemieekiem,
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znrzucać des truktywne dążności? —  Cóż stanowiło  ślepe 
przeciw ieństw o? —  na którćj stronie była opozycys? —  
Oto oczywiście na Ićj, która przeszkadzała dalszemu sw o­
bodnem u postępow aniu  —  na piawój. Skoro sejm uznał, 
t e  do ustawy, jaką wypracował, potrzebne było przyzwo­
lenie monarchy, slósunek jego do ministeryum stał się 
stosunkiem dw u stron układających się, w  celu pojedna­
nia dwu interesów przeciwnych, to jest p raw  ludowych 
z przywłaszczeniami jednowładztw a. Ministeiyum zatem 
było w  naturalne; opozyoyi z sejmem ustawodawczym, 
a ci, którzy się naprzód z ministeryum łączyli, w  opozycji 
ślepój. —-

Z tego stanowiska niech raczą wszyscy za-kulisow j 
krzykacze przypatrywać się opozycyi i konserwatyzmowi 
w  sejmie rakuzk im , i niech z łaski swojej powiedzą, czy 
według ich zgodliwych a hardzo umiarkowanych skłon­
ności i życzeń opozycyą jes t p rze tiw ić  się dowolnościom, 
nie chcieć niewoli i ucisku, upominać się szczerze o pra­
wa ludow e? Albo zarzucą może lewicy, że sprzeciwiała 
się uznaniu równości obywatelskićj, że nie chciała znie­
sienia przywilejów, że odrzucała sposobności wzm ocnid-  
nia sejmu i ubezpieczenia swobód, że przenicwiorzyła się 
sprawie, którćj broniła, zasadom \nktóre  w yznaw ała?  —  
Rozpadlina pomiędzy sejm ow em i stronnictwami stawała 
się coraz głębszą i szerszą. —  W ydymały się wzajemne 
uszczypliwości, naigrawania i przygryzki. Co jedno s tron­
nictwo wniosło i zalecało, to  drugie zaraz ganiło i odrzu­
cało hez nam ysłu ,  czy z własnym zyskiem, czy z własną 
szkodą. Ledwo odezwał się LoeLner, a ju ż -c i  zrywał 
się Ripger. Z jednćj strony Zimmer z Pokaczkiem, a prze­
ciw  nim l drugićj Klaudi z Trojanem skakali i czupierzyli 
się jak  koguciki. W  najobojętniejszych przedmiotach n a -
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kręcono m f w ę .  do WyzjiWań ! zaczepek. —  Zaciętośc i ą  
wystawiała wreszcie ujadających rię bohatyrów  na po­
śmiewisko

Z chlubą przyznać potrzeba, że posiew ie polscy nie 
brali w te m  udziału, jakby nie należeli do żadnego s t r o n i  
nictwa. Przysłuchiwali się i przypatrywali szerm hrs tw om , 
•  głosowali według swoich przekonań i zasad. —  Może 
później byłoby przyszło pomiędzy nimi a z tad ionow shm 1 
Buteńcami do podobnego zgorizenia; ale oszczędziła go 
nam oktroji w ana konstytucyą.

Opisane p o w j ić j  s tronnictwa nie wystąpi!/ od razu 
E rozróżniijącemi a właściwościami, wynurzały si one 
i układały powoli. Obrady nad regulaminem sejmowyir 
mało d tego nastręczały sposobno*'ci. Odkrywały nie­
które zdatnośc' mownicze, niektóre zasoby wiedzy, niechby 
i uczonośc i; ale polityczne barw y  były po wigksińj częśc  
zakryte. —  W ybór najpierwszego sejmowego marszałka 
Schrnitta nie mógł być jeszcze wyrazem żywiołów w* sej­
mie przemagających; był on tylko grzecznością, niejako 
ukłonem  od sejmu W iedniow i za uczynioną rewolucyą. 
Wtenczas mieliśmy jeszcze nadzieję, że stronnictwa p o d ­
ciągać się będą według naiodowych pokrewieństw, ie  
Czesi bedą naturalnymi naszymi sprzymierzeńcami. Dla 
tego przyczyniliśmy się szczególniej głosami polskiemi, i e  
Strobach mimo woli Niemców został pod-m arszałkiem .

W c ią g u  tego miesiąca jeździła depulacya se jm owa 
z adresem do cesarza, żądając pow ro tu  jego z Insbruku. 
Na czele tej deputacyi stał marszałek izby, zastępował g o  
zatćm w zejmie Strobach, przyezem miał sposobność cho­
ciaż w  zadaniach niezawiłych okazania swojej zdatności 
i przytomności umysłu. —  Na drugi miesiąc został, S tro ­
bach marszałkiem mimo głosów niem ieckich , a  za staD oy

6
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Wczćm przyczynienrcm gię g łosów  polskich,. O tóż ten był 
tylko przepowiednią, niestety! myliig, mogącego powstać 
gilnego stronnictwa. —  Zdawało dę, że Czesi i Polacy 
wejdą z sobą w  ścisły związek s la w ra ń sk o - i ib e ra ln j , gdyż 
ty lk o o o  tik-ego związku mogli należeć Polacy. Taki stan 
rzeczy byłby* nadał wypadkom obrót najpomyślniejszy —  
Gzuło ministeryum dobrze tę potęgę sejmu, na którą do­
piero się zanosiło, a minister kiach oświadczył fld posie­
dzeniu 2 5 .  lipca: „ lr ,  «er  Majorilat des łteichstags su rh t  
das Ministeriurn die Bcstattigung seines Mandatś. E tn  
Ministerium dci Majoritat su  sein, ist u o s f r  Bestreben."

Tymczasem pomiędzy piękneroi oświadczeniami mini-; 
s trów , a t ć m , co się p proWincyach działo w  .mienia 
rządu ,  zachodziła sprzeczność krzycząca Dawny durh 
biórekratyczny wydawoł się z całą nienawiścią przeciwko 
now em u porządkowi, obrażał ustawicznie najprostsze 
konstytucyjne pojęcia, —jj Zołdactwo ją trzone przeciwko 
g nrardyi narodowej dopuszczało się- ustawicznych g w a ł­
tów.. Z tych powodów niepoko jen i mterpelacyami mini­
strowie, obiecywali wszystko, nic n.e dotrzymując. Mimo 
tylu różnego rodzaju nadużyć, nikt nie był z u r z ę d j  usu­
nięty, nikt przykładnie ukarany Najwięcćj,  jeżeli mini­
s te r  napiseł odezwę na w pó ł ostrzegającą, doradzającą 
w zgląd na okoliczności. 4lbo więc ministeryum! nie mn 
gło poczynać tęgc ś sprężyście, albo nie chciało.

W  pierwszym razie powinno było wyjawić o twarcie 
n iem or swoją i skrępow anie ,  w drugim miało zamysły 
nieczyste. Na wszelki zaś wypadek postępowało nagan­
nie zasługiwało na niedt wierzą n i ) i nieufność,

W śró d  takich okoliczności laządal głosu min. K r a u s  
—4  w ysunął się aa mównicę układnie z minką słodziutł ą. 
Było to 5g0 sierpnia. —̂  1‘óźnićj będziemy wi.dzieć na-

[A
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przód, c a  znaczy okazanie s i t  ministra Krausa na m ów ni­
cy; tym razem słuchajmy! Oto żąda pozwolenia p o i w H  
dwudziestu m i l i o n ó w . . O b r a d y  nad tym przedmiotem 
odbywały -się z pospiechem, popieranym widoCzme przez 
marszałka izby (Strobach, zastępuj |c Schrnitta). £  w ts tyę  
‘inansows w państwie r ą  zawsze polityczoemi kwesty a mi. 
Pieniądze -«ą środkiem , ułatwiającym rządowi dopinanie 
jego zamiarów Mając tedy nioc przyzwolenia lub od­
mówienia tego środka, niebezpieczni" jesi przyzwalać na 
ślepo. Trzeba się wprzódy przekonać, czy zamiary rządu 
są dobre, Przekonania tego nie było, owszem sprawie- - 
dliwie przeciwne powstały obawy. Należało więc po­

w iedz ieć :  „ P o zw o lim y  na -lOŻyczkę, ale żądamy rękojmi, 
żh uzyskania rewolucyi usunięte n e  będą, że piękne obie­
tnice nie są tylko dymem odurzającym, Zwołanie sejmu 
nic jeszcze nie dowodzi. Bo j jk ż e ż ?  Sejm wychowuje 
latorośl,  zwaną konstytucyą, a pień, w  który ona ma być 
wszczepioną, czynicie,do jćj przyjęcia niezdatnym; u p r ą -  
wiacie w sposób jej naturze przeciwuy. Chcecie pomocy 
na«zej? poczyńęież w ąchninistracyi ta':ie i takie przygoto­
w aw cze odmiany, uspokójcie nasze obawy.“

W  sierpniu, wśród Wiednia świeżo rozkiełznanego po ­
kładającego w  sejmie wszystkie nadzieje, czującego instyn­
ktem zaczajona reakcyą,, postanow ienie tanie mogło mieć 
wielkie znaczenie!, mogła przynieść zDawitnne owoce. —r  
Jednakow oż inne było zdanrn większości sejroowój. Czesią 
którzy w  kilku poprzedtiic/ycii, obojętniejszych wyp&dktcłi 
trzymaji z Polakami, połączyli się teraz z partyą m in is te -  
ryainą, utrzymując, że ministeryum jest poczciwe i dobre, 
i e  trzeba mu ufać. Co za w n :o sk o w rn ie , Ministeryum 
.mogło być uczciwe i d o b r e , —, “Ie gdzież dowód,, że tak 
czyniło jak chciało? gdzie dowód, i e  było zarazem dość
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siło*, aby się nie dać nadużywać niewidom ym  »ej*n«wi 
pręży nom, tajemnym O p ły w o m ? Mogło być dobre ,  ale 
czyż było wieczr.fl? Czyż pożyczając rzetelnemu pienią^- 
d ie ,  nie żądamy od niego zapisu? Można spuszczać fc:ę 
na  uczciwość, wolno ufać, kiedy chodzi o własny zysk 
łub s t ra tę ;  —  ale W spraw ie  cudzćj, w zastępstwie p ra w  
ludow ych, obowiązkiem jest zabezpieczyć się mimo ufno­
ś c i .—  Na pożyczkę Jwudziestu milionów przyzwoliła izba 
Z wielką'gotowością i z takim pospiechem, że usunęła na­
w et  postanowienie regulaminu, aby uchwały, zanim się 
w  praw o  zamienią, wnoszone były trzykrotnie w ośmio­
dniowych ustępach. Izba Dsądziła, że pozwolenie poży­
czki n ie jest prawem. Przeciwko łapczywości,  z jaką to 
pozwolenie zdobyto, zanieśli żałobę polscy posłowie.

Tymeżasem pojmowało ministeryurn cora*. dokładniej 
czeską poi.tykę; m iarkowało, z j a k i m - t o  sejmem ma do 
czynienia; a zabezpieczywszy się z tój strony, Stawało Się 
Z potulnego coraz zuchwalszćm. Baranek zaczął powoli 
z Dod> kożucha ukazywać szpony. 1 9go  lipca oświadczał 
jeszcze B a c h  publicznie, że :  „D ie  Majestat des Yoikes 
und die Majestat des Thrones slehen aufg le ichem  S ta n d -  
pu«kte .“  A w sześć tygodni późnićj nie w ahał się utrzy­
m y w a ć , że uchwały sejmu ustawodawczego są tylko 
w-nioskami do praw , jakie monarsze przyjąć lub odrzucić 
wolno. W iększość izby poklaskiwała temu twierdzonm, 
bo ! poselstwo czeskie złączyło się iuż na piekne z m in i -  
steryalnymi niewolnikami. W skutek tego sojuszu obrany 
zost .ł d, 2 0 g o  września Strobach na .narszałkj Lew ca 
nie dawała mu głosow. —  Ale co gorsza, w  skutek tego 
sojuszu tracił sejm codziennie na sile i powadze. Przyj­
m ując rolę wnioskodawcy, zs tępował t  wysokości, na jaką 
wysadziła go r e w o lu c ja ,  u s tępow ał praw  przekazanych



««

m n od narodów, W miarę jago njemocy i upadku pod­
nosiło głowę ministeryum, s tawało  się coraz śmielszćm 
i grcź.?iej»zćm. Ł atw o  już było wtedy przewidzieć, na 
co się zaniosło. Albo absolutyzm i oddziaływanie miały 
odnieść zwycięstwo za pomocy narzędzia, które się nazy­
w ało  s k in e m ,  —  albo now e powstanie m its idu  przyjść 
uwolnić Sf jm  z n.ewoli i przypo nnieć rnu jego obowiązki. 
Ale to now e powstanie mogło pójść za daleko, bo któż 
pow staniu  kres oznaczy? Mogło powołać przeciw sobie 
wszystkie zaczajone siły reakcyi, mogło narazić sp ra w ę  
wolności Dziecko rewolucyi, pow ierzone  sejmowi czer­
s tw e i  zdrowe, zaczęło w opiece jego koślawieć i więdnąć. 
Toczyły się obra ły dźwigane tęgością pojedyńczycli osób, 
pod względem formy postępował niby budynek, alu pod 
względem ciur ha upadał.

Krzyczą niektórzy na częste interpelacye, na wniosek 
Kudlicba, że dużo zajmowały czasu najdroższego, w kto-*- 
ryin można było jeszcze posp.eszać, z którego trzeba było 
korzystać. —  Tak je s t ,  pospieszać, korzystać! Gdyby 
większość sejmu nie była przyjęła polityk Doddańczej. 
polityki słabości, przekładającćj cadziyję nad1 czyny, zda­
jącej na cudze siły, czego własnemi trzeba było iię dopinać. 
Gdyby w ięk szość  izby nie była taką, jak była! Wszakże 
postanawiała większość, co więc się stało, czy złe, czy 
dohre, tn w  skutek większości. Mniejszość zaś zaradzić 
nie mogła, właśnie dla tego, że była mniejszością. Im 
b a rd ’ iśj pokazywało stronnictwo postępow e nieufność do 
ministeryum, —  im natarczywiej napadało go; wyrzutami 
i in terpelacjami, upominając się o przedwstępne przygo­
tow aw cze  zmiany i ulepszenia wi rządzie, —  tein usiinićj 
ubiegało  się stronnictwo wsteczne, aby mu przy każdej 
sposobności okazać nieograniczoną uftfWć. Jak gdyby na
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źłnśe, aby ssę tylko przeciw ić temU, co, Iwfyęlfotlłil> md 
mniemanych przeciwników. —  To tć i  ittinćsteiy.um’,  j^k 

w ypada ło ,  n ic-sabie 'mniejszości uie ważąc, szło z w ięk ­
szością* Dla tego prowmoye nie d o ż y ł y  ulgi, nadużycia 
samo władztwa działy się jak ‘dawniej;, skargi-, zalegały bez 
skutku jaik dawnićj, ■—  wszystko jak dawniój, a , na wet 
gorzćj. Od wyborców dolatywały łzy i narze,kani»„ a po ­
s łow i-  poćie°za,i się nadzieją, że jak wypracują ustawę, 
dopiero wszystko na i v  się odmieni. W  takiein poło­
żeniu mu liż milczeć prawi zastępcy lu d u ?  Mieliż nie 
kołatać o prawa ludowe, chociaż ich kołatanie rozbi­
jało  się o większość, jak jęk ucisku o  serce, tyrana, jak 
m orska  nawałnosć o skały ?  Mieliż pochować skargi na­
r o d u ,  skąpiąc czastj Uniego, bo i tak n ie  było go na co 
użyć? —

Przyjęcie Kudlichowego wniosku do sojmowycb obrad, 
riie bdeslawsz.y go wprzódy do wydziału, dowodziło zape­
w ne wielkiego niedoświadcżenia sejmu, namnożyło wę -  
złów gordyjskich ■ krętych błędników, zm arnowało  wi i l e  
czasu. Ala proszę rn powiedzieć, jak można było czes 
ted w  si jmie spotrzebować użytecznićjf Chyba nieuży- 
w ając go wcale.

Dnia 22gn  lipca zagaił sejm arcyksiąże J a n ,  26 g o  
przyszedł z porządku n a s b p s tw a  wniosek Kudlicha. 3 J  go 
postanow iono  w regulamii ie, jak się ma składać wydział 
mający wypracować konstytucją. — Możnaż było radzić 
nad koristyilucyą, nim ją  wydział w ypracow ał i przędło - 
żył ? Wydział zaś robił, jak umiał,  na wszelki wypadek 
za i potrzebow ał to, co chciał uchwalić, zgłębiać, s,e wszy­
s tk ich 's tron  obejrzeć i między robą  do sytu o m ó w ić ! —  
Wydżiał przy największej naw e t  pilności nie mógł-, się 
zwinąć w  jednym miesiącu.
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W  druglćj połowie września skończył cfi i przedłożył 
sejmo ed swnj wniosek do prpw zasadniczych. Przez dni 
czternaście miano się nad  ten. zastanawiać W oddziałach 
(AbŁbeilungen), lak ,  że dopiero około 10 g «  października' 
mogły przyjść prawa zasadnicze pod ogólne obrady iw sej­
mie. fłóż więc było robić od. 2 2 g o  łipca przez : przeszło; 
dw a miesiące, gdyby nie abecadli.ik parlamentarski na* 
w niosku KuJIichay gdyby nie inne podrzędne wniossi, np. 
podziękowanie dła; armii włoskićj;, gdyby nie interpelacye' 
i nie był wystąpi! min Kraus z pożyczką dw udziestu  m i - ;  
bo n ó w  i z podatkami na rok lastępny ?

Wszyśtko to* jakkolwiek malej wagi, lub może i mc 
nie w ar te ,  nie zabierało jednak czasu przedmiotom w aż­
niejszym. ŁedWobyś nie rzekł, że ubok takich ladań nie 
miały pory odcieniowcć się wyrazisto polityczne stronni­
ctwa. A przecież wniosek Kudlicb;. był już doskoi^ałym 
probierzem ; tym bardzie,, że Czechów i niestety! n ie­
których naszych, z ninii trzymających, świerzbiał język. 
W ięc  wyrywali 's ię mstawicznie, że chcą fedeiacyi, że chcą 
A.ustryi jednój i silnej, że pokładają ufność w mmisteryum, 
że potrzebne jes t  n 'ezbędnie zaufanie do rządu i  o neakeya 
miejsca mieć nic może, i tym podobne skoki uboczne 
wciskali gw ałtownie  do mowy, bo o to nikt jeszcze rfjje 
pytał. — Przedwczesne to plećiarstwo okrywało śrr.ie- 
itznością glębokicL polityków, rzucało woale n u  fłotrzebne; 
św iatło  ha i-.b w nę trznośc i ,  zdradzała zawcześnie ich 
pragnieniu, — • dłrzy końcu sierpnia stały już stronnictwa 
dość jasno ftaprztjaiw fob ie ,  i można było domyślać się. 
*'Wi"łkićm prawdopodobieństwem  sejmowej kozery. Lud 
poczynał tracić nadzitję, a jak jest  zwykle podejrzliwy, 
naguhały go i.niepokoiły przypuszczenia, że został zdra­
dzony* tpfttedany i Ł p, P ism a czasowe wyświecały co
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r a r  bardziej staii r ieczy a narzekania lewicy w  srjntia 
i po ca sejmem powiększały jeszcze obaw ę. Jakoż isko- 
u .m  stronnictwo 'im.istery.dne, a ono było wyrazem *r\ 
m ii ,  zdawało na wolę n in is trów  przyszłość narodów . 
Ufać ministrom, wspierać ministrów, to było jego pieśnią 
ustawiczną aż do znudzenia. — Skąd wziąść, pow tarzało  
nieraz, inuych, lepszych?

N ierozw ażn i1 Pokładali w sejmie wszystkie nadzieje, 
trzęśli się o byt jago, a upuszczali mu krwi codziennie, 
prowadzili go do om dla łość .  Lękali się może zbytniego 
jego zdrowi i ? zbytniej mocy? aby się nie rozbrykał i nie 
skręcił karku?  Zapewne, umarłego łatwićj jest konser­
wować, j ‘k inumi | ! Otóż podouno rozwi izan j ich za— 
gadkowości; nie umieli się z życiem obchodzić. Chcieli 
korzystać z rewolucyi, ale myśleli sobie: „już dosyć.“
Pali kię, aby rewolucyą nie wzięła góry ; nie zwyciężyła 
na zawsze. Radz.by trzymali sejm w  zawieszeń i pom ię-  
dzy zupełną ezerstwością, a zupełną niemocą, Ale p o ­
nieważ taki stan połowiczny uie mógł mieć trwałe j pod­
stawy, musiał być chwiejny i za lada naciskiem przechylić 
ważkę na j<’dnę, lub na d rugą stronę, aby się oparła albo 
na ludzie, co.było siłą se jinu; albo na m in is te ryum , co 
było sejmu niemocą; więc wybierając między temi d w ie -  
ma os^tecznościami, woleli zdać się nn wspaniałomyślność 
r z ą d u ,  chociaż absolutnego, niżeli na siłę ludu , chociaż 
zastępowanego przez sejm. —  W  samowładztwie naw nt 
uciążbwszćm widzieli tylko bezpieczną n iewolę; postępy 
zaś rewolucyjne wystawiali sobie zawsze pod skrzydłami 
anarchii, komunizmu, republikanizmu. Nie mieli odwagi 
zapragnąć całej wolności. J  id iom  s ło w em , choć pow o­
łani przez rewolucyą, choć lud zastępowali, większą je ­
dnak pokładali w iarę i ufność w m inisteryum , niżeli w r e *
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wolucyi i w ludzie. Obrali zatćm krzywa stanowisko, nie 
w w łaśeiwem pojawili srę świetle, wspierali rząd, który 
powinni by 'i odmienić.

Zkąd wziąść lepsze m iniste iyum ? pytali, nie bacząc, 
że to, co było, jakie  było, oni je sami postępow aniem  
swojem uzucbwalali : psuli ;  że nie o odmianę m n is t e -  
ryum chodziło, ale o trzymanie go w  należytych karbach. 
Troskali się o byt sejmu, zapominając, że lud nie może 
być spokojny, widząc zastępcę swego w om dlen iu ;  w i­
dząc,  że uzyskania rewolucyi,  które z całą w iarą  sej­
mow i pow ierzy ł ,  w samymżo sejmie Są w niebezpie­
czeństw ie.

W  każdym ruchu ludowym upatrują zwykle reakeyo -  
naryusze i tchórze podżegaczy i bezrząd; a toż postępo­
wanie stronnictwa, niby umiarkowanego, rniiiisteryalnego 
nie byłoż rzeczywiście podżegsjącem ? nie wyzywałoś n a ­
miętności? nie stawiałoś wolności na kartę pomiędzy de­
spotyzmem i bezrządem ? —  T o  też w  ludzie wiedeńskim 
daw ał się już z końcem sierpnia dostrzegać jakowyś m ę­
tny niedoatatek, jakowaś gorączkowa draźliwośó. P o ja ­
wiają się wezbrania (demonst-racye) ludowe zrazu w  postaci 
pochodów z pochodniam i, to  do Barrosza za to, że ob ­
staw ał za wszechwładztw em sejmu ustawodawczego, to  
do Kudlicha za to, i e  przyspieszył usamowolnienie w ł o -  
śoian. Rożne kluby poruszały się coraz nawalniój J a -  
kow eś niepojęte uczucie zdawało się szeptać, że niebez*- 
pieczeństwo je s t  niedaleko, że potrzeba fanatyzowaó do 
pewnych ideów, że potrzebne są czujność i zapobieganie. 
—  Aż wreszcie 13 g o  w rześnia zbiegowisko ludu w zb u ­
rzonego, nibyto przez straty na akcyacli swobody, zaczęło 
przybierać mamiona coraz groźniejsze.

7



fiO

L atour oznajm ia izbic, iż) doniesiono mu o spisku na 
obalenie rządu i sejm u. —  Na w niosek L oebnera ogłasza 
sejm  sw oje posiedzenie za nieustające. Kupy ludu coraz 
rh m u rn iijsze  zgromadzają się w różnych miejscach. W oj­
sko w ystępuje w szyku bojowym  na sw oje stanow iska. 
G w ardya naroduw a i legia akadem icka zajmują z bronią 
w  ręku różne ulice. Zanosi się na burzę. M inisteryum  
zdaje .zbie od czasu dó, czasu sp raw ę o przedsiębranych 
środkach zaradczych i o stanie m iasta. Co chw ila należy 
się obaw iać wybuchu i starcia. Nie podlega najmniejszej 
w ątpliw ości, czyje będzie zwyoięztwo, jeżeli broń sw o ­
body oświadczy się przeciw broni najem ników .

Ale kto zdoła potćm  zakląć rozhukane żyw ioły? K to 
im p o w ie : s tó jc ie I? D opóty, nie dalej! —  Czyż po tej 
now ój klęsce absolutyzm  zachw iany na now o, me użyje 
najlichszych pozo iów , aby o s ta tn ij ważyć, uspraw iedli­
w iać w ojnę dom ow ą, prowadzi* braci na braci?

Z zam ętów  tego w ezbrania w yjaśniało się coraz b a r-  
dzićj, że nie o akc ja  sw obody tu  chodzi, że lud lęka się 
o sw oje  uzyskania ,  o sw oją przyszłość, że sejin p rzestał 
być dla n ego rękojm ią. Zew sząd dają się słyszeć żąda­
nia u tw orzen ia w ydziału  bezpieczeństw a. Je stto  w ypo­
w iedziana nieufność m in.atrom  i sejmowi. W iększa część 
gw ardyi narodow ej, a naw et jć j dow ódzca, mają na ka­
szkietach nap is: „S icherhcitsausschuss.“ —  N ie m ożna 
dłużćj w ątpić, którędy przechylą się te siły stanowcze.

W  tak elektrycznćj obwili elektryczna n,kra rew olucyi 
przebiega ław k i sejm ow e. T ętna n ijum iarkow ańszyrh  
posłów  zaczynają żywićj uderzać. W iększość sejm u za­
p iera sip. w spólnictw a i ufności w  m inisteryum . —  K ur 
zapiał trzy razy! —  Sejm  m ianuje z g rona sw ojego do 
m inisteryum  przyboczną komisyą, dla utrzym yw ania z mćm
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d ą g lć j spoini i kontrolow ania go. Sejm znosi się  z ludem , 
(a przy w niosku K udlicha zabroniońćm  m u było), w ypra­
w ia do ludu poselstw o. Sejm w lrijca się w w ładzę w y­
k o n aw c zą , uchw ala , aby w ojska natychm iast z miejsc 
zebrani" sw t jego ustąpiły  do koszan —  K ur zapiał trzy 
razy! r— Gdzież się podziała konsekw encya? gdzie o w a 
w ysław iona gotow ość pośw ięcenia się  dla p rzekonań? 
Czyż posłów  czeskich nie było? —  Jeden  tylko p ese l 
polski, należący do czeskiego stronnictw a, pozostał w ierny  
sam sobie, — glosow ał przeciw  w ciskaniu się w  w ładzę 
wykonaw czą, przeciw  uchw ale, usuw ającći żołnierzy d(« 
koszar. Tym razem byl w mniejszości.

W  skutek powyżej wymienionych i wykonanych uchw ał 
sejm ow ych, rozeszły się tłum y, uspokoiło się miasto. Sejm  
rozchodząc sie z izby, był przyjm owany tysiącznem ' okrzy­
kami radości: ^ iec h  żyje sejm ! niech żyje lew ica! Było 
10 rzeczywiste sejmu zw ycięstw o .—  Z apobiegł on rozle­
w ow i krw i sm utnym  ztad następstw om , dał uczuć mi— 
nislerslw u moc swnję, oparł się znow u na ludzie i zyskał 
w iarę  jego na no w o ; u ra to w a ł rew olucyą, a tein sam ćm  
siebie. Ale niestety! Bóg w id z i ,  że niechcący. Sejm 
był terroryzow any. —  Ledw o się przespał, ża łow ał dnia 
wczorajszego. D ośw iadczenie me rob iło  go na w łos 
mędrszym. Skoro strach minął, pow rócił do daw nćj po­
lityki, do daw oćj niemocy, do daw nego poddaństw a. —  
I rzeczy wlokły się po tern, jak przedtem

Były to  czasy szczególne! Mamy przykłady w  dzie­
jach , że błędy nieraz drobne nie dały się niczćm napra­
w ić , ściągały straszne następstw a. Teraz przeciw nie. 
BzeMbyś, że O patrzność szła z ludźmi na wyścigi, aby 
u h  błędom  odjąć szkodliw ość, aby napraw iać, co oni 
psuh. Ledw o se jm  nachylił do upadku  sp raw ę w olności,
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alfie? żdarżała się now a, n ie spod riana sposoLnosć opale­
nia tej, Pa® Bóg za żydków  w ojow ał, za O e c h ó w  p o -  
P tykow ał, —  a Żydzi mieli się za zuchów , a Czesi za 
polityków,. Lecz w  końcu życzliwość O patrzności um ę­
czyła się na uporze i g łupstw ie ludzkićm . Ledw o sejm 
znarow iony 13go  w rześnia o d Ja ł z now ą pokorą g łow ę 
ustaw odaw czą w jarzm o, aliści w sześć dni później m ógł 
Się na now o dźw ignąć z nicości, mógł zająć stanow isko 
silne i  św ietne, m ógł dla w olności pew ne uzyskać ręk o j­
mia. D o v, róŁ jego  kołatało  poselstw o w ęgierskie. —  
.leszcze sejm  stanow y żądał 3go m arca 1 8 4 8  r. w łasnego 
odpow iedzialnego nu-.^i&leryuffli w  W ęgrzech. Podaniam i 
»ejm owem i żywiono zwykle w W iedniu  mole i myszy. 
Tym  razem  jednak stało się inaczćj. Naczelnik ow ćj Loó- 
rokratycznój m enażeryi, książę M etternieh, upad ł z w yso­
kości SWojćj 13 . m arca. K orzystając z pierw szego b rza­
sku wolności, ozwali się W ęgrzy gorąco ze wszyslkiemi 
życzeniami swojcm i. Na dw orze wi deńskim  panow ało 
jaszcze zahołnm szenie, BUsk w schodzącego natarczyw ie 
słońca zaślepił najmędrszym dyplomatom oczy, naw ykłe 
jąk omy, do kryjów ek i nocy. P o  pięciodniow ej, zaciętej 
w alce  wygnano R adetzkiego i  M edyolanu. —  Cóż w ięc 
było  ro b ić ?  W ęgrzy m og'i się przydać, mogli hyc p o ­
trzebni. W ypadało  zaspokoić ich , zam knąć im usta. —  
Z ezw olono zatóm d. 2 3 g o  m arca na osobne m inuleryum  
w ęgierskie. O koliczności wymogły to  uzyskanie, ale j e ­
d n o cz esn e  czyhano na sposobność, przem yśliw ano nad 
środkam i, aby je  odjąć. Rządy M etternichow skie przy­
puszczały tylko reprezentacyą stanow ą. W aśniono  zatćm  
system atycznie i u rzędow nie stany między sobą, w  razie 
zaś piłnśj potrzeby kupow ano n aw e t n ienaw iść jednych 
pfaeeiw ko d ru g im , płacono i nagradzano za m orderstw a
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i rabunki. T sk  było w r. 1 8 3 1 . w  W ę g rzec h , a w  r. 
1 8 4 6 . w ojew ództw ach polskich. Była to ostateczność 
systernatu arystokratycznego, zetknęła się zalśm  z drugą 
ostatecznością, z dem okratyzm em . System  now y, z de— 
ńiokraeyi wypływający, w prow adził rów ność obyw atelską, 
nie uznaw ał różmicy stanów , nie przypuszczał, tylko re— 
prezentacyą narodow ą. T rzeba w ięc było w aśnić naro ­
dow ości, aby postępow ać po sw o jem u , po daw nem u, 
a przecież nihyto w duchu czasu. Bo ducha czasu można 
albo nie pojm ow ać zupełnie, albo pojm ow ać dw ojako: 
w edług tego, jak da się użyć albo nadużyć. Jak każde 
bogactw o, tak lóż i skarby ośw iaty, nagrom adzenia po­
stępu  mogą być zm arnow ane i zm itrężone. F ranciszek 
S tadion do tego jedyny.

Między najlepszymi sąsiadam i odsłoniwszy pleśń prze­
szłości, znajdziesz ślady niechęci i sporów . A cóż dopieio  
pomiędzy narodam i, które absolutyzm  od daw na krajał 
i przerzucał dow olnie, używał do napaści, napadów  i g ra ­
bieży, jedne d rugierri ujarzm iał i uciskał.

Tak pow staw ały zastarzałe, narodow e odrazy, i.ie- 
przyjaźni i nienaw iści. W ięc trzeba je  było ow ładnąć, 
kiedy narodow ości miały w ystąpić na scenę w głów nych 
rolach. —  Każdy naród ma pew ne osoby, ludzi swoich, 
których zasłużenie lub niezasłużenie wyszczególnia pow a­
żaniem  i ufnością. Za ich pośrednictw em  najłjtw ie j je s t 
w pływ ać na naród , nadużj wać jego słabości i cnót.

Jednym  z takich ludzi był J e l a c z y c ,  pułk. w w oj­
sku austryackiem . Być może, że mu sam rząd nastręczał 
środki zyskania przychylności w  narodzie. —  D ość, że 
starano się go u jąć , obsypano względam i dw orskiem i, 
m ianow ano jen era łem  i hanem  Kroacyi. —  D w orscy 
w  gorliw ości sw o jć j w ystaw ieni są nieraz na c i ę ż k i e  do­
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św iadczen ia; muszy się w ypierać ojczyzny, rodzin , p rze­
konań i t. p. —  Ale Jelaczyc łatw i, miał sp ra w ę ; nie 
żądano od niego tylko patryotyzm u.

S tanął w ięc ban kroacki w  uniform ie austryackim  
na czele patryotów  sław iańsk ich : jako wyobraziciel idei 
sław m ńskićj. Ze wszech stron brzm iały pieśni na cześć 
jego, wszystkie poruszenia działy się w  jego m yśli; lud 
od tego zagorzał i uw ażał go za w ybaw iciela. —  T rzeba 
też przyznać, że postępow anie M adziarów względem  S ła - 
w iau było n iespraw ied liw e i n ieroztropne. Zapam iętałe 
m adzir.rowani« wszystkiego, dokuczliw e przew odzenie m a­
dziarskie, pochodziło oczywiście i dawniejszych czasów  
ciem noty, było zabyll iem systemu Józefińskiego i M ctter- 
n ichow skiego; ale wszystko to  jedno, wszczepiało zawsze 
urazę i zaw ziętość. H istorya dawniejszego ucisku była 
silnym czynnikiem w teraźniejszych pow staniach. —  Dla 
czegóż sejm w ęg iersk i, usam ow olniając w lo śc an  18go 
m arca 1 8 4 8 . r., nie potępił daw niejszego postępow ania 
w zględem  S ław ian ?  nie przypuścił ich do rów nych na­
rodow ych p ra w ?  —  M iał w'ięc absolutyzm najpiękniejsze 
na derędziu  pozory, aby podburzać i om am iać, aby nad­
używać uczuć najśw iętszych dla dopięcia samolubnych 
celów . Skład przedziwny ! W ładza z bożćj łaski sta­
nęła w  obronie praw  ludowych przeciw  nadużyciom , ja ­
kie Madzinry popełniali także z bożćj łaski. Absolutyzm 
austryacki sta ł się tern, co przez całe życie we wszystkich 
sw oich k o d e \ach  buntem  nazyw ał i za co na szubienicę 
skazyw ał. Zkąd mu się wzięła taka miłość nagła do S ła— 
w ian , że zapragnął koniecznie ich w jja rz m ie n ia , ich 
najprędszego w ytia ia  się z pod despotyzm u? —  Rzecz 
oczyw ista! —  Sam ow ładztw u nie chodzi o S ław ian  ani 
M adziarów , tylko o niewmlników. ]\ie dla ocalenia s ła -



wianskiój narodow ości litow ano się nad jej krlyw dam i, 
rozdym ano i podsycano pow stan ia; tylko dla użycia sił 
sław iańskich na przyllum ieuie w olności, krzepiącćj się 
w  W ęgrzech.

Ale S taw ian ie nie chc.eli iść tylko za hasłem  narodo­
wości, pod narodowcem znakam i Di.jmyż wi*c dziecku 
szyby i  okno, a jak się nabaw i, to odbierzem y mu znow u 
za pomocą M adziarów'. Ł a tw o  będzie potćm rządzie n a ­
rodam i, lak się nienaw idzącem i wzajem nie, iż wolą znosić 
w spólną niew olę, niżeli pom agać sobie do w spólnej w o l­
ności. —

Dnia 3go czerw ca 1 8 4 8 g o  roku rozpoczęły się pod 
opieką bana kroackiego ruchy zbrojne Rajców i łllirów . 
Polityka austryacka była w tedy jeszcze osłoniona dość 
zręcznie; zdaw ało się zrazu , że Sław iame zżymają się 
istotnie z w łasnego popędu , że Jelaczyc nadużyw a w ła­
dzy sw ojćj. —  W ięc m inisteryum  w ęgierskie posłało do 
cesarza, baw iącego w ów czas w  Jn sb ru k u , z oskarżeniem  
bana, gw ałcącego ustaw ę państw a, k tó rą  król w ęgierski 
zaprzysiągł. Była to chw ila szczególna! Sprzym ierzone 
w ojska rzeszy niemiecLi»j odniosły znaczne zw ycięztw o 
nad Duńczykami pod D iippel. Rzad rew olucyjny lo m - 
hardzki ośw iadczył się za K arólern A lbertem ; a co naj­
w ażniejsza, W indiscbgraetz zbom bardow ał P ragę i roz­
gonił kongres sław iański (d. 1 2go czerwca). S ław iarizm  
w P radze zapragnął snadz' czegoś innego, jak  pognębienia 
sw obód w ęgierskich. Cóż rob i cesarz austryacki a król 
w ęgierski? O to  uznaje bana Jelaczyea jaw n ie  za bun to ­
w nika i zdrajcę kraju , odejm uje mu jego godność (18go  
czerwca). —  Ale taki zakam ieniały buntown.K , jak J e la ­
czyc, nie lęka się dw orskich polęp-eń. Ciągn-e zapew ne 
m ścić się na W indiscbgraeU u za zniew ażoną s ta rodaw ną
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P ra g ę ?  Gdzie tan i! O dbyw a w śród oklasków i okrzy­
ków  tryumfalny wjazd do Zagrzebia (28go czerwca). Co 
w ięcćj! —  Jodzie n aw et do łn sb ru k u , gdzie go pew ne 
czeka rusztow anie. Gdzie tam ! D w ó r anstryaeki, na­
uczony przez rew olucyą, zaczął się już z buntow nikam i 
i zbrodniarzam i stanu obchodzić, jak z przyjaciółmi

Buntow nik m iew a poufne posłuchania; przed bun­
tow nikiem  toczą się łzy krokodyle arcyksiężnej Z o l i ' ,  
przystępnćj dla j"go  p o w sta ń ; —  buntowniK wyjeżdża 
bezpiecznie z łn sb ru k u , jakby nie po śledztwie, ale po 
jakiej zm ow ie; gdyż nie znoszą rzuconej na niego klątw y, 
nie pow racają mu odjętej godnośc i; odwiedziny jego za­
słania mgla tajemnicy ; a on przecież w raca do B anatu, 
podżega S law ian jak daw niej, porozum iew a się z S er­
bam i, przygotow uje coraz silniejsze pow stan ie. W ęgrzy 
spuszczając się na rzetelność upew nień  i w yroków  cesar­
skich, zaufani w sw oim  Palatynie, nie czynią wysileń, 
nie przygotow uje się do zaciętego b o ju , me dość sobie 
w ażą odgrażania i podjazdy S taw ian. Ufność ich posu­
nęła się aż do n iedbalstw a. —  Jednakow oż zgrom adzenia 
narodow e, zebrawszy się w Pcszeie 5go czerw ca, używa 
wszystkich sposobów  do porozum ienia się i pojednania. 
Zjazd B atthyaniigo  i Jelaczyca w W iedn iu  d. 27 go lipea 
i inne tego rodzaju zbliżenia, kończą się na niczem.

Tymczasem w ojna w e W łoszech bierze nieszczęśliwy 
obró t. Radetzki zajął JMedyolan i przygniótł usiłow ania 
patryo tów  w  I om bardyi. Zm achany absolutyzm , trzy­
m ając zakrw aw ioną łapę na pnkonanćj w e W łcszech  
w olności, odsapyw ał i przychodził do siebie. S taw ian ie 
odnoszą n iektóre nad W ęgram i korzyści; Jelaozyc przy­
sposobił się do dłuższćj n a p a ś ć '; sejm ustaw odaw czy ra* 
kuzki dycha pod  pantoflem miniatury alnym. —  S p rz y -



jały w ięc okoliczności, m ożna było zaczynać pow oli być 
otw artszym . 2 9 g o  sierpnia pojaw ia się m anifest k ro a -  
cko-slaw iańsk iego  n a ro d u , —  a 4go w rześnia Jelacz] c 
przyw rócony jest na nowo do czci dw orskiej i do wszy­
stkich dostojeństw , odjętych mu przed parą m iesiącam i.

Liczna deputacya zgrom adzenia narodow ego w ęgier - 
skiego otrzym uje od cesarza 9go  w rześnia 1 8 4 8 g o  ro k u  
niepom yślną odpraw ę. W e dw a dni poznićj ustępuje 
m inisteryum  w ęgierskie. S taw ianie slaia się coraz zu­
chwalszymi, coraz Więcćj w ym agającym i. D arem ną je s t 
w szelka go tow ość W ęgrów  Jo  braterskiego pojednania.

Pokazuje się nareszcie, że nie o ucisk tu  chodzi, ale
0 m arcow e uzyskania; że cała narodow ość S ław ian  w ę­
gierskich zasadza się na tćm., aby w  Peszcie było dw óch 
m in istrów  m nićj: m inister finansów i m inister wojny. —  
O to są praw a, o które się upom inają. Pod lem i w a rn n -  
kair.i zgoda jest n iepodobną. Zatem zgrom adzenia naro ­
d ow e w ęgierskie wyseła posłów' do ustaw odaw czego 
sejm u rakuzkiego, spuszczając się na uczucie słuszności 
zastępców  ludu .'

Toiożenie m adziarów  było podów czas barazo kryty­
czne. U w odzeni długi czas austryacką polityką i c e sa r-  
skien.i obietnicam i, nie byli jaszcze dość przygotow ani do 
silnego o d p o ru , a temczas«m Jelaczyc p arł ze wszyst­
kich stron, otrzym ując ustaw iczne posiłki w  dów ódzcach
1 w w ojsku , w am nnicyi i w  pieniędzach od k óla w ę ­
gierskiego przeciw  w ęgierskiem u królestw u. Jak N apo­
leon po bitw ie pod W ate rlo o , idąc za popędem  w ielkiego 
ducha, zdał się na w spaniałom yślność najzaciętszych sw o ­
ich nieprzyjaciół, A nglików , — tak sejm w ęgierski udi-jO 
się do Fejmu rakuzk.ego w  tćm  p izekonam u , ż e , jeżeli 
w iększość jego, jak  być było pow inno, jest w olnom yślua
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i slaw iańska. to  ma dopuści, aby krew  jej pobratym ców  
Sław ian lała się srom otnie w usługaeh despotyzm u i re ­
akcyi p rzeciw  w olności. N iestety! omylili się. —  Sejm 
ustaw odaw czy rakuzki byl więcćj reakcyjny, niż s law iań— 
ski. Bo czyliż w ysłuchanie deputacyi węgierskiej oyłoby 
go zobow ięzyw ało do ujm ow ania się za n ią ? —  Tak jest, 
—• jłż e li jćj dow ody były przekonyw ające, jeżeli m iała 
słuszność za sobą. W ięc  lękano się dow odów ? lękano 
się, aby w szystk :e zarzuty, czynione W ę g ro m , nie oka­
zały się oszukańslw em  i potw orzą? Któżby się spodzie­
w ał, że posłow ie czescy, przechw alający się zawsze s ła -  
w iańszczyzną, mieli ją tylko na języku , nie w  se rc u ?  że 
posłow ie czescy z taką zaciętością odtrącać będą jedyną  
sposobność ujęcia się za S ław ianam i? —  R ieger m iotał 
na M adziarów  prostacze obelgi, znam ionujące nikczem ^ 
ność. N azywał ich narodkiem , p rzed rw iew ał z wielkiego 
ich dyktatora K o ssu th a , obw inia! ich o dum ę, o sa m o - 
lubstw o, o uciem iężanie S ław ian . Miał teraz, jako czło­
w iek  czci. najlepszą sposobność zaw stydzenia ich jaw nie, 
w yrzucenia im na oczy ich przew inień. A le on tego n ie 
chciał Naszczekawszy się po za oczy, jak  tc h ó rz , nio 
m ógł znieść, ja s  tchó rz , w idoku obw inionego

P rzykre położenie M adziarów  czyniło ich sam o przez 
się skłoriniejszymi do ustąpień. Było wielkie praw dopor- 
dob iehstw o , że za pośrednictw em  sejm u ustaw odaw czego 
dałaby zię osiągnąć zgoda sp raw ied liw a, rów nie dla S ła­
w ian , jak dla M adziarów  korzystna i chlubna, a do u trz y ­
m ania w olności w państw ie rakuzkićm  niezbędna. —  D o  
tego m inisteryum , pew ne sw ćj spółki, nie widziało przy­
czyny obw ijania rzeczy w  baw ełnę. —  A lexander Bach 
odczytał w  m em orandum  wyraźnie, że W ęgrzy pow inni 
się zrzec sw oich m arcow ych uzyskań, że cesarz nie m iał
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praw a |3 robić, albowiem  jakiś tam  szpargał, nazw any 
sankcyą pragm atyczną, zapew niał ścisłe połączenie W ę ­
g ier z A u stry ą ; a ścisłe połączenie być nie może, jeżeli 
W ęgrzy m ieć będą osobne m inisterstw o. —  Logika w y­
śm ienita! N astępstw a w idoczne! Ju tro  albo p o -i itrze 
byłby znow u A lexander bach w ydobył jakow ys g ra t m e -  
dopleśniały, uznający A ustryą za abso lu tną m onarchią, 
a zatćm  dow odzący jasno, że cesarz nie m iał p raw a przy­
rzekania konstytucyi. —  Mimo tego wszystkiego, sejm 
ustaw odaw czy  rakuzki od trącił w ęgierskie poselstw o. Bo 
regulam in sejm ow y nie pozw alał na p rzy jm ow jn ie  d e p u -  
tacyi, a H elfert b j ł  tego zdania, ie  tym razem m e trzeba 
czynić wyjątku. W ięc dla regulam inu sejm ow ego miała 
być zakłóconą spokujność państw a rakuzkiego? —  m iała 
w olność dopiero  wzrastająca u tracić najsilniejszą podpo­
rę ?  —  mieli M adziarzy być poprhnieni do rozpaczliw śj 
w alki na śm ierć lub życie? —  mieli oszuka.,i bracia nasi 
S taw ian ie przelew ać krew  sw oje, godną lepszćj s ław y? 
—  T ę uchw ałę  sejm u rakuzkiego uważam za sam obój­
stw o, ze zdradę zastępstw a ludow ego, za zdradę rew o lu ­
cyi, za zdradę w olności.

W  ten sposob spełzła na niczćm sposobność poje­
dnania dw u, przez intrygi sam ow ładztw a pow aśnionych 
narodowości, zabezpieczenia uzyskań rew olucyi od d o ­
wolnych naruszeń i odejm ow ań, zapobieżenia, aby r e a k -  
cya nie m iała pozoru do użycia zbrojnych sił sw oich ; n a ­
reszcie um knienia zaburzeń bgo października i wszystkich 
sm utnych ztąd następstw . —  Od tćj chw ili poczyna się 
ś m i e r ć  sejm u ustaw odaw czego , a w  przegniw ającćm  
ścierw ie ocalała zaledw ie cześć niektórych posłow , gdyż 
g łosow anie nad deputacya w ęgierską było im .enne.
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Przeczucie narodu  n iP m y li; —  ostrzega ono nieraz 
o grożącem  niebezpieczeństw ie, cboć jr iz cze  naród nie 
um ie zdać sobie spraw y, zkąd ono nadeidzie i dla czego? 
Od 2 0 g o  w rześnia przedstaw iał lad w iedeński obraz tego 
zaw iłego n iepoko ju , tych niewytłóm aczonych obaw . tych 
trosk ,, nie wiedzieć zkąd się b io rących , ale nie dających 
się odegnać. Latały wieści, że ściągano w ojska w koło  
W iednia Jak  piżmo przy łożu konającego, tak daw ała 
J ę  czuć w  pow ietrzu  reakcya. O czywiście w ysłannicy 
w ęgierscy nie próżnow ali także; ła tw o  im było łud uzy­
skać. bo ich sp raw a zrastała się za nadto  jasno  ze sp raw ą 
w olności. —  Spodziew ano się w  W iedniu  pow stania. —  
Rząd go po części sam w yw ołał i p ragnął, ho m ajac żo ł­
daków  sw oicn w ypraw iać do W ęgier, nie chciał zostaw ić 
z tyłu stolicy, sprzyjającćj W ęgrom , wolnćj i silnej

Zbliżał się czas, w którym  reakcya potrzebow ała 
z zbrojną ręk ą  w ystąpić, zasłaniając się sejm em  i mó^- 
w iąc : „M acie  se jm , i jeszcze jesteście  n iespoko jn i!"  —  
Załoga w iedeńska m a ła  być zm ienioną i pow iększoną. 
Na miejsce pułków  niemieckich, z którem i m iasto obcho­
dziło ucztę pojednania obyw atelskiego, miały przyjść pułki 
czeskie i jnne, dobrze zasłużone 1 2go czei wca w Pradze. 
O pow iadano sobie, że wi jsk a  stoj i. ciągle w  koszarach 
zaw sze pod bronią. M inisteryum  gotow ało  się do u p ar­
tego w ystąpienia przeciw  każdem u w ypaść m ogącemu roz­
ru c h o w i; lękało  się tylko, aby sejm  w tedy nie był ze­
b rany , nie ogłosił się, jak 1 3. w rześn ia, w  perm anencyi, 
nie dał mimo całego sw ego o trę tw ien ia , bogdaj ze strachu, 
znaków  życia, nie zapobiegł rozlew ow i krw i, nie u ra to w a ł 
znow u rew olucyi. W  tym celu znosi się m inisteryum  ze 
sprzym ierzeńcam i sw oim i w izbie, a jakkolw iek z jrz u l to 
ciężki- zdaje się jednak, że m arszałek S trobach był w ta -



e t

jem niczony. Pod różnerri pozoram i posiodzeni; sejm ow e 
odbyw ają “ńę coraz Fzadzićj. Jednym  razem  sejm już ze­
brany musi się rozchodzić dla nieprzyjem nych w yziew ów  
gazow ych, których niszczący w pływ  na zdrow ie encyk lo ­
pedyczny B orresch nader czule w ykazał, wlazłszy w  ten 
paszte t gorzcy, niż P iła t w  credo, bo przez uieuleezone 
w śc io b stw o , przez aiepow ściąguiętą usilność w ła iu r a  
wszędzie,.

W śród  takich okoliczności i przygotow ań zbliżał się 
6ty październik. —  M im ochodem  w spom nę, nie czyniąc 
dalszych w rio skow , iż w iem  z p ew n o śc ią , że m inister 
wojny L atu r odczytyw ał 4go  października sw ój, daw niej 
napisany testam ent, i dodał doń kodycyl i spis ouecnego 
stanu 'sw o jego , m ajątku. Tegoż samego di.ia aor.iosły i .ę 
do wiadomości publicznćj reski ypta eesarskie w  moc 
których J o l a c z y c  m ianow any został w ładzcą cywilnym 
i  w ojskow ym  w  W ęgrzech , sejm  w ęgierski rozw iązany, 
W ęgry ogłoszone w  stanie oblężenia. —  P la  zachow ania 
konstytucyjnych pozorów , jenera ł R a c s a y ,  zrobiony, na 
prędce prezydentem  m inisteryum  w ęgierskiego, sprzedał 
sw ój podpis za 6 0 0 0  złotych reńskich. 5go październ. 
uprzedzony został batalion grenadyorów  H rubow skiego, 
że uda się nazajutrz w  pochód do W ęgier, aby podłatać 
poszarpane nieco zastępy bana. Żołnierze pow itali ten 
rozkaz jaw nem i znakami n iezadow olnienia, mruczeniem 
i zaprzeczaniem . Za te  dowody sprzyjania uraczali ich 
akadem icy i W ęgrzy w inem  i pieniężnem i dafkam ' —- 
N azajutrz o św icie uszykowano kirasyerów  i dragonów  
przed koszaram i grenadyerów , ażeby npornycb przem ódz 
do pochodu. P od  tak bezpieczna zasłoną postępow ali 
grenadyęrow ie niemieccy radzi nieradzi ku kolei żelaznćj, 
w iodącćj do W ęgier. —  Tym czasem  na m oście T abor
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zastępują im drogę akadem icy, gw ardziści i robotnicy, 
którycb liczba nie przechodziła d w u stu ,  a akadem icy tylko 
byli uzbrojeni. R cbotniey  mieli d rąg i, sziaby żelazu*-, 
koły i palni. W  pom oc zatrzymanym szedł pułk N assau 
z czferen .a działam i. R obotnicy  rzucają się z kijami na 
działa i opanow ują je praw ie bez oporu. Żołnierze pułku 
N assau zaczynają strzelać, grenadyery przechodzą na s tro fę  
lu d u , w alka w rzała chwil kilka, w ojsko ustąpiło . T łum y 
zwycięzkie pospieszają z okrzykami radości do m iasta.

D nia tego sejm nie m iał się zgrom adzić. Na p ierw szą 
jednak  pew niejszą w iadom ość o rozruchach zbiegają się 
W izbie m arszałkow skiej liczni członkow ie lewicy, żądając 
zw ołan ia sejmu. 'S p rzec iw ia ł się tem u m arszałek, w sp ie­
rany przez Czechów, utrzym ując, ż e n ie  widzi potrzeby, ze 
regulam in sejm owy przepisuje w  takim  w ypadku pew ne 
form alności. —  N apróżno w ystaw iano m u , że tu chodzi 
o bezpieczeństw o miasta, o spieszne zapobieżenie rozle­
w o w i krw i i mogącćj w ziąść górę an a rch ii: —  żo cała 
odpow iedzialność za upór, tak niewczesny, spadnie na 
niego. D om agania staw ały  >ię coraz gw ałtow niejsze; 
nareszcie w zięto się do form alności regulam inow ych, za­
żądano otw orzenia p ro to k u łu , aby w nieść na piśm ie żą­
dania sw oje i żałobę p r z e '‘w  m arszałkow i. . W ażny ton 
dokument, lest opatrzony bardzo licznemi podpisam i, m ię­
dzy którem i znajdujesz p raw ie  wszystkich posłów  polskich. 
Czeci, nagabyw ani od przytom nych, podpisyw ali się także, 
dodając jednak  do p o d p isu : „ a l s Z e u g e . “ Zaw sze po ­
litycy! Miino tego w szystkiego, co w ię c ś j1 inimo tego, 
że już na regulam in sejm owy odw oływ ać się nie mógł, 
trw a ł m arszałek przecież w  sw oim  uporze; a chcąc un i­
k n ąć  coraz przykrzejszych natarczyw ości, pokazał kartkę, 
ze jest w ezw any od rady m inistrów . O dchodząc w śród
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oburzenia nalegających, w ezw ał i  sobą podm arszałka 
S m olkę, z obawy zapew ne, aby on naleganiom  nie uległ 
i nie zw ołał sejmu.

Tym czasem  po niejakich przeszkodach , k tóre przy 
w ieły  św iętego Szczepana k rw aw o w ypadły, opanow ano 
dzw ony alarm ow e w mieście i na przedm ieściach. G w ar- 
dya staw ała pod b roń . Lud na m oście T ab o ru  zwycięzki 
i tłum y proletaryuszów , opatrzonych w  pałki, zbliżały się 
do miasta. Z ebrani w izbie radnej posłow ie, w ystaw iają 
na Diśn.ie gw ałtow ną potrzebę spiesznego zw ołania sejmu 
i w ysełają z tern Franciszka Szuselkę, A lesand ra  D unina 
Borkow skiego, i Jana P ra to , do m arszałka, który już od 
dw u  godzin ugrzązł w  radzie m inistrów  T a rada odby­
w ała się w gmachu w ojny (Kriegsgebeude). W ysłannicy 
sejm ow i zastali w p rzed -p o k o ju  Jerzego  Lubom irskiego 
i Adama Potockiego, którzy się 7 nimi połączyli. W y­
w ołano  S trobacha. —  Na czynione m u przedstaw ienia 
m iotała nim w idocznie lakaś w ątp liw ość, jak gdyby w e­
w nętrzna walka między potrzebą chw ili a zobow iązaniam i, 
obstaw ał jeszcze przy sw o jśm , ale p ó l-g ęb k iem , zdaw ał 
się w reszcie nakłaniać- „A lso  g u t, gu t, gleich ineine 
H e r re n !“ i w rócił do rady m inistrów . W yszedł znow u 
i utrzym yw ał głosem drżącym, że nie widzi potrzeby zw o ­
łania sejmu. Tym razem  jednak w ybiegł za nim m inister 
Bach zakłopotany, jakby go chciał pilnow ać i popierać. 
„Czy m inister przeszkadzasz, zapytał go jeden z posłów , 
aby sejm pełnił sw oją p o w in n o ść?11 —  „Nie, odrzekł 
m in ister z w ielką uprzejm ością, ja  się w  to  wcale nie 
m ięszam .11 —  P o krótkićj rozm ow ie weszli wszyscy do 
drugićj i clo trzeciej izby, gdzii zastali L atura, W e sse n -  
berga, Sm olkę i jeszcze parę innych osób. N ajp tzec i- 
w niejs zw ołaniu sejm u byli W essenberg  Bach. L a tu r
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ubrany, jakby na paradę, w  barw ie jeneralskiej, * o rd e­
ram i na p ie rsiach , słuchał d on iesień , jakie mu podawali 
z m iasta różni wysłuńce. Jakiś w  cywilnych sukniach j e ­
gomość utyskiw ał na boku v  p ó ł-g ło śne j rozm ow ie na 
lew icę sejm ow ą, że ona w szystkiem u winna. —  W  tóm 
dano znać, że lud bierze przew agę; a raportujący, zapy­
tany o gw ardyą odpow iedział : „D ie G u tgosinn ten , das 
heisst nie es t r i t  uns h a lte n , sind gew iehen.“ —  Naraz 
zagrzmiały działa, przed budynkiem  wojny ustaw ione. —  
S trohach pom ięszany obracał się do tego, to  do ow ego, 
przebąkując ni to, r.' o w o ; lecz koniec końcem postano­
w ił zwołać, sejm na p ó ł do piątej, i w y jła ł w tym celu 
Sm ółkę. D ziało się to około godziny trzec>ćj.

Do jednćj bram y gm achu w ojny hrym ał już lud 
drągam i i m ło tam i, a przy drugiej na H of w ychodzą- 
cćj, w alono jeszcze z dział w  k ierunku  jakby ku  R othen- 
th u rm  bram ie; jakoż rzeczyw iście z tam tąd ukazyw ały  
się tłum y biegnących z przedm ieści robo tn ików  opa­
trzonych w  żeleżce i kije. P osłow ie  sejm u w racający 
do izby z odpow iedzią m arszałka, musieli odległem i uli­
cami k rążyć, ażeby s trza łó w  uniknąć. W  izbie tym ­
czasem w sadzono p raw ie  siłą P illersdorfa na m arszał­
kow ski stolec. A le to  w szystko było już zapóźno. 
N iebaw em  dano znać, że budynek w ojny  dostał się w  ręce 
rozhukanego lu d u , że m in istrow ie są w niebezpieczeń­
stw ie . D opiero  przed p ią tą  ukazał się S trobach , a le ­
dw o w yszedł na podniesien ie , z k tórego zw ykł był 
m arszałkow ać, a na k tórćm  teraz  jik b y  na ru sz to w a­
n iu  w yglądał, doniesiono o zam ordow aniu  L atu ra . W ia ­
dom ość ta przeraziła go i znękała do osta tka , czuł może, 
ile się do tego przyczynił. P o jrza ł nieśm iało po izbie, 
w y jąkał cichym głosem , iż nie w idzi dostatecznej 1I0-
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ści p o słó w , aby posiedzenie otw orzyć i —  zg inął, zgi­
n ą ł aż do 2 2 . listopada. N ie w idział dostatecznśj ilo­
ści p o słó w ?  O ! bo w  tenczas w iele ginęło z przed 
oczu. Rozpoczęto 1 czenie izby i okazała się ilość w ię- 
cćj niż dostateczna. D ziw ne zaiste przeznaczenie! P ie r ­
w szem u zebraniu, sejm ow em u w śród  g w aru  rew olucyj­
nego przew odniczył S m ółka, P o lak , przed czterem a la ty  
skazany na karę g łów ną za zbrodnię stanu. —  W id z ie ­
liśmy, iż dopiero przy końcu dnia dopuszczono,, aby 
sejm się zebrał. Jakżeż m iał zapobiegać? jak  nadać 
inny bieg w ypadkom ? M inisterium  chciało ie samo 
ow ładnąć , a oto L a tu r  w isiał na la ta m i, Bach um knął 
do obozu A uersperga , W essenberg  i D obbelhof nie- 
w iedzieć gdzie się schow ali, tylko K rau s przyszedł do 
izby zająć k rzesło , na k tórem  m iał przez m iesiąc w yo­
brażać całe m inisterium . Co się s ta ło , stało  s ię ; trzeba 
było m yśleć o przyszłości, Sejm ustaw odaw czy w y­
p raw ia  deputacyą do S choenb runu , żądając: 1. Spie­
sznego m ianow ania now ego ludow ego m inisteryum  z za­
trzym aniem  D obbelhofa i Hosnostla. 2 . A m nestyi dla 
uw ikłanych w  w ypadki dnia dzisiejszego. 3 . U su n ię - ' 
cia Jellaczyca z w ielkorządztw a w  W ęgrzech . Cesarz 
na p ierw sze żądanie zezw ala natychm iast, a  dw a n a­
stępne obiecuje w ziąść  pod rozw agę z now em  m iniste- 
riuin. Sejm nie rozchodził się noc całą. N azajutrz 
m inister K rau s doniósł izbie o ucieczce cesarza i od­
czytał jego odezw ę ośw iadczając, iż będąc odpow ie­
dzialnym, podpisać jćj nie może. Izba przyjm uje to  za 
gotow ą m onetę i obsypuje m inistra hucznem i oklaskami. 
Jednakow oż now ina jego przed łużyła tw arz  niejednę. 
Czechów  brakow ało już w ie lu , a od tej chw ili ginęło 
ich co dzień po kilku. Nareszcie zostało tylko trzech :
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Jan  S idon , Jó zef L 009 i S igor Sadil. D rapnięcie to  
było w  ścisłym zw iązku z czeską po lityką, k tóra dzi­
w nie przychodziła : w  pomoc nerw om  słabym , a może 
i niespokojnym sum ieniom . Pokonyw ali on i, jak  w y­
kazałem w y że j, rew olucyą, a owoż dźwignęła- się zno­
wu silna, znow u zwycięzka. Dzieci rew olucyi ulękły  
się siły swój m atk i, nie mogły żyć z nia w  zgodzie, 
bo się jej zaparły, upatryw ały  dla siebie n iebezpie­
czeństw a. Czy bojaźń upow ażnia dó ucieczki z sejm u 
nie już rew olucyjnego posła , ale posła w  ogólności? 
o to  spytaćby można A nglików  najdoświadczeńszych 
w  życiu parlam entarskiem . P ow ołan ie pósła ma n ie­
jakie podobieśstw o z pow ołaniem  żołnierza. Obaj w al­
czą i obowiązan- są bronić eto upadłego spraw y sw o- 
jć j, sw oich stanow isk. M ożna uledz z ch w a łą , alo 
ucieka się zaw sze z hańbą. P rzekonanie jest b ronią 
p o sła , można nią n iezw yciężyć, ale Walczyć potrzeba. 
T racić nadzieję, niedośw iadczyw szy w alk-, składać broń, 
nieużywszy jć j ,  ałbo zmykać z b ron ią w  rę k u , to  
srom otnie. Tak pojm owali polscy posłow ie położenie 
sw oje , zatem zostali; lecz jak żołnierz b ro n ią , tak  n a ­
tężeniem  . jego pow inien w ładać duch wodza! O n ob­
myśla środki, upa tru je  p ó rę , w ytyka stanow iska i wszy­
stkie siły jednoczy ku jednem u zam iarowi- Absolutyzm  
pokonany w W iedn iu , odgrażał się w  O łom uńcu. Zam­
knął się w  tw ie rdzy , zw oływ ał najem ników , gotow ał 
się do stanow czego ciosu. W ind ischgra tz , który nie­
daw no bom bardow ał P ragę, został upow ażniony zbom­
bardow ać W ied e ń , a Czesi życzyli m u szczęśc ia ,! bo to  
miasto niemieckie. Zaślepienie ich tak  się konsekw en­
tn ie  wzm ogło, że już nietylko w  w zroście madziarskim, 
ale n aw e t w  potędze rew olucyi w iedeńskich upatryw ali
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niebezpieczeństw o dla Słowiańszczyzny. Na pomoc Cze­
ch ó w , k tó ra  w tenczas bardzo byłaby się przydała, nie 
m ożna było liczyć. M niejsza- w ięc o Czechów ! Ale 
gdzie nyli przew odnicy rew olucyi? Gdzie ludzie ludu  
znani m u , posiadający jego w ia rę , zdolni w ładać tym  
rozhukanym  żyw iołem ? Celniejszych przew odzców  le­
w icy niem ieckićj posądzono nieraz o czynny udział 
w  w ypadkach szóstego października. T rzeba ich było 
widzieć nazaju trz , aby się przekonać, jak byli niew inni, 
jak  n ieprzygotow ani, jak nieudolni w  obec tak  w ie l­
kich w ydarzeń. L oehncr stracił od razu  odw agę i g ło­
w ę , zaczął pochlebiać Krausowu i pospieszył w reszcie 
na dyplom atyczną przejażdżkę po za rogatki. Borrosch 
mimo ustaw icznych frazesów , że sejm pow inien  z lu ­
dem żyć i u m ierać , dopatrzył w  K rausie wszystkie 
w łasności ludow ego m inistra i zrobił izbę uw ażną na 
tę  pow ą A m erykę, w  której przesiedział najgorętsze 
chw ile dobyw ania m iasta. B restel zm iękł do niepo- 
znania i w idocznie zmiizerniał, w ym ów ił się z w ydziału  
nieustającego słabością zd row ia , a kiw ając się, p ra w :ł 
ciągle o pojednaniu  i zgodzie. G oldm ark w  izbie uda­
w ał, za izbą wzdychał,; a w' duchu przemy śliw ał o pasz­
porcie. F isclihof nie stracił odw agi, lecz stracił n a­
dzieję , wdęc m ilczał, bo odw aga na to  tylko przydać 
m u się mogła, aby bądź co bądź w ytrw ać aż do końca. 
Jeden  Yioland tylko z sercem  gorącem , ale z nieporadną 
g łow ą przem aw iał w  czasie ustępow ego zgrom adzenia 
w czytelni sejniowćj za rządem  prow izorycznym, a pó- 
źnićj w  samejże izbie za pospolitem  ruszeniem . Niemcy 
potru< hleli naów czas, bo bali się p rzcciw ić , a słuchać 
było n iem iło ; więc- jaki taki za kapelusz i z izby, aby 
przynajm nićj, jeżeli przyjdzie do g łosow ania, nie było
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ilości postanaw iać mogącćj. —  Polacy byli cudzoziem* 
cam i, nie mogli m ieć tyle w zięcia, ażeby lejce do rąk 
uchw ycić i w ypadki do ostateczności pognać. Jednem u 
2 n ich , kiedy doradzał, aby bank w yw ieść do P resz- 
burga i z W iedn ia  uczynić Saragosę, odpow iedział 
M essenhaużer: „P an  masz dla tego m iasta serce zagra­
niczne." A przecież P olacy przyczynili się może g łó­
w nie do oporu, jakiego doznało w  W ied n iu  zbuntow ane 
p rzeciw  narodow i żołdactw o. Progresyści z roku  1 8 4 7 . 
prześladow ani pod systemem M ettern icha za w olnom y­
ślność, nazyw aną w tedy  b u n to w n ie tw em , w yglądali na 
sejm ie ustaw odaw czym  1 8 4 8 . r .,  jak  bardzo potuln i 
stacyonaryusze lub n aw e t reakcyonaryusze, a progresyści 
sejmu ustaw odaw czego z m iesiąca w rześn ia wyglądali 
w  październiku znow u, jak stacyonaryusze lub reakcyo­
naryusze. P rzy  rozw iązaniu  sejm u w  K rom ieryżu oba- 
czymy Czechów  antim inisteryalnych . ćśrodkow ców  wol- 
nomyślących. N ietylko zapał w ielkićj chw ili, ale i m róz 
■wypadków rózgizew a um ysły, a ciż sami ludzie w ydają 
się rozm aicie w ed ług  t ła ,  na k tóre staw iają ich oko­
liczności, jak  m alarz sw oje rysow ane postacie. U L ili­
p u tó w  byłhy i Stadion ienialnym m inistrem . O tóż zna­
m iona ludzi pow szednich. K iedy czas zasyp ia , to on1 
krzyczą i podganiają , kiedy czas cw a łu je , om usta .ą  
i dognać nie mogą. To czas nie dla n ic h , to  oni 
znow u nie dla czasu.

Zdaje się nieraz, przym ierzając ludzi do zdarzeó, że 
przypadek rob i historyą. Ale tym razem  zrobili ją  lu­
dzie , i dla tego nędznie w ypadła. Członkow ie 'zby 
siedzieli w  p raw dzie w  październiku to  na lewćj, to na 
środku, p raw a  strona już była na oko p ró ż n a ; rzeczy­
w iście Zaś sejm cały był tylko ostateczną p raw ą  rew o-
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lucyi paźdzlernikow ćj. P rzy ją ł on politykę pow ścią­
gającą, pojednaw czą > postanow ił działać ile możności 
w  obrębach jak  m ów ił legalnych, p rzedsięw ziął pośre­
dniczyć pom iędzy w zburzonym  ludem  a rozgniew anym  
m onarchą, zapobiegać anarchii i reakcyi. Czy niestać 
go było na w ięcćj zdolności i odw agi? Czy łudził się 
nadzie ją , że na tej drodze zdoła bez w ojny dom ow ej 
w olność ocalić? A narchię m ógł zakląć, bo lud m u u fa ł; 
ale czemżc działać przeciw  reakcyi, k tó ra  m iała w ojska 
za sobą? Ludem . D obrze! ąle lud w iedeński nie był 
dostarczający, bo chociażby odparł napady, to  ścieśniony 
przez oblężenie uległby głodow i. L ud  zaś po prow in­
c ja c h ?  O ! zna ł go sejin dobrze P ra g n ą ł on w olności 
dla osobistych w idoków  Lecz pośw ięcić osobiste w i­
doki dla w olnośc i, pośw ięcić dla nićj spokój, m ajątek 
i życie? Za w ysoko było m u jeszcze do tego stopnia 
tęgości m oralhćj. Nie m iał w ięc sejm za sobą tylko 
w estchnienia ludu, praw o. W  takim  stanic rzeczy dw ie 
zostaw ały m u drogi. A lbo w ażyć ostatnie i z naj- 
w iększćm  w ytężeniem  stw arzać sobie siły brakujące, 
albo udać się do pośrednictw a. O bie drogi rów n ie  dla 
w olności n iebezp ieczne, ale ostatnia przynajm nićj nie 
narażająca w szystkiego naraz. T ę też sejm obrał. 
W  skutek takiej polityki nie zastępow ał już lu d u  zu­
p e łn ie , owszem  odróżnił się od niego jako ośóba trze ­
cia pom iędzy dw iem a stronam i. P rze to  działania sej­
m ow e z tój epoki ograniczają się p raw ie w yłącznie nu 
ukłonach, to  w  prąw o, to  w  lewo, na ko ła tan iu  do je- 
dnćj i do drugićj strony , na odezw ach do ludu i de- 
putacyach do cesarza. Była to  ro la faktora. O bie zaś 
strony  pow inny były gotow ać się na przypadek, gdyby 
zgoda nie była przyszła do skutku. Despotyzm  przy­
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gotow any był dosta teczn ie , w szakże tak  d ługo w ład a ł 
dow olnie obracając w  moc sw oję k rew  i m ajątek ludu. 
A le jakaż m ogła być gotow ość ludu  dotychczas roz- 
dw ajanego , p su teg o , w yssanego i gnębionego? G oto­
w ość pośw ięcenia się! Nie chcę rozstrzygać, czy rew o- 
lucya październikow a m ogła przy roztropnćm  użyciu 
w szystkich w mocy je j będących środków  pokonać w y­
słane p rzec iw  niej w ojska austryackiego cesarza: to  je ­
dnak pew na, iż pragnąc uk ładów , spodziew ając się na­
w e t zgody, pow inna była stanow czej sposobić się do 
oporu, aby w  najgorszym przypadku nie stać się tanim  
łupem  drapieżcy. Skoro sejm ob jaw ił, że chce pozo­
stać w  obrębach legalnych, to  jest w  obrębach ustaw o­
d aw stw a , pow inien  by ł lud jako żywe źródło w ładz 
wszystkich postanow ili natychm iast w ładzę w ykonaw czą, 
rząd  rew olucyjny. Sejm  nie m ógł się tem u  sprzeciw ie, 
alboby m usiał ustąpić. Rząd taki m iałby obow iązek 
w yczerpania w szystkich środków  obrony. O ddzieliłby 
przestrzeń  podlegającą m u w  całość osobną , zerw ał 
w szystkie zw iązki ze zbuntow anym  dw orem , organizow ał 
w ojska , obsadzał urzędy cyw ilne i stopnic w ojskow e, 
zniszczył kolćj żelazną, u ła tw iającą  pośpiech nieprzyja­
c ie low i, nakazał pospolite ru szen ie , w ezw a ł W ęgrów , 
grom adził zapasy żyw ności i am um cyi, opanow ał bank 
i wszystkie budynki rządow e i cesarskio ze stałem  po­
stanow ieniem  zagrzebania się pod ich gruzam i, itd. itd. 
W tenczas dopiero pośrednictw o sejmu, jeśliby sejm sta ł 
jeszcze, mogło m ieć jakow eś znaczenie. W  ten sposób 
tylko można było sobie zapew nić, jeżeli nie zw ycięztw o, 
jeżeli .ne zgodę zaszczytną, to  przynajm niej zaszczytny 
upadek , jakiego los także pozazdrościł W iedniow i. Cóż 
gorszego mogło go spotkać w  razie najgorszym ? Za
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pó ł-środk i, za postępow anie n iepew ne, za opór słaby 
w ieszają i rozstrzeliw ają; cóżby w ięcej zrobili za opór 
ca łą  d u sz ą , za obstaw anie zaw ziętsze, za rząd p row i­
zoryczny, chociażby n aw e t republikańsk i, za zrów nanie 
zam ków  . ęesarskich z ziem ią? W ściekłość najdzikszego 
zw ierzęcia m a przecież g ran ice, k tórych przestąpić nie 
może. Absolutyzm  zwycięzki m ścić, się będzie , mśeić 
zaw sze, jednakow o za m ało jak  za w ie le , mścić całą, 
najw yszukańszą zem stą. —  N icch-lo będzie przynajm nićj 
na przyszłość nauką. Sejm łudził siebie i drugich uspo- 
kajającem i nadziejam i. R ada miejska odnosiła się do 
se jm u, sejm zaś nie opuszczał swojćj bu rności, i w szy­
stkie w ym agające działania do rady miejskićj odsyłał. 
Nigdzie silnego- ujęcia, nigdzie skupienia rozstrzelonych 
s ił ,  nigdzie potężnćj myśli, w szystkie środki przegląda­
jącej i stosow nie użyć gotow ej. K raus zaw iadyw ał b iu ­
ram i m inisteryalnem i i znosił się ustaw icznie z dw orem . 
W  legii akadem ickićj był F estenburg , teraźniejszy w ice­
dyrektor policyi w iedeńskićj i znosił się ustaw icznie 
z K rausem . Wszędz>e szpiegostw o, zdrada i zam ęt. 
N iem asz drugiego p rzyk ładu , aby niedołęztw o zm itrężyło 
tyle rew olucyjnych zasobów, tyle rew olucyjnego zapału. 
W ięc  W indischgratz uw iadom iany o wszystkićm , zbliżał 
się do n.iasta, przem aw iając coraz zu ch w alć j, podając 
haniebne w arunk i nic już kapitulacyi, ale zdania się na 
łaskę. Im  więcój m ógł absolutyzm  n a  raz odzyskać, 
tćm  goręcćj tego pragnął, tćm  silnićj upom inał się o to ; 
bo nie chodziło mu o spokój i porządek , chociaż je  
zawsze ma na języku, tylko o siebie samego, o daw ną 
niew olą. R ew olucyą może być bez in te resow ną, dbać 
o drugich, ale absolutyzm  zawsze je st samolubny, myśli 
tylko o sobie. Położenie m iasta staw ało  się coraz stra-



szniejszem, upadek jego był n iew ątpliw y. Reakcya p ra ­
gnęła koniecznie w ojny dom ow ej, aby ła tw ićj straw ić 
p rzeciw ne sobie żywioły i ofiary sw oje pożerać z w ię ­
kszym jezuityzm em . P oznał sejm. że zabiegi jego były 
na n ic , a ciśniony sm utnóm i okolicznościami wzniósł 
Się do najwyższego stopnia wysokości, jaką m ógł osią­
gnąć w  oznaczonych sobie obrębach; dow iód ł, że nie 
brakow ało  m u na odw adze. Jako p raw odaw cy , jego 
rzeczą było rozstrzygać pom iędzy praw nością i naduży­
ciem ; w ięc w  obliczu groźnego nieprzyjaciela, który co 
godzina m ógł w targnąć do nieszczęśliw ego m iasta, ogło- 
a ł  uroczyście, że w szystkie p^zez W indischgratza przed­
siębrane środki są n iepraw ne. U chw ała ta  w ielkiej je s t 
w agi. M iał W indischgratz przeciw ko niej przem oc hord 
dzikieb, n iech w ięc następuje, n iech zwycięża! Zw ycię- 
ztw a jego są rozbojam i, jego sądy doraźne napaścią, 
jego w yroki zbrodniam i, jego rząd i porządek anarchią. 
W szystko to  pom naża tylko szereg hańbiących ludzkość 
bezp raw ió w , je st dalszym ciągiem dziejów  bandytów  
i korsarzy. Gdzie przem oc b ro i , tam  usta ją  najśw ię­
tsze ludzkie u staw y ; lecz skoro spraw iedliw ość przyj­
dzie do w ładzy, to  W indischgratz musi być sądzonym 
i skazanym, Tymczasem niech go podłe uw ielbiają 
dusze, n iech p rzew rotność bogata staw ia m u pom nik i' 
W seicach ludzi poczciwych, m iłujących praw o i porzą­
dek jest, oń już potępiony na zawsze. Gdzie ośw iata 
nauczyła pow ażać p raw a do tego stopnia, że laska kon- 
stabla w zburzone tłum y uśm ierza i rozp rasza , czują 
tam d o b rz e , iż jen era ł prow adzący żołrri Jrzy swoich 
przeciw  W yrokowi zgrom adzenia narodow ego, je s t p ro ­
stym  zdrajcą , je s t buntow nikiem . O dw aga w tedy  je s t 
hańbą, a pow odzenie pom naża tylko liczbę lizunow  i po-



chlehników . W szakże i R inaldo ftinaldińi był odważny 
i K inaldiniem u pow odziło  się. —  N ie podlega w ą tp li­
w ości, że sejm październikow e chw alebnie byt swój za­
kończył. W  okresie, jaki sobie z Samego początku ozna­
czy ł, słow am i tylko m ógł w alczyć, w alczył tćż niemi 
n ieustraszen ie , walczy ł  przeciw ko najeżonym bagnetom  
i w y trw a ł aż do ostatka. W tedy  dop iero , kiedy izbę 
radną zajęło żołdactw o, ustąpili z niej posłow ie, zosta- 
w u jąc jednak p o k ła d , który będzie miejscem oparcia 
i w yjścia następnych ruchów  przeciw uciskom i i jecino- 
w ła J z tw u , następnych dążeń do w olności. Daj Boże! 
aby szczęśliwszych. T ak  skończyła się rew olucyą 
m arcow a; —

O koło dw udziestego szóstego paździi rn 'k a  odczytany 
został w  izbie w yrok cesarski, przenoszący sejm u staw o ­
dawczy do K rom ieryża, i odraczający gó dó piętnastego 
przyszłego miesiąca. To odróćzenie zostało przedłużone 
późnić] do dw udziestego drugiego listopada, jakoż rzeczy­
w iście dnia tego odbyło się p ierw sze posiedzenie w  ha- 
nackićm  m iasteczku. Zaglądnijmy di izby poselskiej, a oba- 
czymy z zadziw ieniem  zbiegów  ż sejm u październikow ego 
po tójże samćj stronie i ledw o nie na tychże samych ła ­
w kach , jak w W iedniu . W iele się odm ieniło , oni zostali 
n iezm ienn i; zaw sze w ierzący, zaw sze zadow oln ien i, za* 
w sze na p raw ćj B rałeś 10 za u d a w a n ie , ża la rw ę ; chcia­
łe ś  dociec praw dziw ych ich uczuć, pojrzułeś im w oczy; 
i nie spuszczali ich. N ,e w iem , czy bezczelność-to , czy 
znow u udwTaga? bo ju* nie było n iebezpieczeństw a.

P ierw szy  obór m arszałka izby w  K rom ieryżu , m iał 
n iew ątp liw e znaczenie, był on bow iem  w yrazem  izby 
przesadzonćj, która już znała się dobrze , którćj stronn i­
c tw a nietylko ugłro 8fę rozróżniały, ale nadto  dzieliła je
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przepaść sejm u październikow ego, L e w a -  niem iecka m iała 
się za pokonaną, w ięc sp u śc iła , jak m ó w ią , u szy ; p ra­
w ica zaś czeska m iała na sercu ucieczkę z W ie d n ia , w ięc 
brała na zu ch w ał, i choć jć j n ik t o to  nie p y ta ł, chciała 
koniecznie dow odzić, że dobrze z rob iła , że m ądrze zro­
biła. Sm olka był w październiku jednogłośnie obw ołany 
m arszałkiem  izby. P rzew odnicząc sejm owi w  chwilach 
tak tru d n y ch , m iał sposobność odznaczenia się um iarkor 
w an iem , oględnością i zim ną odw agą. Jego w yrozum ia­
łość i bezstronność zjednały mu u  w»zystkich stron po ­
w szechne poważanii i licznych przyjaciół. Czesi naw et 
ty le m u tylko zarzucali, te  był członkiem  lew icy polskićj 
i m arszałkiem  sejm u październikow ego. U trzym j wali oni 
zw ykle , że sejm ten  nie był w olny, nie był zupełny, nie 
b y ł sejmem. Chodziło im zatćm  o to  szczególnićj, aby 
izDa zebraw szy się na now o praw ie  w  zupełności, wybo­
rem  S trobacha u sunęła  ciążące niejako na nim zarzuty 
i przyznała się do polityki czeskićj. Jednakow oż stało  się 
inaczćj. Mimo usilnych zabiegów  czeskich, mimo tego, że 
b rakow ało  jeszcze kilkunastu  posłów  polskich, mimo tego 
nareszcie , że opozycya niem iecka była spłoszona i p rze ra­
żona , w ybrano Smolkę. G łosow anie odbyw ało się ta je ­
m nie. W ybór ten  przyprow adził C zechów  do żółtaczki. 
Byłto niejako w yrok izby potępiający ich postępk i, było 
to  uboczne uznanie sejm u październikow ego, Czesi sadzili 
się na dowody, że nie z trw o g i, tylko przez politykę ucie­
kli z W iedn ia , a sejm październikow y straszył ich jeszcze 
jak  w idm o , przychodził po nocach, jak u p ió r ssać krew  
g o rąc ą , n ie  d aw a ł im  spoko;u  i w ytchnienia. Aby się 
zbyć tćj duszności, trzeba m u było robić kół ciosowy do 
se rc a , trzeba go było pogrzebać na wieki. D« tego ob ­
rządku  obrano R ie^era. O n m ia ł na barkach sw oich dźw i­
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gnąć kam ień ciążący na sum ieniu czeskiego poselstw a, aby 
nim  zawalić na zaw sze grób niepokojącego je  ducha, X tk  
ciężar był to  za w ielk i i rozpaczliw ego potrzebom ał w y­
silenia, Jak  stary  zbrodniarz , kiedy śm ierć stanąw szy przy 
łożu  bo leści, zajrzy m u w  oczy głęboko, szuka pociechy 
w  b iu źn ie rs tw ach , zaprzecza w ieczność i B oga: tak  R 'o - 
gcr m ictany w ew n ętrzn ą  niezgodą,, zaprzeczał w ażność, 
a n aw e t byt sejm u październikow ego. D opiero  to  zszamo- 
tan ie się z rzeczyw istością sp raw iło  m u u lg ę : „D ix i, e t 
salvavi aniniam  m eam “ *). M usiała polityka czeska obok 
zajść w  W icd .uu  i w e  L w o w ie , obok reakcyi jaw n ie  g ło­
wę po Jn o szącć j, m ieć coś niepokojącego w  so b ie , 1 iedy 
jedni tak rożpaczliw ćj chw ytali się ulgi, a drudzy czuli 
po trzebę tłóm aczenia się z n ić j, jakby z zarzu tu . (Do w y ■ 
borców  moich i kolegów pozostałych na sejmie).

P osłow ie polscy, którzy podzielali tę  politykę w  W ie ­
d n iu , mieli tyle zacności u czu ć , że poskładali sw oje u p o ­
w ażnieniu poddając się now ym  w yborom . Tylko jeden 
z nich pow tórn ie  oLranym został. Ł atw ió j jest przebaczyć 
błędy, niżeli upó r w b łędach ; a przecież trudniój jest przy­
znać się do b łę d u , niż zbłądzić. P rzezw yciężenie sie ­
bie samego je st najw iększćm  zw ycięztw em . P osłow ie  cze­
scy w iele przem ogli, przem ogli najboleśniejszy dla męża, 
w styd bo jaźliw ości, a nie mogli przem ódz n a  sobie w y­
znania błędnćj polityki. W zię li na kieł i obstaw ali zu ■ 
chw ale przy swojćm . A le to ich zuchw alstw o w  chwili 
bezpiecznej, obok niedaw nćj ucieczki w  czasie niebezpie­
czeństw a, w ydaw ało  się w ielką śm iesznością P osłow ie

*) Mowa Riegera miana dwudziestego siódmego listopad a 
w celu odrzucenia czterech ostatnich protokołów sejmu paździer­
nikowego.



Czescy przyznaw ali sobie zasługę , że sejm rozw iązanym  
m e został , ooi przy więzy w ali jeszcze jakow ąś w arto ść  do 
sejirm , pokładali w  sejm ie nadzieje! W  W iednia roz­
strzeliw ano za laaa s łów ko , dzika sainowolność.rozpośoii * 
ra ła  moc sw cję bezw stydnie , gwa~dye by ł\ rozbrojone, 
W olność druku  i stow arzyszeń zniesiona, najp ierw sze pod­
staw y życia konstytucyjnego Wyszydzone i zburzone; a oni 
pokładali jeszcze w' sejmie ustaw odaw czym  nadzieje! W e 
L w o w ie , a w kró tce  w  całym kraju  przezw anym  zelży w ie 
L ancy  aj. zaprowadzony został uroczyście stan bezpraw ia 
i rządow ej sw aw oli; a  Oni pokładali jeszcze w .sejmie 
ustaw odaw czym  n ad z ie je ! Uchwały sejmu ustaw odaw cze* 
go były deptane nogam i, protokóły jego przyjm ow ane lub 
odrzucane w ed ług  w idzim isia stronnictw . Czesi przyczy* 
niali się sami do tego , i pokładali jeszcze w  sejmie u s ta ­
w odaw czym  nadzieje! S łow o cesarskie poniew ierało  się 
złam ane, m e  D oblhof i H ornbcste l w chodzili w  skład no­
w ego m inisteryum , ale S obw arzcnberg  i S tad io n , znani 
od d aw na z arystokratycznych w yobrażeń i w stecznych 
dążności, k tóre ztężały w  nich od dziec iństw a, jak kości 
duszy. A  Czesi pokładali jeszcze w  sejmie ustaw odaw czym  
nadzieje! Jakicbże trzeba im było m in istrów ? jakich w y­
padków ? aby ohaczyli, co ju ż  i ślepy m ógł w idzieć , że 
sejm ustaw odaw czy będzie m usiał być posłusznym  parob­
k iem , albo straci służbę i odpędzonym  zostanie, W arto ż  
się było cb lrb ić  zachow aniem  sejm u od tak  zaszczytnego 
przeznaczenia? K to obok tego w szystkiego pragnął jeszcze, 
p ragnął na w szelki W ypadek zachow ania se jm u , ten  p ra ­
gnął, aby sejm był spon iew ierany ; tem u  można było śm iało 
pow iedzieć: „sprzedaj sum ienie, zdradź naród za żołd m ie­
sięczny. "



b  ^ C e n tru m  i p raw ica w ystępow ały  zuchwałe*, zadzie­
rały nosa tak w ysoko, jak re a k c ja , odgrażały g łośno , że 
w  K rum ieryżu nie W iedeń. Lew ica niemiecka w tu liła  
ogon pod sieb ie , skaw ęczała po kątach , że wszystko s tra ­
cone , że je s t te rroryzow ana i uciskana: w  sejmie zaś sie­
działa po tu ln ie  i cicho. P rzy  takiem  usposobieniu um y­
słów  przerabiano w  izbie regulam in sejmowy, a w  kom i­
s j i  konstytucyjnćj p raw a zasadnicze. D rugiego  grudnia 
oznajm iono sejm owi ustąpienie z tro n u  < esarza 1 erdy- 
nenda . a w e dw a dni później pokazał się m inister K rau s 
na m ównicy. Tym razem  dom yślano się ju ż , o co chodzi. 
Jakoż rzeczy w iście po długićj rozpraw i« o ulepszeniach 
finansow ych, jakie czynić zam yśla, o spraw iedliw ości; 
k tó rą  zrobi podstaw ą przyszłego podatkow ania i t. d, przy­
stąp ił nareszcie do rzeczy i w ym agał pozw olenia na po­
życzenie ośm dziesięóu  m ilionów. Zaczęto radzić, co robić 
z tym w nioskiem . Z iem iałkow ski, poseł lw ow sk i, sądził, 
iż należy odłożyć go na b o k , aż do zupełnego ukończenia 
ki nstytucyi. Gdyż zastępcy lu d u , pozw alając na tak zna­
czny zasiłek pieniężny, pow inni m ieć przekonanie przy-' 
najinn ić j, że nie w spiera ją  despotyzm u przeciw  w olności. 
Zdanie tak spraw iedliw e i rozsądne r ie  znalazło odgłosu 
w  sejmie. Postanow iono w niosek m inistra odesłać do fi­
nansow ego w ydziału z poleceniem , aby przedłożył izbie 
spraw ozdanie jak  najspieszniej. W ydzia ł finansowy okazał! 
w  tym  w zględzie szczególniejszą sum ienność. W dział on 
przyrzeczenia cesarskie zapom niane, uzyskania ludu gw ał­
cone z pogardą; lecz zam rużył oczy na to wszystko, a czuł 
się obow iązanym  zapytać m in is tró w , czy myślą dochow ać 
w iern ie uzyskać ludu  i przyrzeczeń m onarchy? Skoro zaś 
odpow iedz ie li,: że tak je s t, doradzał izb ie , ze spokojnćm 
sum ieniem , pozwolić na pożyczkę pięćdziesięciu m ilionów.



To pełnienie pow inności, juk asa pańszczyznę,  ta 
uczciw ość pozorna, to udaw an ie  niew innej głupoty, zna­
m ionują w yborn ie ducha ów czesnego sejm u. D w udzie­
stego pierw szego grudnia odbyły się obrady sejm ow e 
w  przedm iocie pożyczki. K ilku tylko m ów ców  odezw ało 
się p rzeciw  pozw oleniu -— sami Polacy. —  Tw ierdzili 
o n i, Iż lepićj je s t sejm rozw iązać, niżeli poniżać go na na­
rzędzie absolutyzm u, że zastępcy ludu, pow inm  w edług  
przekonania i sum ienia uchw alać , nie oglądając się na to, 
czy ich uchw ały  podobają się m in istrom , czy w \k o n a n e  
zostaną , że kto innem i w zględam i pow odow ać się daje, 
ten je s t nie zdatny na posła, że pożyczka, nie mając p e­
wności uiszczenia jć j, je s t p rostą  k radzieżą, że nareszcie 
zbytek to łaski dow iadyw ać s ię , czy narody przyjm ą na 
siebie ciężar pożyczki. kiedy się je  gnębi i prześladuje bez 
pytania i pozw olenia. Tego rodzaju  mowy Poiuków  nie 
zapobiegły w praw dzie pożyczce, ale n i°  I v+y głosami na 
puszczy, nie były bez skutku. INastroiły one sejm wenie 
inaczćj, podniosły go z p rochu , w  którym  od czasu p rze­
siedlenia tarzał się pokornie, zbudziły z le targu  przerażoną 
opozycyą, zaw stydziły N iem ców  i rozw iązały im usta, 
a naw et ośm ieliły C zechów , jak to  zobaczymy przy p ier­
w szym  paragrafie p raw  zasadniczych. Ale u trudzen i po­
słow ie rozjeżdżają się już na św ięta g rudn iow e, a ja tym ­
czasem pozwolę sobie n iektórych uw ag  ubocznych.

K ażda reakeya je s t kon trarew olucyą, a że rew olucye 
dzieją się Zwykle p rzeciw  uciskow i za w olnością, w ięc 
pod reakcyą rozum iem y zwykle rew olucyą przeciw  w o l­
ności za uciskiem . N ie można było w ą tp ić , że w  Austryi 
spraw ow anćj zaw sze despotycznie, a zatćm przesiąknio- 
nćj arystokratyzm em , podniesie się reakeya przeciw  w zm a­
gającym się po rew olucyi m arcow ćj żywiołom dem okraty-
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eznym. Rzeczą było także oczyw isty , iż przewódzcam i 
i narzędziam i reukcyi ci b ęd ą , którym  zasada rów ności 
obyw atelskićj odejm ow ała p rzyw ile je , którzy na w olności 
stracili. Bo W olność była dla nich w łaśc iw ie  tylko ogranicze­
niem wolności. Uczucie pow szechne nie uznaw ało  w ięećj 
ich lepszości, nie mogli już w ięcćj przew odzić i uciskać.

Przyrodzonym  w ypływ em  sam aw ładztw a, jego pod­
porą a n aw et samćmże sam owładztw7em tylko w  m niej­
szych rozm iarach są tak nazw ane klasy uprzyw ilejo­
w ane. Absolutyzm  tylko ześrodkow uje się w osobie 
m onarchy, jak mniejsze wody w  m orzu, ale rozbiega się 
i istnieje w  różnych rozgałęzieniach aż do najm niejsze­
go panka. A bsolutyzm  był podstaw ą przedrew olucyj­
nego społecznego porządku , w iec nio dość było uan- 
glezow ać go obcinając niektóre gałęzie; trzeba go było 
całkiem  w ykorzenić, aby now y rzeczy porządek m ógł 
się przyjąć. R ew olucyą w iedeńska żądała gw ardyi na- 
ru d o w ć j, w olności d ruku  i stow arzyszeń jako najpier* 
wszych w aru n k ó w  i:i rękojm i now ćj przyszłości, ale 
w  dalszych następstw ach była ona w ypow iedzeniem  wojny 
nie tylko dowolności panującego, ale w szelkićj h ie ra r­
chii. - -  D obrze! w ołali urzędnicy, kiedy opera to r top ił 
nóż swój W szlachectw ie; dobrze! w ołała szlachta, kiedy 
walono taranem  w  biurokracyą. A  tymczasem i tu  i ów ­
dzie szarpano jedne i te  sam e w nętrzności.

U ozbiór Polski spraw ił w  um ysłach wykształconych 
i W sercach poczciwych tęskność za Polską. Za tą; tęsknotą 
szły bez żUu m ajątki i  życia, W  częściach Polski przypa­
dłych działem  pod różne rządy, w spółczynniki absolutyzm u 
przeć,iwiiy się  abso lu tyzm ow i, rzeki n ie  chciały p łynąć do 
m o rza , nie/g**da k łu ła  się w  sj niej zasadzie, jak  robak, 
który z orzecha pow staje i orzech toczy, JŁtąp dziw na
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sprzeczność w  postępow aniu . Absolutyzm centralny, przy­
w ilej powszechny m usiał przeciw ko odnogom absolutyzm u, 
przeciw ko przyw ilejom  pojedynczym używ ać siły na jstra ­
szniejszego nieprzyjaciela sw ojego: lu d u , a odnogi absolu­
tyzm u staw ały  się- dcm okratycznenń, p rzerab iały  się w  lud 
W  roku 1 8 4 6 . najdespotyczniejszy rz.pl austryacki użył 
rak chłopskich przeciw ko szlachcie, podżegając tć m , że 
szlachta gnębi i uciska, że je s t dow olną. Ta w ym ow na 
p rzeciw  absolutyzm ow i prelekcya, chociaż om am iła na 
razie n iew iadum ość, w yda jednak  odpow iednie owoce.

Pozosta ła  nauka na zawsze, że w  ludzie je s t moc, 
że lud może i pow inien wszystko co go gnębi, w yciąć 
i zniszczyć. Chodziło tylko o to, zkąd się lud praw dy 
dow ić, kto go uciska? Tymczasem przerażona szlachta 
zaczęła zrzekać się przyw ilejów , w nosić pomiędzy lud 
św ia tło , przystaw ać do ludu ; bo w olała należeć do za­
rzynających niż do zarzynanych. R ząd przew idując 
now e niebezpieczeństw o przeszkadzał te m u ; nie dopu­
szczał, aby odnogi absolutyzm u zm ieniały sw oję natu rę , 
p rzestaw ały  być absolutyzmem.

S ta ra ł się koniecznie, ażeby szlachta została abso­
lu tną  dla teg o , aby zarzynaną być mogła. Tym gor­
liw ym  staraniom  ojcowskiego rządu przeszkodziła re- 
w olucya w iedeńska. •— . Szlachta austryacka w idziała 
w  nićj nieprzyjaciela, szlachta polska sprzym ierzeńca; 
szlachta austryacka widziała w  nićj an a rch ią , szlachta 
polska uw oln ien ie od an a rc h ii; szlachta austryacka 
lękała s ię , aby jćj rew olucyą nie w yrzynała , szlachta 
polska cieszyła s ię , że ją rew olucyą od zarżnięcia 
uw olni. P rzyznać jednakże potrzeba, iż pomiędzy szła-? 
ch tą polską było cokolw iek szlachty austryackićj. D ługa 
niew ola i dem orahzacya ze struny rządu  zparaliiow ała
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im serca i o d m ie n ia  pojęcia czci i uczciw ości. W ięc  
kiedy szlachta polska korzystając z rew olucy i, darow y­
w a ła  pańszczyznę, to  szlachta austryacka uciekała się 
do rzą d u , aby ią ra to w a ł od tego łup ieztw a. Jedna 
część szlachty garnęła się do ludu, d ruga pod skrzydła 
absolutyzm u. R ozdw ojenie-to  uie uszło' baczności ów ­
czesnego guberna to ra Ave L w ow ie F ranciszka Stadiona. 
W y b ra ł on pom iędzy nazw iskami polskiemi najbliższe 
siebie dusze austryackie, u tw o rzy ł z nich radę przybo­
czną (Beirath)1, i g rał na nićj jak  J a n k ie l w panu  T a­
deuszu na cym bałach. P o ru sza ł zręcznie obaw y, godził 
W  słabości i w ydobyw ał tony, jakich  pragnął. S traszył 
dem agogią, kom unizm em , m ordam i i budził w  tych b ie­
dnych ofiarach przew ro tnośc i swojśj w ia rę ,  że patryo- 
tyczny popełn ią uczynek , że dow iodą w ielkićj odw agi 
cyw ilnej, aposto łując przeciw  rew olucyi, p rzeciw  demo- 
kracyi. INie w yspow iadał przed mmi zam iarów  swoich, 
m e w ciągał ich przez namoAYy i uk łady  do spisku, 
a przecież zrobił z n ich , co chciał zrobić : posłuszne 
rządu  narzędzia. W  chw ilach , kiedy sam gubernator 
S tadion nie uw ażał za rzecz zbyteczną g ren a d ie ró w  
w  swoich przysionkach, to  i B eirath  jego m iał tyle ro ­
zum u, aby pomim o całćj odwagi cyw ilnej nie w ystę­
pow ać jaw n ie  p rzeciw  rew olucyi. T rudno  było przy­
szłość przew idzieć, przew aga ludu  była praw dopodobną. 
A  nużby owi m niem ani dem agogow ie okazali się ludźmi 
narodu  i w ieszali nie dla tego , aby w łasnóść znosić) 
aby odbierać m ajątk i; ale dla tego, aby w ykorzenić n ie­
po trzebny w Polsce patryótyzm  austryacki, aby zdradę 
kraju  u k arać?  Roztropniej w ięc  było podfnulać i mil- 
czkiem nurkow ać. Tym czasem  duch z kajdan u w o l­
niony staw ał się m ow ą i pismom silnym rew olucyi sprzy-

11
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m ierzeńcem , patryotyzm  polski u tw orzy ł sobio w  radach 
narodow ych skupienie i organ, a okoliczności w ym iotły 
i  kiajU Stadiona.

Tak osierocony B eira th  został bez g łow y , ale nu? 
poprzestaw ał dalszych know ań. Sprow adził g łow ę z K ra ­
kow a, p łacił je j , aby za niego m yślała. O to  obrona 
w łasnych , bo kupionych przekonań i p raw d! obrona 
w łasności! W  tym celu za w ą z a ło  się Z i e m i a ń s t w o ,  
stow arzyszenie pow ażne, bełkocące językiem  najętym  
Pocieszne stw orzenie! D la tego tćż m iało na karku 
głow ę H ila reg o ') , co w  m ow ie łacińskiej znaczy pocie­
szny. Zasadniczem i ideam i zicin iaństw a były pojęcia 
szlachty austryackiej, ztąd niezgoda z pojęciami szlachty 
polskićj, p rzeciw ieństw o z radą narodow ą. —

Zarzucano z i e m i a ń s t w u  zdradę narodu , ale za­
rzu t te n ,  którym  zwykliśmy szastać m arnotraw nie, liczę 
na karb zagorzałych nam iętności. Nie było tam  nąjpo- 
dobnłćj ani jednego istotnego zdrajcy , ale wy nikłości 
działań ziem iaństw a w ychodziły  n iezaw odnie na skutki 
zdrady praw dziw ój. I  w  Targow icy nie było zdrajców  
rozm yślnych, zdrady swojej św iadom ych; ale takow i 
zdrajcy, cóżby innego zrobili jak  T argow icę? Ziem iań­
stw o składało się w  jednćj części z rzetelnych w yzna­
w có w  zasad absolutyzm u, m ających je  w  głębi duszy za 
jedynie rozsądne i porządek ustalić m ogące; w  drugiej 
części z g łupców  otum anionych różnem i w zględam i i po  

'  zo ram i, nieraz poczciw ych i najżyczliwszych pow sze­
chnem u dobru , ale nie w iedzących jak  użyć sw ojćj ży­
czliwości. Z iem iaństw n w ytykało sobie za cel główny 
obronę w łasności, w iecha zw yczajna przeciw  postępo-

’) Męciszewskiego.
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w ym  stow arzyszeniom  w e  w szystkich krajach w  roku 
18 4 8 y m . A le pod w łasnością rozum iało to  wszystko, 
co kto posiadał, chociażby na mocy pochodzenia, czv’i 
p raw  historycznych. D la jednych p rzyw ile je , dla d ru ­
gich poddaństw o! P od  w łasnością rozum iało w szystkie 
zabytki p rzeszłości, w  których posiadaniu był absolu­
tyzm i jego odnogi; w szystkie nadużycia i przyw łaszcze­
nia z czasów  ciem noty i n ie w o li, uśw ięcone zwyczajem  
i skutkiem  długiego posiadania przenoszonego rozm aicie 
z osób na osoby. O brona w łasnośri w  takićm  znacze­
niu była oczyw iście oddziaływ aniem  przeciw  rew olucyi, 
kontrarew olucyą. W szystkie pow stania dzif ją się p rze­
ciw  pew nem u ustalonem u porządków - rzeczy, p rzeciw  
zasadom p rzesz ło śc i, k tóre jako takie w eszły  kiedyś 
w  p raw odaw stw o  i w yrobiły  sobie w  życiu byt odpo­
w iedni. A zatein przeciw  niektórym  daw nym  pojęciom 
o  p raw nośc i, przeciw  niektórym  składom społecznym 

R ew olucyą w iedeńska upom inała się za p raw am i 
lu d u , nie jak je  przodkow ie spisali, ale jak  je  o św ia ta  
czasu naszego pojm ow ała. Z icm iaństw o zaś op iera ło  
się na inw entarzach , odw oływ ało  się do p raw  n iekonie­
cznie rozum ow ych, byle pisanych, których źródłem  była 
do w o ln o ść , bo m ożna je  było i inaczej napisać. Re- 
wolucya w iedeńska pow staw ała przeciw  całćj istocie ab­
solutyzm u w  jćj polipow em  rozgałęzieniu. Z iem iaństw o 
zaś w yznaw ało  p raw ie  tę  samę politykę, co czeskie po­
selstw o. P rzyznaw ało  poczęści re w o lu c y ą , poczęści 
przeczyło ją. Jednę i tęż sarnę zasadę przyjm ow ało 
w  połow ie, a w  połow ie odrzucało  C hciało , aby ab ­
solutyzm ow i rząd o w em u , ześrodkow anem u odjęta była 
w ładza rządzenia d o w o ln ie , w  którćj posiadaniu zosta­
w ał dotychczas; ale chciało także , aby odnogom tego
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absplut.} znm  zostaw ione były przyw łaszczenia, k tó re  na­
zywali św iętem i p raw am i, sw oją w łasnością. S łow em  
zicm iaństw o chciało rząd u  konstytucyjnego i poddań­
stw a lub  w ynagrodzenia za poddaństw o, co iest zaw sze 
uzn an :em barbarzyńskiego p raw a poddaństw a. Aby zaś 
rew olucyą uie p rzeprow adziła  zasady rów ności obyw a- 
telskićj w e  w szystkich następstw ach  i nie zaprzeczyła 
zupełnie p raw  poddaństw a; ziem iaństw o łączyło -ię 
z rządem  przeciw  rew o lu c ji. M yślało sobie: rew olucyą 
zrobiła już wszystko, czego nam  potrzeba, usunęła gnie- 
cącą nas sam ow olą cen tra ln ą , pilnujmyż się te raz, aby 
nie poszła za daleko, i nie zrobiła, czego nam nie po­
trzeba, uie odjęła nam daw nych p raw  naszych Ł ącz­
myż s ię ^ z  rządem . Rząd zaś, k tó ry , jak  w iadom o, 
w yobrażał daw niejszy absolutyzm  centralny, ho now ego 
rządu  nie b y ło , tak  sobie m yślał: „T rzeba będzie po­
św ięcić coś rew olucyi; n iech kasty uprzyw ile jow ane po ­
tracą nieco ze sw oich nadań i uroszczeń , bylcm ja  tylko 
u trzym ał się przy wszystkich p raw ach  mmch, przy mo- 
jćj daw nćj w łasności.“ W ięc  w  im ię obrony w łasności 
sw oich, to jest swoich egoizinów  w ystąpiła szlachta au- 
stryacka z rządem  austryackiin  w  jednym  szeregu p rze­
ciw ludow i. W  im ię porządku i spokoju prow adził 
W indischgratz żołnierzy sw oich do W iednia. W  ta je­
mnych pobudkach tylko były różnice. Szlachta chciała 
nasycić i uspokoić rew olucyą przyw ilejam i rząd u , aby 
sw oje ocalić; a rząd  chciał nasycić i uspokoić rew o lu ­
c ją  przyw ilejam i szlachty, aby tylko sw oje  ocalić. Ś li­
czni sprzym ierzeńcy! W  tój roli w y trw ało  ziem iaństw o 
rów nie jak  czescy p o s ło w ie , aż póki skutek m a do­
w iódł, kto był łap ą  w yciągającą z ognia kasztany. P o ­
konanie rew olucyi w  W iedn iu  i zbom bardow anie Lw ow a
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b>ło uroczystości ̂  zw ycięztw a dla ow ych obrońców  
w łasności. D opiero  zaczęli głow y podnosić i  n ieprze- 
szkodzenie zasady, sw oje rozgłaszać. Jak  skruszoną zo­
sta ła  moc lu d u , rozgonioną rada narodow a, rozbrojone 
gw ardyc, demagogi i kom uniści pobrani w  rekru ty , przy­
gnębioną w olność m owy i d ru k u : dopiero odetchnęło
sw obodnie ziem iaństw o, cieszyło się ocaloną własnością* 
czuło się bezpiecznem . P otrzeba m u było niew oli, aby 
sw obodnie o tw orzyło  usta . Jak i taki b e ira th o w j su- 
szw ałek , zaczął odzyw ać się i rozpisyw ać.

W szystkie pó łg łów ki w yryw ali się naprzód z nie- 
dow arzonem i zdaniam i i bydlęcym są d em , bo kapral 
z kijem laskowym  sp raw ow ał u rząd  cenzo rsk i, a roz­
sądek m usiał milczeć. Na gruzach rozpędzonych dzien­
ników , w śród  dym u popalonych dom ów  zeszła na now o 
jak pożarow a łu n a  now ej w olności zw iastu n k a , gazeta 
ziem iańska, nazw ana przez pośm iew isko Polską. Z opinii 
publicznej m ożna już było u rągać s ię , zcccry m usieli 
już  sadzić, a zatem  przerabiano zuchw ale uczciw ość 
v. k ra ju , nabijano elastyczne um ysły czem prędzej na 
sw oje kopyta , krzyczano na posłów  polskich, że trzy­
m ają z przek lętą  rew olucyą, że gnębienia w olności, na­
w e t we W łoszech , nie uw ażają  za chw alebne czyny 
hero izm u, że ją trzą  rząd ■ ściągają klęski na naród. 
W szystko-to  uchodziło  gładko jak  z masłem , bo ośw iata 
i p raw da były zakazane przez jen era łó w  Ale nie dość 
na te in ; ziem iaństw o zaczęło z ducha sw ojego i na 
w arsztacie swoim  w yrabiać w  grubych sztukach poli­
ty k ę , puszczać się za dyploinatycznem i p o ło w am i, jak 
niegdyś sta tek  Jazona za złotćin ru n e m , rozprzestrze­
niać działalność po za granice k ia ju  szczęśliwego zaiste, 
że takich znalazł opiekunów  sw ojćj w łasności i sw o-
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jego honoru . Ja d ą  -więc deputacye do O łom uńcu , aby 
cesarzow i pow inszow ać pow odzeń, aby m u  pow iedzieć: 
„M y ■wierni, oto jest adres lojalności. My należeliśm y 
do be ira tbu , my sprzym ierzeńce. Chcemy być A ustrya- 
kam i, przyczynialiśm y się zaw sze do przyw rócenia po­
rządku , do obrony w łasności. A  zatćm  mićj wzgląd 
na n as , nie karz nas za pogany , co plam ią tw e  imię, 
nie dziel nam  G alicyi, daj nam znośne insty tucye“ 
i tćm  podobne pacierze. N atenczas był już  Stadion 
w  m in is te ry u m , znał on dobrze sw oich sprzym ierzeń­
ców , bo zw ykł od daw na w odzić ich za nosy. W ięc 
przyłożył najprzód p laste r na zbolałe se rc a , obiecując, 
że propinacya odebraną nie będzie ; a potćm  w zit,ł się 
do czarów , podbijał bębenka, z czćm mu do tw arzy.

W  czasie obrad sejm ow ych rozchodziła się n ieraz 
pogłoska dobyw ająca się gdzieś z pod z iem i, iż jeżeli 
sejm pow eźm ie uchw ałę  przeciw ną ■widokom rządu , to 
rozw iązanym  zostanie. W  ten  sposób zyskiw ało m ini­
steryum  głosów  niem ało. Ale na tw ard ć j polskiej na­
tu rze  nie skutkow ały te  straeby. O w szem  posłow ie 
polscy ośw iadczali w y raźn ie , iż lep ićj, aby sejm roz­
w iązanym  zosta ł, niż dał się nadużyć^ do rządow ego 
oddziaływ ania, do kontrarcw O lucyi. Chociaż, w ięc w ię ­
kszość sejm u była m inisteryalną, to głosy śm iałej opo- 
zycyi odkryw ały niegodziwosci rządu, ośw icchly^naród. 
Polacy n i i  bali się rozw iązania sejm u, trzeba ich by to 
przekupyw ać inaczćj. W ięc  S tadion pow iada deputacyi 
ziem iańskiej: „Jak  ja mam co dobrego zrobić dla G ali­
cy i, kiedy posłow ie polscy nienaw idzą m nie i rz ą d u ?  
dokuczają ustaw icznie m inisteryum ? G łupiec tylko nie 
m ści s ię , kiedy ma po tem u sposobność. Albo sam 
ulegnę, albo ich zgnębię.1* Zatćm  posłowie ziemiańscy



"W krzyk do posłów  polskich: „G w ałtu ! gubicie ojczyznę! 
Jestcśpie ciągłą n eg acy ą , drażnicie zajadłego sm oka! 
\ i e  sprzeciw iajcie się m inisteryum ! n ie sprzeciw iajcie 
się S tadionow i! on w szystko zrohi.“  Z apew ne, że zrobi 
w szystko, tylko to  trzeba chcieć, czego on chce. I  j< - 
szcze zostanie m u w ym ów ka, że działał za porozum ie­
niem  posłów . N iech w ięc poczyna w  swojćm  'm ien iu , 
n iech się nie dzieli chw ałą sw oich w ynalazków , któ- 
raby na posłach polskich ciężyła jak  hańba. M ądry 
m in ister! Za pośrednictw em  sw ojego lw ow skiego bei- 
ra th u  chciał w  K rom ieryżu jeszcze najm ow ać i oszuki­
w ać P olaków . K tó ryż-to  sejm na św iecie jest bez opo- 
zycyi? ^Vięc dla tćj opozycyi, jeżeli je s t n ierozsądna, 
n iespraw iedliw a, napastna, karać cały naród? m ścić się 
na w szystk ich? N ie jestże-to  znosić pow agę w iększości? 
w prow  adzać w  sposób odw rotny  liberum  v e to ?  czynić 
postanow ienia m inisteryalne zależnemi od nakiw ań n ie­
roztropnego  oponenta? A le S tadion jest drapieżny i szu­
kał tylko dla drapieżności sw ojej pozorów  uspraw ied li­
w iających, bez w zględu na to, czy będą rozsądne; dla 
deputacyi ziem iańskićj w ystarczą. —

Tymczasem m inęły św ię ta  i sejm zebrał się na now o 
pierw szych dni stycznia 1 8 4 8 . W  porządku dziennym 
były p raw a zasadnicze. Pom im o tego, że komisya kon­
stytucyjna przerabiała je  w ed łu g  w p ływ ów  krom iery- 
zkićj atm osfery i przesiaknionego prochem  w iedeńskiego 
p o w ie trz a , nie pow ażyła się jednak  zm ienić pierw szego 
paragrafu , który nauczał, że w szystkie w ładze pochodzą 
od ludu. P rzec iw ko  tem u  paragrafow i w ystąp ił S ta ­
dion z m onarchiczną filipiką, i u w ażał boczkiem , czy 
sku tkow ał tru n ek  deputacyi ziem iańskićj zadany, czy nie 
sprzeciw i się k tóry  z Polaków. A le tym  razem opo-



zycya m iała w yjść niespodziew anie całkiem  z innej strony. 
I  Czechom już  było za nadto. W ystąp ili w ięc z ża­
łobą  przeciw  tak iem u postępow aniu  m inistra. Nie b ro ­
nili zasady, nie obstaw ali za je j u trzym aniem , ale ga­
nili n iecierpliw ość S tad iona, że nie spuścił się na ich 
ro z tro p n o ść , za k tórej pom ocą byliby sami p ierw szy  
paragraf w yrzucili z p raw  zasadniczych; że nie poprze­
stając na tern, iż w iększość izby uprzedzała życzenia 
m in istrów  i okazyw ała się zaw szćJ pow olną: cbciał je ­
szcze jaw nie  odsłonić, jak  przepisuje jćj drogę, jak  nią 
dowodzi. G burow atość taka ubliżała zapew ne sejmo­
w ym  politykom , którzy pow odując się’* m inistrom  chcieli 
przynajm niej w  obliczu św iata ocalić pozory, że pow o­
du ją sie przekonaniam i w łasnem i. Na tego rodzaju 
opozycyą wzm ogła się p raw ica w  chwili ostatecznej 
kiedy niezgrabność m inistra zdzierała je j larw ę z tw arzy. 
A lt itie e e r , który jako spraW odawca pow inien był z obo­
w iązku  bronić u chw ał w y d z ia łu , w ykazał naocznie p ra­
w dziw ość pierw szego paragrafu  i pogruchotał silncmi 
razam i w szystkie stadionow skie wvkrętyr. Szkoda f l  że 
m ów ca tak potężny nie m iał w  polityce w łasnego , sa­
m odzielnie w yrobionego okręgu. B ył on jak ciężkie 
działo pozycyjne, k tóre potrzeba nab ić , ustaw ić  i do­
brze w ym ierzyć, aby zam iast pożytku nie narobiło  szkody 
i spustoszenia. Palacki nie zawsze je  dobrze nabijał 
i u staw ia ł. Że naród czeski dom yślał się mylnego sta ­
now iska sw ych posłów , że ich zachow anie' się nie zu ­
pełn ie m u  przypadało do sm aku; dow odzi radość n ie­
zm ierna z jaką czasopism a czeskie opow iadały połącze­
nie się przy tć j sposobności p raw icy  z Iew .cą, jak gdyby 
daw no na to  czekano, daw no tego  w ym agano. T rudno  
było w  odległości do jrzeć , że p o łą cz en ie -to , że opozy-
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eya czeska były tylko pozorne , tylko dla ocalenia po­
zorów . .-— Czesi p ro testow ali silnie p rzeciw  w ystępie 
n iu  Studiona, Czech dow iódł najdokładniej zasadniczość 
pierw szego p arag ra fu ; lew ica chciała ten paragraf u trzy ­
mać i u c h w a l.ć . a Cze i przyczynili się g łów nie do je ­
go usunięcia. O sądzono , żc on nie należy do praw  
zasadniczych, żc w łaściw szćm  dla niego m iejscem  b ę­
dzie sama ustaw a. Skutek  pokazał, że pod w łaści- 
w szem  miejscem rozum iano pogrzeb i w ieczny odpo­
czynek. C staw ę w ykończono niezadługo, ale ten  p a ra ­
g raf nie pojawi! się w ięcej. O tóż roztropna opozycja! 
Ho zd ław ien iu  tego sęka, obrady nad dalszcmi praw am i 
zasadniczeini jak rów ność obyw atelska, w olność osobi­
s ta , i t. d. toczyły się jednostajn ie i p raw ic  m artw o. 
P rzep la ta ły  je tu  i ow dzie bardziej zajm ujące in tć rpe- 
lacye i w nioski u b oczne , przv |m ow ane raz na tydzień 
w  dzienny porządek w ed ług  następstw a. Sejm znosił 
przyw ileje i tytuły, a cesarz je  ro zd aw ał, sejrfi znosił 
k arę śm ierci, a w  W ied n iu  m ordow ano codziennie w ię -  
c ć j , niżeli m niem ana anarchia w  ciągu całego trw an ia  
sw ojego od dni m arcow ych aż do bom b w indischgrae- 
tzow skich. W niosek  Schuselki, aby uchw ałę  znoszącą 
karę śm ierci przedłożyć natychm iast cesarzow i do san­
kc j i ,  nie u tizym ał się w  izbie. Reakeya w ystępow ała  
coraz zuchw ałej. W yuzdana dowolność zbytkow ała w e  
wszystkich gałęziach adm in istracji mszcząc się z u p o ­
dobaniem . -— Za artykuły  gazeciarskie p rzed m iesiącem 
p isane, w ypraw iano na drugi św iat. W olność m owy 
zeszła na to, że prosta  nagana służebnictw a i jego p ła ­
tnych d rabów  pociągała za sobą sądow y w yrok  śm iem .

Nigdy bezrząd w  chw ilach gorącego rozbestw ien ia 
nie popełn ił tyle gw ałtów  i ok rucieństw , ile tak zw any
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rząd konstytucyjny z zimnym rozm ysłem . W szystkie nie- 
godziwości uspraw ied liw iano  stanem  oblężenia, w ięc 
zaprow adzano go w szędzie, gdzie chciano broić. Cały 
polską część państw a rakuzkm go ogłoszono w  stanie ob lę­
żenia. O djęto  jćj w szystkie uzyskania rew o lu c y i, p rześla­
dow ano lu d z i, którzy się rew olucyi zasłuży1 i i uw ierzyli 
niebaczni w  obietnice cesarskie. Ż ołnierze bili po ulicach, 
k to  się im nie podobał, a kogo się podobało , chw ytali 
w  kam asze. U o sejm u przybyw ały żale po żalach, a m i­
n istrow ie  rzadko zazierali do izby i albo nie odpow iadali 
na in te rpelacye , albo odpow iadali z urąganiem . N aw et 
organ ziem iaństw a, gazeta nazw ana przez szyderstw o 
P olską , k tó ra  n iedaw no srodze karciła opozycyą, zaczęła 
oponow ać. W ięc  spotkało lojalnych to ,  co i nielojalny*li, 
kazano m milczeć. U staw icznie pow tarzały  się w ie ś c i, że 
sejm rozgon ią , że druku ją Coś w  drukarn i rząduw ćj pod 
zasłoną w ojskow ą, że konstytucya, rozum ie s ię , w  takich 
okolicznościach w yborna, dla tego że w yborna, narzuconą 
zostanie. Jakoż rzeczyw iście sejm jlf i b j 1 całkiem b ezw ła­
dny i niepotrzebny. Był to  tylko cień se jm u, służący za 
dogodny płaszczyk absolutyzm ow i i oszukujący naród, jak 
b łędny ognik podróżnego , kiedy go zam iast do spokojnej 
gospody, w iedzie na bagi liska. Aby nie od razu  pozbaw iać 
w szystkich n ad z ie i, aby nic pokazać, że pokonanie W ie­
dn ia , było pokonaniem  w o lnośc i, odjeciem w szystkich re ­
w olucyi uzysLań, że w ojska uży te w  im ieniu spokoju 
i porządku przelew ały  kreM i oddawały życia dla nikczem- 
ności i zdrady: pozw olono jeszcze zastępcom  narodu  b a­
w ić  się w  sejm. K om edya ta k a , w  którćj trzeba było albo 
być oszukanym , albo oszukiw ać, zdaw ała się jednernu 
z posłów  polskich, n iegodną ludzi uczciwych. W ięc  po­
stanow ił uczynić wniosek, „by się sejm rozw iązał, a uspra-
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w icdliw injąc go w  izb ie, m iał bez ogródki w szystkie wy- 
łu szcz jć  powody. P oselstw o polskie zapytane w  tym celu 
o zdanie, w ybra ło  z grona sw ojego komisy;} rozpoznaw czą, 
składającą się z S ew eryna S m arzew skiego, K aro la  Lan- 
giego i A ntoniego Helcia. K om isja  sprzeciw iała się tem u  
zam iarow i. C złonkow ie jej pojedynczo uznaw ali cel ta ­
kiego k ro k u , nie chcieli jednak w niosku  w p ro s t na roz­
w iązan ie , ty lko , albo in te rp e la c ji, albo jakow ejś przycze- 
pki przy jakowym ? innym przedtnioci", albo coś podobnego.

W ięc  skończyło  się w iw atem ;
C h w ała  w T ró jcy  jedynem u!
K ażdy po jedynczo z a  tein,
W szy scy  razem  p rzeciw  temu.

W niosek  te n ,  byłby niejako okólnikiem do narodów  
zastępow anych w  sejmie rakuzk im , że pełnom ocnik ich 
je s t w  śm iertelnej niem ocy; aby się nie spuszczały na 
n iego , aby «ię nie łudziły  pozoram i, lecz sam e myślały
0 sobie. Ze m ieuiec uchw ały  nie Dyłby go spo tka ł, ła tw o 
daw ało  sie przew idyw ać. P osłow ie  czescy, chociaż przy 
pierw szym  paragrafie praw  zasadniczych w ystąpili p rze­
ciw  m inisteryurn , ostrzegali natychm iast, ż« nie je s t to  
okazaniem  nieufności, ale ow szćm  w y rzu tem , że m iniste- 
ryutn ufa im za mało. M iało tedy m inisteryurn znow u 
w iększość izby za sobą , i to  tóm pew nie jszą, im bardzićj 
się okazyw ało , że byt sejm u zaw isł od niego. —  Przy 
obradach nad przedm iotam i tak oklepanem i, jak  p raw a  
zasadnicze, popisyw ali się fSiemcy zo sw oją urzonością
1 pedantyzm em , a Czesi z entuzyazm em  i w olnom yślno­
ścią. Mój Boże! Przy zadaniach żyw otnych, w nikających 
w  życic i tyczących się w yłącznie teraźniejszości, n, p. 
podziękow anie arm ii w łoskiej, pozw olenie pożyczek, i t. p. 
siedzieli cicho, brakow ało  im w ym ow y i u n iesień ; a przy
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zasadach dawni) ostrzelanych, będących już n aw e t dla 
półośw ieconych chlebcm  pow szedn im , ni p. w olność^oso- 
b is ta , kara śm ierci, i t. p. o tw ierali u s ta  szeroko, unosili 
się zapałem  i. w yobraznością. Liberalizm  taki nie czyniłże 
z ich piersi c iep larn i, ogrzew anej sztńcznic poddaw anem i 
do w ol drew kam i? To też ich m owy, szczególniej Hic- 
gera o w olności kościoła, wyglądały? jak piękne egzem ­
plarze roślin egzotycznych w ybujałych w słońcu u d an ó m ; 
św iadczyły o troskliw ein  p ie lęgnow aniu , uderzały  zgra­
b n ą , nieraz m isterną postacią , lśniły błyskotliw ością, ale 
nic objaw iały tego czerstw ego zdrowda, tej nieugiętej pe­
w n o śc i, jak n. p. dąb w korzeniony w  ziemi rodzinnćj. 
W śró d  takich za trudn ień , czy zabaw , zbliżał się czas, 
w  którym  sejm , co do istoty, rozwdązany już od 1. listo^ 
p ad a , m iał być w yrokiem  cesarskim rozw iązany i co do 
form y; m iał być sknznn i pogrzebion. N ieraz upatryw ano  
podobieństw o ostatnich chwil -życia ludzkiego do zacho­
dzącego słońca. D usza ściąga w nie całą treść  sw oję 
w  ścisłość dziw nie zajm ującą. Może to  przypadek, ale 
i sejm ustaw odaw czy  rakuzki przed skonaniem objaw ił 
w  drobnćm  skupieniu  obraz w nętrza  swojego, całą sw oję 
przeszłość. Było to  na dw a dni przed jego śm iercią; na 
dw a dni przed tć m , jak  pałac arcybiskupów  ołom unie- 
ckich zam ienił się z izby sejm owćj w  koszary. W  porzą­
dku  dziennym stało pytanie o pokładow e zasoby. W po­
kładach krajow ych znajdow ały s ię , jak  w iadom o, m ajątki 
sp o rn e , sierocińskie, m ałoletnich i t. d. słow em , w łasność 
p ryw atna. M inisteryum nakazało sądom opiekuńczym  w y­
dać tę  gotow iznę na użytek rządu. Chodziło w ięc o to, 
czy sejm potw ierdzi, czy uchyli to  postanow ienie. A  w ie ­
dzieć nadto p o trzeb a , iż nim ten  przedm iot przyszedł pod 
rozpoznanie se jm u, to  pokłady krajow e były już w  moc
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m inistcryalnego nakazu w ypróżnioire zupełnie. Zdarzała 
s ir  zatćm  sposobność dow ieść przynajm niej w  teo ry i, że 
sejm nie pochw ala takiej bezpraw nej g rabież), takiego 
podkopyw ania w iary w  publiczne składy- śa d o w c , takiego 
dow olnego naruszania cudzej w łasności. Posłow ie polscy 
postanow ili między sobą w iększością g łosów , której w e ­
d ług  ustaw  klubu polskiego, każdy jmddać się był pow i­
nien,  głosow ać przeciw  m in is tcn a ln em u  reskryptow i. P o ­
dobne/ jm stanow icnie pow zięła i lew ica niem iecka w swo- 
jćm zebraniu. C en trum , szczególniej p raw e , postanow iło 
g łosow ać ślepo za m inisteryalną spraw iedliw ością. P osło ­
w ie czescy w zięli się na w ybieg. W idzieii oni niegodzi- 
w ość ininisteryalnego nakazu, a jednak przez troskliw ość
0 zdrow ie se jm u, nie chcieli zryw ać z jego lekarzami. 
W ięc jeden z n ich , Aloizy P raschak , w niósł popraw kę, 
aby w olno było zabierać pokładow y go tów kę, ale tylko 
za porozum ieniem  i pozw oleniem  w łaśn i ieli lub stron 
orądują«ych. P op raw ka ta  ©sięgała niby obadw a cele:
1 nie przeczyła m in istrom , i zabezpieczała depozyt a. P o ­
selstw o czeskie przystaw ało na nią jednozgodnie. Lew ica 
niemiecka i Polacy nic mieli także nic przeciw ko n u j ;  za- 
tćin  w iększość była w idoczna i z pewności.} daw ała się 
p rzew idyw ać u ch w a ła , jaką sejm pow ziąść mógł w razio 
najgorszym. Tak przysposobione stronn ic tw a zajęły m iej­
sca i rozpoczęto obrady. Sew eryn Wiliński w y łd jy ł d o k ła ­
dnie n ieuczciw ość i n ieuży teczność, nadto szkudiiw ość 
m inisteryałnego postanow ienia. R zuconą rękaw iczkę pod­
ją ł m ów ca z centrum  i spraw ę 7. istoty swojćj nieczystą 
zbrudził bardziej jeszcze lichą obroną. B )łv  to dopiero 
w stępne  szerm ierstw a. W ystąpił na m ów nicę Schuseika. 
M ow a lego dnia tego była najpiękniejszą ze wszystkich, 
jak it słyszał sejm ustaw odaw czy rakuzki. T ryskało \> nićj
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życie z duszy gorącój; Tam obaczyć m ożna, czern się ró ­
żni;} śm iałe pociągi, p raw dziw a tw órczość od w ym uska­
nych w dzięków  i słow nikow ych bogactw , Schuselka był 
stanow czo przeciw  zab ieran iu  depozytów'. T w ierdził on, 
że m inistrow ie popychaj;} gw ałtow nie  państw o do upadku, 
że ich polityka w steczna, polityka zemsty i tchórzostw a 
nie daje żadnćj rękojm i, że rząd ta k i, ju tra  nie pew ny, 
nie jest w  stanie zabezpieczyć stu  reńskich w ierzycielom , 
że w reszcie uchw ała  sejm ow a w  tym  przedm iocie, po- 
^  inna być w yrazem  nieufności dla takiego m inisteryum . 
M ow a ta  zrobiła nadzw yczajne w rażen ie , zdało s ię , iż 
p rąd  elektryczny poruszał w nętrzności i podnosił s łucha­
czy na stołkach. Stadion drgał ustaw icznie w argam i, jak ­
by go poryw ał taniec św iętego W itta . Czesi przestraszyli 
s ię , jak gdyby rew olucyą zwyciążała na nowo. P inkas 
b iegał z ław ek do ła w e k , zaklinając w  imię Boga i rea- 
kcyi, aby przy g łosow aniu  nie trzym ać s ię , w edług  po­
stanow ienia klubu, p raw ej popraw ki P raschaka, ale w ziąść 
bezw arunkow o stronę m inisteryum ; bo inaczćj sejm prze­
padł. C entrum  w ysłało  na harc swojego cyklopa Józefa 
N cm nanna, aby wyżegał słowy sprzedanem i wszystkie 
b ło to  swych myśli. R udolf B restel ze zdrow ym  nieraz są­
dem , ale zaw sze z duszą zajęczą, me przyznaw ał kw estyi 
depozytow ćj politycznego znaczenia M uryan D ylew ski 
z nicugaSzonćm pragnieniem  kapitu low ania i m itygowaniu, 
w p a d ł, jak nieraz w  błogie om am ienie, że plastram i nu 
p raw o  i na lew o zdoła uśm ierzyć draźliw ość i ocalić dc- 
pozyta od łu p iez tw a ; tymczasem połow icznością sw oją 
tylko ubliżał uroczystości tej chw ili, ubliżał godności opo- 
zycyi, i nie przydał się na nic. Nareszcie K ra u s , blady 
jeszcze jak chusta , w ystąp .i bąkąć pom ieszanie obronę, m i­
nisteryum . P rzyszło do g łosow ania, i coż się sta ło? D w u ­
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znaczni Po lary , co to rndzihy słuehaii i postanow ień klubu 
polskiego i nam ów  rzesk irh , wynosili się rirba rzem  za 
d rzw i; Czesi połączyli się z een tru m , biskup przemyski 
przystał do ni di, i m inisteryum  Schw arzenberg-S tadidn 
otrzym ało od sejm u św iadectw o zupełnej ufnfiści. O to  
treść •wierna praw ie całego życia sejm ow ego!

Narody państw a rakuzkiego, tak daw no konsty tucji 
w ygbjdajijee, nie w iedziały jeszcze, jaki je  spotka naraz 
konsty tucji dostatek. Były już dw ie gotow e. Jedna w y- 
p iacow ana przez w ydział sejmowy, m iała być po raz p ie r­
w szy odczytani] w  rocznicę m arcow ćj rew olucyi, druga 
wy trybow ana w f iw nicach, leżała już w O łom uńcu  pod­
pisana przez cesarza dnia tego, w  którym  sejm obdarzył 
m inisteryum  swojóm zaufaniem. Aby pojąć, jak gapiow ato 
w ygląda odczarow ana zarozum iałość, dość było obaczyć 
tw arze ow ych ufających m inistrom  posłów , kiedy się ro ­
zeszła w iadom ość, że na ich miejscach obradują żołnierze, 
kiedy konsty tucja  narzucona leżała im nam acalnie przed 
oczyma, Skrucha za późna toczyła ich dusze i upokarzała 
spojrzenia. P rzew ódzcy  czescy oblewali łzami sw ą poli­
tykę,  w yznaw ali jawnie (Narodne Nowiny), że m inisteryum  
ich oszukało. N aród czeski, tak długo łudzony i w ycze­
kujący c ierp liw ie , po tępd  w reszcie swych posłów  i ich 
b łędnikow ą drogę. P rzeszłoroczny zasiew  m arcow y leżał 
zw arzony m rozem  i zniweczony. W oln o ść , k tó rą  sejm 
ustaw odaw czy otrzym aw szy od lu d u , miał w rócić źrałszą 
spragnionym  naro d o m , jak  ow oc rzeźw iący, dom agała się 
znow u krw aw ych ofiar, znow u rew olucyi. O bow iązek 
ten ciąży jak grzech śm iertelny na Czechach. Nie w ątpię, 
że naród lepiej zrozum ie i spełni pow ołanie sw o je , niż 
jego uczone pcdanty i nadęte doktory.
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Potom kow ie n ie^n icrlc lnyck  H usów  i Ź yszków ! N a­
rodzie w ielkiej przeszłości i w ielkich nadziei! Nie daj |i,e 
łudzić narodow enii n ienaw iśę iam i, bo będziesz wieezućm  
despotów  baw idełl.iem . P o łącz się z M adziaram i, ażeby 
w alczyć za w o ln o ś ó  bo w olność tylko może być! podsta- 
w ą w ielk ie j, przyszłćj Słowiańszczyzny. V żyłach pol­
skich płynie tak dobrze k rew  czysto -sław iaóska , jak 
i w  czeskich, i my życzymy sobie jak najściślejszego zb ra­
tan ia  ze w szystkiem i pokoleniam i naszego w spólnego szcze­
p u ; ale życzeń naszych i nadziej naszych nie zdamy nigdy 
na łaskę abso lu tyzm u, ua łup  dynastvi. Niech w spólni 
w rogow ie nasi prześladuj;} nas i gnębią, cierpieliśm y długo, 
nie dając się straw ić , ani przegiąć , w ięc jeszcze cierpieć 
będziem y. D zieje nie zatrzym ują się w  b iegu , ani ośw iata 
w postępie. Nie w yginą cnotliw e serca. K ażda godzina 
przym naża m ścicieli, zaw sze gotow ych słow em  i czynem 
w spierać w olność i narodow ość.

Aby czytelnicy moi łatw iej i bezstronnićj ocenić mogli 

w szystkie pobudki, którcm i pow odow ani polscy posłow io 
obierali różne drogi w  pol.tycznym  swoiró zawodzie, 
przytaczam  następnie kilka celniejszych rozsądów  w  tym 

przedm iocie, czynionych z różnych stanow isk , jeszcze 
w  c i ą f l  trw an ia  sejmu ustaw odaw czego.
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Do

tcyóorcńir mnich i hnlegńtc ymzostatych 
na sejmie

O Ś W IA D C Z E N IE

Z D Z I S Ł A W A  Z A I O J S K I E G O ,
p o s ła  z obw odu L aszek .

W ypadki zaszłe od dnia 6 . października r. b. stano­
wili epokę w  życiu parla inentarnćm  sejm u konstytucyj­
nego , czyli ustaw odaw czego w iedeńskiego, i w kładają na 
mnie obow iązek zdania spraw y w yborcom  moim z w iary 
mojej politycznej, k tóra postępow aniem  mojćm sojm owćin 
k ie row ała ; oraz w yłuszczenia wyborcom  moim i kolegom 
dotąd pozostałym  na sejm ie, dla czego w  obecnych oko­
licznościach postanow iłem  do cżasu, na teraźniejszą chw ilę, 
w  skutek teraźniejszych zakłóceń i dziś panujących w  W ie ­
dniu  dążności, u sunąć się od obrad sejmowych.

W  rozpoznaniu  jakiego położenia , i postanow ieniu  
d rog i, k tó rą  postępow ać należy na osiągnienie zam ierzo­
nego ce lu , m uszę uznać jako podstaw ę, z którćy mam do­
piero  w ychodzić, jako podstaw ę, na k tórćj stanąć i w e ­
sprzeć mi się w ypada , m uszę m ów ię uznać stan obecny, 
dzisiaj istniejący jako taktyczny, i to  zupełnie niezależnie 
od teg o , czegobym zkądinąd m ógł pragnąć. Galicyą w ięc, 
jako część daw ną P o lsk i, obecnie i bynajm nićj nie prze­
sądzając przyszłości, uw ażam  d /is ia j, jako prow incyą na­
leżącą do składu daw nćj m onarchii austryack ićj, na teraz

13
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wezwań.} przez ludy do udziału uzyskanych sw ohod 
w  m arcu  i m aju r. b.

W  skutek w ezw ania ludów  w  skład państw a austrya* 
ckiego w chodzących, do h ian ia  przez rep rezen tan tów  
sw oich udzia łu  w  obecnym sejmie u staw odaw czym ?1 jako 
poseł na tym sejmie nie w yłącznie polskim , na obććj zie­
lni zw ołanym , łącznie z rep rezen tan tam i obcych i odle­
głych lu d ó w , w  sposób następnie tu  w yrażony, pojąłem  
położenie mojego kraju  i moje w zględem  niego obow ią­
zki. To położenie i potrzeby mego k ra ju , ściągały się je ­
dne do stosunków  i o rganizacji pto i tycznej i tow arzyskiej 
w  zakresie stosunków  w ew nętrznych ; drugie w  zakresie 
stosunków  in ternacjonalnych  w  obrębie państw a: jedne od­
pow iadają wym aganiom  dzisiejszym, drugie są nam konie­
cznie już d u ś  także nakazane, ale w  skutek przew idyw ań 
ja w n ć j, natu ra lnó j, a może naw et bliskiej przyszłości.

S tara  A u stry a , A ustrya do m arca r. bJ istniejąca, A u- 
strya w yobrażana dynastyą, gabinetem  w iedeńskim  i pa- 
sożytną b in rokracyą , ta  A ustrya , dzięki B ogu , runęła  
j ru n ę ła  bez nadziei pow ro tu . Ta dawm l A ustrya od da­
wnych już la t ciężko, n ieustann ie , niezm ordow anie p rze­
ciw  P o lsce , a m ianow icie p rzeciw  Galicyi grzeszyła. D o ­
m iar nadludzkiej, bo szatańskiej, przew rotnój i ohydnćj 
polityki sw o j/j w  roku  1 8 4 0 . ,  ale na w łasną zgubę do­
konała. To tćż i w n e t objaw iło  się oburzenie b o ż e , bo 
tk i  już przebrana była m iara cierpliw ości opatrzności. 
D okonane w  ciągu lat w ielu  zbrodnie przeciw  Polsce, po ­
zostaw iły nam ciężkie porachunki z daw nym  rządem  nn- 
stryackiiri, A le daw ny ten  urząd istnieć już przestał w  swój 
osnow ie, w  swej potędze. Pozosta łe  z niego szczątki 
ostatecznie znieśćt,; od naszćj w oli i trafności naszego po ­
stępow ania zależy. Czyliż rozliczne ludy, dziś p rzestrzeń
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d a w n jj m onarchii austryackićj zajm ujące, chcielibyśm y 
pociągnąć do odpow iedzialności za ow ą gorszącą p rze­
szłość? Nie, zaiste. Czechom i W iedniow i zawdzięczam y 
dzisiejsze sw obody. Swojćm  tegorocznym pow staniem , 
w szelką z siebie zrzucili solidarność z rządem , k tóry  ich 
zarów no z nam i g n ę b ił, dem oralizow ał i system atycznie 

■w m ałoletniej nieudolności u trzym yw ał. Z nimi dzisiaj 
nas łączy w spólny in te res , w spólna dążność i do czasu 
w spólny cel. Są między nimi ludy, rów n ie  jak  my, za 
w olnością łaknące-. Są te  ludy z nam i pospołu  pow ołane, 
aby łącznem i usiłow aniam i pracow ać nad postanow ieniem  
now ej budow y tow arzyskiej i politycznej, m ającą nas da­
lej ch ron ić , m ającą zastąpić runiony gmach; Idzie tu  w ięć 
o dzieło przyszłości, idzie o w ystaw ienie na rum ow iskach 
d a w n ć j, zgrzybiałej i niecnej m onarchii austryack ićj, no ­
w ego zw iązku i tow arzyskiej o rgan izac ji wszech ludów  
v» skład daw nego p ań stw a, wchodzących. P ostanow ien ie 
w ięc  tego zw iązku  ludow ego , fedcraeyi ludów  w  skład 
dzisiejszego państw a austryackiego w chodzących, zaw a- 
row anie tego zw iązku , lecz zarazem  zaw arow anie au to ­
nom ii i  najobszerniejszej odrębności p row incjona lnej je s t 
jednym  z g łów nych ce lów , k tórem u usiłow ania moje po­
św ięcam .

W  takim  zw iązku ludów  państw a num eryczna p rze­
waga narodow ości słow iańsk ich , zabezpiecza nam  nieza­
przeczoną korzyść. Zarazem  jednak w kłada na nas obo­
w iązek już dzisiaj-pilnego rozw ażenie podobnój , a aftójfc 
się niezaw odnej przyszłości. Sposobem , w  jaki już  dzisiaj, 
jako Polacy, pojm iem y położenie nasze do S ław ian raku- 
za ich , w  tym zam ierzonym  i jeszcze możliwym zw iązku  
federalnym  austryack im . w płyniem y bezpośrednio , stano-
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w cżo i ostatecznie na losy przyszłe całćj m tegralnój oj­
czyzny naszćj.

W aru jąc  w ięc autonom ią p ro w in c jo n a ln ą , zam ierzam  
zastrzedz narodow ość naszę; zw iązkiem  zaś federalnym, 
gw aian tow ać ją  od g w ałtó w  zew nętrznych, l a k  tedy za­
bezpieczam y się w  zaw odzie polfliy'c.znym. W  zawodnie 
zaś tow arzyskim , chcemy wolności. Lecz mojćm zdaniem, 
w olność, aby była rz e te 'n ą , p łodną i trw a łą , musi być 
w prow adzoną i ostatecznie usta loną w  gminie. Raz w o l­
ności w gminie usta lonej, żadna siła lu d z k a , żadna ew en­
tualna reakcya ztam tąd w ykorzenić nie zdoła. R ozli­
czne p lem iona sław iańskie będą zaś najpochopuiejsze do 
przysw ojenia sobie tych u staw  gminnych, bo pojęcia gminy, 
grom ady są najzupcłnićj odpow iadająccn.i natu ra lnem u 
ju ż  od daw na usposobieniu tych ludów  Z aprow adzenie 
zatćm  ustaw  gm innych w inno  s tanow ić, jakby kam ień 
w ęgielny przyszłej budow y, a to  jako antyteza traw iącej 
nas dziś centralizacjo , i jako najlepszy i niezaw odny śro ­
dek pozbycia się obcych urzędników . K ażden bow iem zna 
ich czynność w  k ra ju , ■ w ie , ile się przyczynili i dotąd 
przyczyniają do dem oralizacyi lu d u , utrzym yw ania go 
w  stani« an tinarodow ym , ile m u przeszkadzają do poczu­
cia się do w łasnej narodow ości. Chcę tedy u staw  gm in­
n y ch . lecz na zasadach najzupełniejszćj rów ności, i rze- 
te lnćj do ostatecznych konsekwencyj posuniętćj dem okra­
c j i ,  hez różnicy obrządków  i w yznań. W dem okracyi bo ­
w iem  jed n ć j, lecz w  dem okracji zupc łnć j, rzetelnej i nie 
częśeiow o w yjatkow ćj, znajdziem y siłę isto tną do n jszćj 
budow y, bo siła tylko w  spraw iedliw ości i p raw d z ie ; oraz 
jedyną gw arancyą i najsilniejszą zaporę przeciw  dem ago­
gii ■ anarchii.
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A tak staw iam  dw ie ostateczno g ran ice, między któ- 
rem i zaw ierać się ma dzieło konsty tucji. Na jednym  krańcu 
staw iam  zw iązek federalny z autonom ia prow inct onalną. 
i tu  się zaw iera dążność po lity czn a; na drugim  zaś krańcu 
ustaw y  gm inne na zasadach dem okratycznych, i z nich 
w yprow adzać już nadal wypada zasady, k tóre przew odni­
czyć pow inny w ypracow aniu  w szelkich dopełniających in ­
s ty tu c ji tow arzyskich i politycznych. Całe dzieło w y p ra ­
cow ania konsty tucji poruszać się ma między tem i dw iem a 
osta tecznościam i, z których jedna nosi 'cechę ustaw y po­
litycznej, druga zaś tow arzyskiej. Zadaniem  konsty tucji 
je s t zapełnienie przestrzeni zaw artćj między tem i dw iem a 
granicam i. Zadaniem  konsty tucji je s t sp iaw ić  ich w sp ó ł­
istnienie m ożebnem , harm onijnem  i trw ałćm .

Tak tedy dążę w praw dzie do odbudow ania A u s try i; 
lecz Austryi n o w ej, federalnćj, w olnój i dem okraty cznćj, 
A u stry i, k tórą każdy z nas olSąłł s tan o w i, nie zaś w ł ą ­
cznie dynastya lub gabinet. Tej bow iem  A ustryi ko­
niecznie do czasu potrzebujem y, ja k o je d y n ć j,  możebnej 
zasłony przeciw  zaborow i Rosyi; potrzebujem y na w y­
rob ien ie , u sta len ie , w prow adzenie w czyn i życie przez 
ustaw y udzielonych nam w  tym roku swobód. D ążę 
dalej do utrzym ania m onarchii na czele zw iązku fede­
ralnego , ale m onarchii złożonej ze zbioru pojedynczy cli 
rze< zpospolity eh, Każda bow iem  gm ina pow inna sama 
i ostatecznie sobą i swojćin m ieniem  rządzić , stano­
w ić  jakby jednostkę w  ogplnćj siinimie narodow ej i p ro­
w incjonalne j. A tak m onarchia przewodniczyłaby isto ­
tnej rzeczypospolitćj dem okratycznej.

\ a  tej drodze czynności scjm ow ćj pojm uję inój 
obow iązek w zględem  kraju  i p ro w in c ji w zględem  Pol 
ski i Galicji. A’a tćj drodze gotow ych m iałem  śprzy-
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njicrzcńców  w  rep rezen tan tach  narodow ości, jak nasza, 
uciśnionych, a nic niem ieckich , oraz w  ty ch , którzy 
jak  my, chcieli A ustryi n o w ej, w o lnej, niepodległej. 
W  zw iązku z nimi u p a tru ję  możność przeprow adzenia 
fed e ra c ji, z odrębnością p ro w in c jo n a ln ą , w raz z zasadą 
rzetelnej dem okracyi, usta loną w  gm inie, k tóra się, 
w tedy  staje najsilniejszą w aro w n ią  w olności przyszłjch  
pokoleń.

Na tćj drodze u p atru ję  dalej sław iaiiskie plemiona 
rakuzkie, silnein a w  sobie w olnem  dem okralycznćm  
połączone ogniw em , stanow iące coraz rozkrzew iający 
,się, zw iązek sław iańsko-dem okratyczny, stający w  opo- 
zycyi z ogromem absolutnej llosyi. Sławdańszczyznu
ogplna rozpada się na dw oje , a każda jej część spizc-
cznem i sobie początkam i ożyw iona. Slawdanie rakuzry 
stają się coraz n ieprzystępniejsi w p ływ ow i R o s ji; coraz 
b a rd /ić j tym  zw iązuiem  austryackim  i zaszczepianiem  
w  idei cyw ilizacji zachodniej, przeciw nym i wszelkim 
podszeptom  M oskwy. Na tćj drodze cała Słow iańszczy­
zna w chodząca w  skład związku, w iedeńskiegą g wa ł ­
tem i n ieodzow nie w yrw aną zostaje zc sfery d: iutalno- 
ści Rosyi. Jeśli w dalszym biegu  czasu rozliczne czę­
ści P o lsk i, dziś między j ńj zaborców  ro ze rw an e , u p a ­
trz ą  nakoniec ch w ilę , gdzie w zajem nie połączyć się
będą mogty, m oże w tedy nie Galicya dążyć będzie, do
sw oich bratn ich  p ro w in c ji , lecz one złączone z Gąli- 
cyą W państw o udzie lne , staną w  zw iązku z innemi 
ludam i południow ych i w olnych S ław ian , by "wtedy 
Rosyi i absolutyzm ow i tćm  silniejsze stawić, czoło.

W  przypuszczeniu przcciw pem ., jeśli odstąpi na 
sejmie natu ialnych  naszych sprzym ierzeńców  plpjęuen- 
nycb , z którym i na sejmie i w zwdązku w olnym , fo-
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deralnym  i 7. zachow aniem  naszćj zupełnćj osobistości, 
jako Polacy, łączy nas dzisiejszy i przyszły nasz in te ­
re s ; joźli dozwolim y przew agi żyw iołow i niem ieckiem u, 
z nim się będziem łączyć, i dopuścim y przez to samo 
w cielenia A ustryi do zw iązku jedności n iem ieck ie j; sa­
m ochcąc-• zgadzamy się na. podanie w  ciężkie jarzm o 
n iem iecki, i m ndziarkie w szech ludów  słow iańskich, 
W ielkiego K sięstw a Poznańskiego i Galieyi w  jarzm o 
m oskiewskie. W yw ołujem y* fatalnie plem ienny, rasowy 
hej między elem entem  słowiańskim  i n ie in teek im , gdzie­
kolw iek sic** spotkają lub zetkną. Jako skutek kor.ie- 
c/ićy1, znaglamy gw ałtem  S ław ian rakuzkich i dw ie trz e ­
cie części P o lsk i, to jest całą lluś|M  do szukania po­
mocy i przym ierza w  Ilosyi; a ostatecznie istnienie 
Pofski znow u na d ługie lata niepodobnym  czynimy. 
W  zw iązku federalnym , wolnym w  W ied n iu , rozliczne 
narodow ości, niem ieckie i slaW iańskie, bez niczyjej 
w ; łącznej p rzew ag i, połączone w łasnym  interesem , 
w olnością i k i e ł k i em zadaniem  urzeczyw istn ienia w  ży­
ciu i insty tueyaeh zasad d< m okratycznych , istno ją  zgo­
dnie pospołu. W tedy  zw iązek w iedeński może i po- 
■w ińicn zostaw ać w  p rzym ierzu , ale z godnością bo 
z si lą,  ztd  zw iązkiem  niem ieckim . P rzec iw  w cielen iu  
jednak A ustryi do tego zw iązku , p rzeciw  przym ierzu 
P olaków  z Niem cam i z pomijaniem S łow ian , juko P o ­
lak,  najmocnićj pro testow ać muszę.

To przekonanie i wyż w yrżcezonc zasady, były mi 
przew odnikiem  na sejmie. D o r.ich dołączyć m uszę 
w zg ląd , który znaczny w y w iera ł w p ły w  na sposób, 
w  jaki m niem ałem , że „dnicncin był g łosow ać, a tym 
W zględem było gorące pragnienie zachow ania nienaru- 
szonćj'*,* zdarzonćj nam m ożności dostąpienia zmiunko-
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w anych korzyści przez sejm konstytucyjny. D ołożyłem  p rze­
to  wszelkiego staran ia na zachow anie tego sejmu, u su w a­
jąc  od niego w szelkie przeszkody, któreby go zw ichnąć 
luli rozbić mogły, któreby go niem ożliwym  nadal sp ra­
w iły , lub w reszc ie , któreby przem ieniając go w  kon­
w en t rządzący, sprow adziły  go z d ro g i, na którćj je ­
dynie dla nas P olaków  zbaw ieunym  być może. Sejm 
te n , jako konstytucyjny i pow stały z rew o lu cy i, je s t 
nieustającym  i rozw iązanym  być nie m oże, póki dzieła 
swojego nie dokona, i tćm dokonaniem  dopiero rew o- 
lu< yi nie zakończy. W  tym  sejmie upatru ję  jedyną 
dzisiaj możność zaprow adzenia w  kraju  ła d u , orgnniza- 
cyi, rozstrzygnienia dolegliwych kw estyi w ew nętrznych, 
dostąpienia zapowii dzhinjch sw obód i u s ta w , pojedna­
nia się z naszym ludem. Jeśli nierozw ażnćin lub na- 
m iętnćm  postępow aniem , jeśli uw odząc się ponętą  roz­
strzygania obcych nam zdań,  lub przyw łaszczania sobie 
w ładzy w ykonaw czćj, sejin ten  na szw ank lub rozbi­
cie w ystaw im y: kto nas w tedy  od ostatecznćj anarchii 
ob roni? Utracimy w  sejmie teraźniejszym  osta tn ią  m o­
żność udurow ania kraju naszego woluem i i zbaw ienne- 
mi insty tucyam i, i to może na d ługie la ta , na to  je ­
dyn ie , by się traw ić  w  bezrządzie i ostatecznie stać 
się pastw ą absolutyzm u.

W  każdej w ięc zachodzącćj kwesty i , przed  głoso­
w aniem  dw a w zględy m iałem  na uw adze;

ko. Jak  się ona ma do in te resu  mego k ra ju , do 
zw iązku federalnego, do autonom ii praw iucyonalnój i do 
w yżśj w yrażonych zasad.

‘2o. Jaki jńj w pływ  będzie na istn ienie sejmu,
K ażda kw estya przeciw na jednem u z tych dw u  

w zg lędów , m usiała w e  m nie znalcśó przeciw nika. Bo
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dw a w yrażone względy zarów no ir i  są d rog ie: p ie r­
wszy z sainej natury  rze czy :, drugi zaś , jako środek 
i narzędzie n iezbędne, którego u tra ta  najzgubniejszem i 
grozi sku tk i, to  je s t u tra tą  możności uzyskania zam ie­
rzonych sw obód i w trąceniem  w  anarchią.

I  ta k , jako przykład , przytaczam  głosow anie nad 
przyjęciem  pierw szej deputacyi m adziarskiej. T u  się nie 
rozstrzygała w ca le , ani n aw e t przesądzała sama kw e- 
stya m adziarsko-kroacka; rozstrzygała się jedynie kw e- 
stya formy i kom peteneyi Sejm sw oim  regulam inem  
zaraz w  początkach swego i dnienia zaw arow ał się p rze­
ciw  przyjm ow aniu jakichbądź deputacy i. tak  na zgro­
m adzeniach publicznych, jak  przez komisye. D epu ta- 
cya zaś m adziarska, będąc deputacyą państw a ościen­
nego , przyjm ow aną jedynie być m ogła przez w ładzę 
w ykonaw czą, m e zaś przez sijm  obradujący. P rzy ję­
cie jej przez sejm ustaw odaw czy, było przyw łaszcza­
niem  sobie w ładzy w ykonaw czej, przekroczeniem  za­
kresu  w łaściw ych  prerogatyw , przybieraniem  charakteru 
k o n w en tu , zw ichnięciem  natury se jm u, w yprow adzeniem  
go na pole n iew łaśc iw e, narażaniem  przez niepotrzebną 
uzurpacyą w ładzy, jego istn ien ia , i w ystaw ianiem  go na 
rozbicie. T e wszystko jedynie na korzyść sejm u frank- 
furtskiego, który pozbyw ając się sejmu w iedeńskiego, 
tćm  snadnićjby A ustry i i jćj prow incyom  sw oje w yroki 
narzucał. W reszcie poprzednio przybyła deputacya kroa- 
cka sejmu zagrabskiego, chciała żądać przypuszczenia 
do sejmu. G rono deputow anych polskich je ' tego żą­
dania odradziło , przyłączając postanow ienie regulam inu, 
lecz jćj zaręczając zarazem , że tak jak im tego odm a­
w ia ją , tak rów nie  i M adziarom , gdyby przyjść mieli, 
także odm ów ią.

14



10 G.

G łosowałem  zatćm  przeciw  przyjęciu.
P rzechodzę te raz  do drugiej części na w stęp ie  tego 

pism a o rzeczonćj, to  j< st do wypuszczenia wyborcom 
moim i kolegom dotąd  pozostałym  na sejmie, dla czego 
w  obecnych okolicznościach postanow iłem  do czasu, na 
teraźn ie jszą ch w ilę , w  skutek  teraźniejszych zakłóceń 
i dziś panujących w  W iedn iu  dążności, usunąć się od 
obrad sejmowych.

W ypadki 6 go października zastały m ię na u rlop ie  
w  M onach ium , dokąd nagła słabość m ojego ojca była 
m ię chw ilow o od obow iązków  sprow adziła. Skoro do­
szła mię p rzez dzienm aj w iadom ość o w ezw aniu  sejm u 
do posłów  na urlopie zostających, by w racali n iezw ło­
cznie, natychm iast uczyniłem  obow iązkow i zadosyć, ■ sta­
w iłem  się w  W iedn iu , dnia 15go  października, by za­
jąć  miejsce m oje w  izbie. P rzed  pow rotem  do W ie ­
dn ia b łędne, przesadzone i przekręcone tylko doszły mię 
były w iadom ości o w ypadkach w iedeńskich, i działal­
ności sejm u w śród  tych w ypadków . Nie mogłem p rze­
staw ać na obcych, i jak w iadom o, w podobnych okoli­
cznościach zaw sze błędnych lub n iew iernych doniesie­
niach. O bow iązkiem  moiru było staw ić się na zaw o­
łan ie , m ianow icie w  takich chw ilach , i postanow ienie 
dalsze po naocznem  przekonaniu  ustalić. Przybyw szy 
do W iedn ia  i do izby, i zam eldow aw szy się z pow ro­
te m , poznaw szy i w  mojćm przekonaniu  oceniwszy stan  
obecny > okolicznościami zrządzone sejmowi stanow isko, 
po pięciudniow ym  pobycie i sum iennym  rozbiorze po­
stanow iłem  się oddalić Teraźniejsza dążność co do kw e- 
styi zw iązku niem ieckiego je st w prost przeciw na zasa­
dom przezem nie powyżej wyrażonym . Obecnością sw oją 
n ie  chciałem  przyzw alać stanow isku przybranem u przez
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izbę, ani czynnościom jakkolw iek może w  skutek oko­
liczności konieczym i z w ielu  zapew ne w zględów  zba­
w iennym ; lecz iuż nie dla mego k ra ju , ale tylko dla 
W iedn ia  i jedności Niem iec.

W  skutek zaś wyżej w yrażonych zasad , od podo­
bnego d zia łan ia , konsekw entnie uchylać się m uszę, bo 
w  mojćm przekonaniu  obecnie p rzj brane stanow isko k ra ­
jow i m em u szkod/ić będzie. W reszcie n ie  posiadam  
w  sobie zdolności identyiikow ania się w  spraw ach do  
mnie nie należących.

Jestem  w  praw dzu  posłem , na sejm ie w ii deńskim, 
lecz posłem  polskim. D o tego sejm u szczerze i zupeł­
nie przystąpiłem , ale dla tego jedynie, że w  tym  sejmie 
w idziałem  możność służenia P olsce i rodakom . Od 
chw ili zaś, gdzie te n  sejm przestaje zajm ować się sp ra­
wam i mego kraje , gdzie go zaprząta in teres już nie tylko 
obcy ojczyźnie mojćj, lecz jćj nawrot w ed ług  mego p rze­
konania w prost przeciw ny, to  je s t sp raw ą jedności n ie ­
m ieckiej, w  nim ani chw ili pozostaw ać nie chcę. Częsc 
b o w :em sejm u frankfurtskiego dziękuje sejm ow i w iedeń­
skiemu, tw 'erdząc,. iż się dobrze zasłużył ojczyzńie nie- 
mieekićj I Św iadczę się bogiem, że mi in teres niem iecki 
nigdy nie b j ł  na myśji. W  sejm u w iedeńskim  dzis 
ce l, m o w a, dążność z p ierw otnćj diogi zeszły. Ze 
zgrom adzenia ludów różnych, ale na rów ni obradują­
cych , dziś przyjęto zadanie rea lizow an ia , przez nas 
obcych, i mimo nas, jedności Niem iec. Test-to odstą­
pienie od rów ności rozlicznych narodow ości, aby się dac 
pociągnąć w  w yłączną n iew olą i służbę N iem ców . D zis 
trzeba słnżyć m iastu W iedniow i, k tó rem u  życzę w szy­
stkiego, ale nie będąc A ustryakiem , ani jem u, ani rzą­
dow i austryackiem u w żadnej, jakićj bądź posadzie n i­
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gdy służyć nie będę. Jeźli kraj mój polski, albo moja 
prów incya, albo moja gm ina m nie w ezw ą do jakiej po­
sług i, a poczuję s ię , że zaufania nie zaw iodę; w tedy  
im o sta tn ie , i to  z m iłością i radością siły pośw ięcę. 
A le za obrębem  mego kraju posady ani służby pub li­
cznej dla m nie nie ma.

Jeźli przypuszczę sejm polski, i w  P o lsce , jeźliby 
ten  sejm zbiegiem niefortunnych w ypadków  znaglony 
był zm ienić się w  konw ent rządzący, jak do tego nieV 
odzow nie sejm w iedeński jest gnanym , jrźlihy  w tedy 
w ładzę w ykonaw czą m usiał dla dobra kraju  ściągnąć 
uo siebie, pojm uję w tedy, żeby najśw iętszym  i nieodzo­
wnym było moim obow iązkiem , stać na straży swobód 
krajow ych, służyć na tern stanow isku do ostatka. Lecz 
sejm w iedeński o ty le tylko w  mojćm m niem aniu jest 
dla m nie , jako posła polskiego, przystępny, o ile je s t 
ustaw odaw czy , bo o tyle tylko w  nim  in teres mojego 
k raju  popierać m ogę, i o ty le tylko uznał go kraj. 
Skoro  czy z w łasnćj woli, czy z konieczności chw ilow ej 
te  granice m usi przekroczyć i staje się konw entem , tćj 
samej chw ili usta je  dla m nie możność jednoczenia się 
z jego działan iem , bo ten konw ent już n ie  interesem  
m ojego kraju, lecz innym m nie obcym , a n aw e t prze- 
< iw n y m , bo w yłącznie niem ieckim  się zaprząta. Już  
n ie  radzi o potrzebach zgrom adzonych ludów , lecz rzą ­
dzi miastem  czy państw em , z których ni jedno, ni d ru ­
gie n ie  je s t m oją ojczyzną, w  k tó re  się w cielać je s t mi 
n iepodob ieństw em , którym  zatćm  służyć nie chcę ani 
mogę. S łużby bow iem  pod uczciw ością nie pojm uję 
inaczćj, jak z m iłością i pośw ieceniem . M iłości nic 
czuję ni do państw a, ni do W iednia, gdyż m ię z niem i 
łączy jedynię in teres mego k ra ju , a ten  in teres chw i-
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Iowo znikł; i łączy uczci w io , szczerze i !-cislo. P o ­
św ięcenie zaś zachow uję dla ojczyzny gnębionej i zde- 
ptunćj, gdyż w W iedn iu  na teraz uw ażam , iż pośw ię­
ceni" z mojćj strony byłoby zm arnow ane.

Czekać w ięc b ędę , zawieszając moje zdanie, roz- 
strzygnien ii w ypadków  obecnych, by dalej w  sejmie kon­
stytucyjnym , skoro tym znow u zostanie, dokonać roz­
poczętego dzieła , dalćj obstawrac za spraw ą mojej oj­
czyzny i rodaków. Sejm zaś znow u konstytucyjnym  
zostać musi, i w  istnieniu swojćm niezem  zachwianym  
być nie może, gdyż jak Wyżćj m ó w iłe m , sejm konsty­
tucyjny wyszły z rew olucyi ustać tylko może po doko­
naniu  swojego zadania. P rzesyłam  to  pismo w  podróży 
i na prędce u łożone do szanow nych w yborców  moich, 
by im spraw ę zdać z dotychczasow ego postępow ania 
sejm ow ego i pow odów , które m ną kierow ały. P ragnę 
być o ich sądzie oświeconym , bym do niego się w  ka­
żdym razie zastosow ał, a to  albo przystając na ich zda­
n ie , jeśli to  z mojem sum iennem  przekonaniem  się zga­
dzać będzie , albo w  raz ie , gdyby niestety mój sposób 
pojm ow ania rzeczy okazał się niezgodny ze zdaniem 
i żądaniam i szanow nych w yborców  m o ic h , u stępu jąc  
lubo z żalem , bo to  praca dla ojczyzny, mego miejsca 
godniejszemu.

W  każdym jednak razie uw ażam  być moiin obo­
w iązkiem  dw ie następnie w yrażone u w a g i, tyczące się 
samego sejm ow ania, w yborcom  moim przedstaw ić:

lo .  W ygotow ane zostały przez komisyą konstytu­
cyjną praw a zasadnicze. R ad b y m , aby kraj w ziął ja  
pod pilną i ścisłą u w agę , i o nich sąd swój posłom 
zakom unikow ał.
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2o. Aby kraj rozw ażył i zdecydow ał, czem naj­
przód sejm zająć się w in ie n , czy roztrząsaniem  i długą 
dyskusyą nad praw am i zasadniczcm i, czy też natych­
m iast przystąpić do ułożenia u staw  gm innych, j dalej 
się zająć ustaleniem  części politycznej konsty tucy i, ty ­
czących się stosunków  internacyoualnych w  państw ie 
i organizacyi adm inistracyjnej pojedynczych c ia ł, w cho­
dzących w  ogół przyszłego zw iązku.

M niem am , że ośw iadczenie się kraju  w  tych dw u 
kwestyacb byłoby bardzo pożądanćm , i posłom na sej­
mie w ażną było, i już pew ną i sta łą  skazów ką, co do 
dalszego ich postęj ow an;a.

P isałem  w  G raefenbergu , d. 2 2  października 1 8 4 8 .
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O D P O W I E D Ź

t i «  7 , 'o j  ir  j ;  s  n  a  ir  <• «» « r

P o  w ypadkach m arcow ych, k tóre natchnęły w szy­
stkich nadzieją, iż panow anie g w ałtu  i n iespraw iedli­
w ości na zaw sze obalone zosta ło , Polacy pod berłem  
A ustryi zostający w adresie n a  dniu  6 go K w ietn ia  do 
W iedn ia  przesłanym  w yrazili o tw arcie życzenia swoje. 
O dbudow anie Polski ta k ić j, jaka była przed r. 1 7 7 2 .,  
było w' adresie ob jaw ione, jako ostateczny cel naszych 
dążności. Za środek do urzeczyw istnienia tychże m iało 
służyć pod tym czasow em  zw ierzchnictw em  Austryi u rzą ­
dzenie się w ew nętrzne na najobszerniejszej, narodow ćj 
podstawde oparte. Aby za pom ocą tćj organizacyi n a­
rodow ej stanąć na tym stopniu p o tę g i, iżbyśmy mogli 
sarni w ysw obodzić braci naszych, pod jarzm em  moskie- 
wskićm jęczących, j połączywszy się z nimi, zjednoczyć 
rozszarpane części Ojczyzny naszćj. W  adresie tym  ob­
jaw iły  się szczere życzenia narodu , ho adres ten po­
dany był w  tćj uroczej chw ili skruszenia kajdan przez 
ludy europpjskie, w  którćj głos miłości brate rskićj, głos 
spraw iedliw ości w ydobyw ał się z ich piersi p rzepełn io­
nych radością; i k tórego w ó w c z a s  pobladli i zkamie- 
niali z trw og i ciemięzcy stłum ić nie mogli. —  W  tś j
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uroczystej chw ili. w  którój niczćm  niepowśniągana op i­
nia ludów  mogła się szczerze objawić, naród nasz był 
przedm iotem  ich czci i uw ielb ienia. Bo tym  hołdem  
objawionym  dla niego chciano uczcić jego pośw ięcenie 
się dla Wolności i zarazem  dow ieść, iż solidarność tćj 
ohydnej zbrodni, jaką był rozbiór P o lsk i, ludy zrzucają 
raz na zawsze z s ieb ie , bo zbrodnia ta  nie przez nie, 
ale przez rządy, które obalono, dokonaną została. Lecz 
niestety, krótka była ta  chw da, w  którćj głos sp raw ie­
dliw ości, głos sumienny ludów  mógł się objawiać. P rz e ­
rażeni grom em , który ich niespodzianie uderzy ł, w ła- 
dzcy i wszyscy ich służalcy m ateryalnym  interesem  
z nimi zw iązan ', korzystając z sz lachetność zwycięzkich 
ludów , ochłonęli w  krotce z trw ogi i zjednoczyli się, 
aby na now o ogarnąć w ytrąconą z rąk  sw oich w ładzę, 
i w rócić wszystko do daw nego stanu. W  skutku tych 
zbrodniczych usiłow ań reakeya w e w szystkich krajach 
podniosła ohydną głow ę, i już to  jaw n ą  przem ocą, już 
to  przez podstępne podburzanie rodow ych nienaw iści 
udało  się jćj na now o pochwycie w ładzę. S kutków  
tego zgubnego zw ro tu  św iadkam i jesteśm y, zasady spra­
w iedliw ości i miłości b ra tn ić j, k tóre z szczerą serde­
cznością ogłosiły ludy za podstaw ę przyszłej sw śj po­
lityk i, zastąpione zostały przez gw ałty, m ordy i pożogi. 
Ś rodków  tych z szczególną zaw ziętością chw yciła się 
partya reakcyjna w  Austryi. Bo to m ocarstw o po­
tw orne, zlepek różnorodnych ludów  siłą jedynie bagnetów  
i najprzew rotn ie jszą polityką utrzym yw any w  jedności, 
m usiałoby się rozpaść, gdyby zasady ogłoszone po w y­
padkach m arcow ych w  W iedn iu  były rzeczyw iście w  w y­
konanie w prow adzone. P rzez d ługie lata nieograniczo- 
nćj władzy rząd austryacki w szystkie sw oje usiłow ania
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zw racał na u trzym anie w  ciem nocie mas* nr zdem ora­
lizow anie i spaczenie pojęć tych klas społeczeństw a, 
k tóre przez stanow isko swoje nieco pomyślniejsze, mogły 
się u m y sh m o  kształcić. Masą ludności przeważaj jcc 
inne narody pod berłem  kustryi zostające, ludy szczepu 
sław iańskiego, rząd  ten  niachiawelski potrafił albo przez, 
zdem oralizow anie, lub przez umyślne pozostaw ienie w  sta ­
nie niemal zupełnćj dzikości, zam ienić w  proste narzę­
dzia sw ćj woli. P rzy  ciem nocie i dem oralizaeyi syste­
m atycznie rozszerzanćj, ta różnorodność plemion sprzy­
ja ła  w łaśn ie zam iarom  tego przew rotnego rządu. Nie 
om ieszkał on jćj obrócić na korzyść sw oję, i sztucznie 
podniecaną n ienaw iścią uietylko p lem io n , ale i klas 
społeczeństw a jednych ku d rugiem , uczynił je  ślepeini 
narzędziam i wzajem nego ucisku. Dopóki w sparty  całą 
potęgą despotyzm u rząd ten  nieograniczoną nad ludam i 
sobie podległem i w yw iera ł w ładzę, dopóty tłu m ił z ca łą  
srogośrią w szelkie objaw ienie się narodow ości. Lecz 
gdy ta  w ładza rew olucyą m arcow ą z rąk >ego w y trą ­
coną została , aby ją  na now o pochwycić, zw rócił się 
do rozbudzenie narodow ości, a raczej rodow ych zawiści, 
w  różnorodnych plem ionach w ładzy swojćj podległych, 
aby staw iając jednę naprzeciw  drugiej tćm  łatw ićj nad 
wszystkie,mil panow ać.

N astręczały m u ła tw e  środki do pojęcia zgubnych 
dla wolności celów: nizkie w ykształcenie polityczne i 
um ysłow e, a raczej ciem nota i dem oraiizacya, w  jakićj 
u trzym yw ał przew ażne liczbą pokolenia sław iańskie. 
I  zaledw ie W ęgry  korzystając z w ypadków  w iedeńskich  
zaczęły urzeczyw istniać zaręczone im rwobody, znalazły 
zaraz groźnego nieprzyjaciela w  obrońcy narodow ości 
chorw ackićj banie Jellaczycu, który p łatne przez A ustryą

15
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hordy *), me im obronę zagrożonej narodow ości, ja któ- 
rćj się tdj dziczy w przód nic m arzy ło , ale po prostu  
na m ordy, rabunek i pożogi dla przy tłum ienia w olności 
w  W ęgrzech  poprow adził. P obudzona w  Czechach n a ­
rodow ość, posłużyła do zatrw ożenia i obudzenia n iena­
w iści N iem ców, a gdy groźniejszy zaczęła przybierać 
ch a rak te r, skończyła się rozpędzeniem  sejrru  czeskiego 
i zbom bardow aniem  Pragi. Ten sam los spotkał W ie­
deń, stolicę cesa rstw a , wszyscy co w  u iój uw ierzyli 
W swobody patentem  cesarskim zaręczone, i chcieli je  
w  praktyczne zastósow anie w prow adzić, albo wy m ordo­
w an i zostali, albo na now o zaludniają lochy w ięzień 
K ufszt.einu , Szpielberga i innych tw ierdz. R ozw ijała 
się skrom nie na drodze konstytucyą zaręczonój narodo­
w ość polska w  G alicyi, dopóki n .e  stłum iono w olności 
w  W iedniu ; staw iono przeciw  nićj pieniędzm i i pod­
szeptam i rządu pod budzoną narodow ość ru sk ą , upadek 
W iedn ia  był w yrokiem  śmierci dla narodow ości polskićj. 
Ale pow racająca do w ładzy reakeya musi ten  pow ró t 
k rw ią  i zniszczeniem oznaczyć, przeto  i stolica GaJicvi 
znalazła swojego W indischgraetza, który spaleniem m ia­
sta i wym ordowaniem  bezbronnych m ścił się za to, 
ie  przez kilka miesięcy m usiał jak każdy inny być po­
słusznym  praw u. A w szystkie te  okropności, których 
ńaoi znymi św iadkam i jesteśm y, w szystkie to gw ałty, na 
k tó re  się w zdryga każdy, w  którego piersiach podły 
in te res nie w y tęp ił ostatniój iskry uczucia ludzkiego, 
bezczelny ten  rząd ogłasza za środki mające jedynie 
na celu zachow anie w całości sw obód konstytucyjnych, 
D o  srogości ty lu  przyłącza ironią i depcąc to wszystko,

*) I sam płatny za patryntyzm. P . W .
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co je s t najśw iętszego na ziemi, zdaje sii być pchnięty 
sęk:; opatrzności w  ten odm ęt niecnych czynów, aby 
przebraw szy ich m iarę, nap iętnow any w zgardy i p rze­
kleństw em  ludzkości, upad ł na zawsze.

Pom im o iednak tego znajduje się u  nas ludzie, 
którzy hołdując chw ilow em u pow odzeniu tćj zgrai ło ­
trów , co się rządem  A ustryi i A ustryą m ianuje , posu­
nęli bcyw styd do tego stopn ia, 12: w  obec nas P o la­
k ó w — Polacy w yparli się w łasnćj ojczyzny, w yparli się 
tćj Polski, k tóra żadną nieskalana zbrodnia jaśnieje po­
św ięceniem  między narodam i, i na odrodzeniu k tórćj 
spoczywa zbaw ienie ludzkości, w yparli się jćj, aby s łu ­
żyć w ym arzonćj w  ich g łow ach A ustry i sławiaiiskiój, 
którćj podstaw ę stanow i skarłow aciała i zbrodnicza 
dyoastya, poparta  hordam i najem nem i, k tóre narzeczem  
słow iańskićm  m ów ią. I nie poprzestając na tern, z bez­
czelnością sobie w łaściw ą, ludzie ci poważyli się zn ie­
ważyć naród , który zdradzają, narzucając m u sw oje 
przew ro tne zasady i głosząc, ie  on je  z nim i podziela. 
Tym głosem potw arczym  chcą w m ów ić w nas, że się 
w raz z nim i w ypieram y P o lsk i, że nie chcemy być 
P olakam i, bo chcą zniszczyć w  oczach E u ropy  ten  
u ro k , jakim  nas dotąd otaczała ta  niezem niezachw iana 
m iłość ojczyzny, aby tym  sposobem zadać nam cios 
ostatni, i w K ronueryżu m oralnem  zabójstwem  dopełnić 
dzieła poprzedników  sw o ich , którzy w  G rodnie i T ar­
gowicy sprzysięgli się, na zagładę naszą.

M arząc o tej now ej A usiryi sław ianskiej p rzew ro ­
tn i ci politycy, w ychodzą z tej zasady, iż ludy sła 
ynanskie pod berłem  A ustryi zostające , zbyt są między 
sobą niezgodne i zbyt w  stosunku groźnych sąsiadów  
sła b e , aby którykolw iek z nich m ógł myśleć o bezw a-



fu n k o w ę j' samodzielności, lali służyć ssa ognisko zjcdno* 
ezenia się w koło niego in n y h . l-.fld opieką w ięc 
Silnćj A ustryi ( to je s t A u stry i, k tórą oni chcą silną 
zrobić) może w edług  nreh to zjednoczenie plemion 
sław iańskieh nastąpić i w yrosnąć  w  silne państw o.

Lecz w przód nam po w ied źcie , czem je st ta A u­
strya, pod którćj opiekuńcze skrzydła m ają się tu lić  na­
rody słaWi ińskie, aby sobie sam oistny byt zapew nić? 
A ustrya ta jako m ocarstw o jest u tw orem  poetycznej 
W yobraźni w aśzćj, jest-to  karzeł w  olbrzym ie kształty 
przez w as przybrany. Bo A ustryi jako państw a p rzew a­
żnego w dziejach św iata n ikt nie zna. A ustrya jako mo­
carstw o była i je s t nic nicznacząccm  arcy-księstw em . 
C esarstw o zaś austryackie zjaw iło się nu rozkaz Napoleo- 
iih , który zaw adzającą m u w  w idokach politycznych n a­
zw ę cesarstw a niem ieckiego zniósłszy, cesarza niem ieckie­
go przekształcił w  cesarza A ustryi, aby m u odjąć wszelki 
W pływ na Niemcy, nad którem i bohatyr francuzki p ro tek­
to ra t sobie przyw łaszczył. A ustryą w ięc potężną, o którćj 
p raw ic ie , stanow i jedynie dynastya panująca. Jako dy­
nastya jakąż daje rękojm ię przyszłego szczęścia i wolności 
dla plemion słow iańskich, na których czele chcecie ją  po­
stawne? Czeinże się ona zasłużyła ludzkości ?

P rzejrzyjcie jćj dzieje; naznaczone są łzam i, k rw ią 
i przekleństw em  ludów , nad którem i ta dynastya sw ą dra- 
pieżmr rozpostarła w ładzę. W  całym ciągu jej długiego 
istnieniu przedstaw ia się ona jako typ despotyzm u, jako 
hajzaw źiętszy w róg  w szelkiej swobody. Bo polityka jćj 
p rzew ró tha nie zna innego cć lu , jak in teres osobisty 
dyriastyi, k tórem u niełitośeiw ie pośw ięcając wszystko, 
ludy uw aża tylko ja k o ' narzędzia swoich w idoków , To 
piiytno nieprzyjazne ludzkości odbija się w  każdćj chwili
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jć j b y tu , we w szystkich jej działaniach. O d początku 
jćj w zrostu  aż do chw ili dzisiejszej, to  je s t przez ciąg 
sześciu w icków, pow iedzcie, czy dotrzym ała aby jedne­
m u narodow i, którego losy dostały siy w jćj drapieżno 
ręce, zaprzysiężonych m u  przez nią zobow iązań?— Nie 
— owszem łącząc obłudę z nieubłaganem  okrucieństw em  
i depcąc zuchw ale to  w szystko, co je s t najśw iętszem , 
dążyła uporczyw ie do zbezw ładnicnia moralnego i do 
w ytępienia ostatn iej iskry w olności w  każdym narodzie, 
którem u przew odniczyła. T w ierdzenie to  nie je s t prze- 
sadnem, bo go fakta historyczne udow adniają. U dow a­
dniają go dzieje Szw ajcaryi, N iderlandów , Hiszpanii, 
W ło ch , Czech i W ę g ie r, udow adniają go sto lat r i-  
szczącćj w ojny, k tó rą  Niemcy toczyć m usieli, aby; się 
uchronić od narzucanego im przez nią jarzm a. Zm ie- 
niłaż się w  obecnćj cliw ili ohydna tej dynastyi polity­
ka? Najlepszą na to  odpow iedzią rzeź galicyjska, zalep­
ian ie  zaręczonych przez cesarza uroczyście swobód, 
m ordy i pożogi, w e  w szystkich krajach je j w ładzy po­
dległych, w  obec nas dokonywane.

I  w  tćj dynastyi pokładacie zaufanie, v y  w  niej 
zbaw ienie wodzicie, wy chcecie A ustryi sław iańskićj, : 
dla nić] w yrzekliście się Polski! O przew rotn i p o li­
tycy! w y śmiecie głosić w iarę  w  w asze w olną i potężną 
A ustryą slaw iińską. W szak sama nazw a A ustryi sła^ 
wóańskićj wwkrywa n iedołęztw o wymyślonej na zdurzenie 
drugich przez w as federacji. Bo gdyby ludy słow iań­
sk ie , o których połączeniu pod berłem  A ustryi m arzy­
c ie , w yrobiły  w  sobie ideę togo po łączenia , i sd rio  
nią p rzejęte były, potrzebow ałyżby do tego pomocy 
tćj niedołężnej: dynastyi ? D osjćby  rui było myśl swoję 
orzec, aby ją  w  rzeczyw istość zamienić. Vium bardzo
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dobrze ■wiadomo, że ludy te, jakkolw iek jednego szczepu, 
nie jednak w spólnego nie m a ją , że są w  niedola/dw ie 
i niemocy Bolityćztióra w łaśn ie  w  skutku  opieki A ustryi 
p >d którą zos ta ją , i k tóra ich zjednoczenie śię nicpo- 
dobnćm  czy n i. bo zasada poiity ki A ustry nie ,esf je ­
dnoczyć, ale owszem  w aśnić jedne, ludy z, drngienii, 
aby tern pew niej nad niemi panow ać. W szelako w y 
w  tej dynastyi wodzicie ten  ideał po tęg i, pod którćj 
zasłon;} slaw iańskie ludy mają się zjednoczyć."- A le na 
czernic d u  potęga tćj dynastyi op iera? Czy na ści- 
slem  zjednoczeniu z ludam i, którym  sWą narzuciła w ła­
dzę? O bcą ona je st dla Mieli, jej siłę stanow i uorga- 
nizow any system atycznie despotyzm , poparty masą śle­
pego żołdactw a, k tórem u aiystokraeya przywodzi. O dją- 
wszy masę urzędników  i arystokracyą, które te  dynnstyą 
W spierają , bo łącznice? z nią kosztem ludu dogadzają 
swój chciwości i dumie, dynastya ta  składa się z kilku­
nastu  osób. N ie jestże-to  u rągać zdrow em u rozsądko­
w i, tw ierdząc, ie  bez pomocy i opieki tych kilkunastu 
niedołężnych osób kilkanaście m ilionów  ludzi, silną m a­
jących w olą połączenia się i utrzym ania sw ćj niepo­
dległości, nie są w  stanie tego dokazać. Tćm waszćm 
tw ierdzeniem  zdradzacie sic, i sami w yznajecie , io  
w  sław iańszczyznę iadnćj w iary  nie macie. Ale tą  
nazw ą A ustryi słow iańskićj chcecie uspraw iedliw ić w a ­
sze odstępstw o , chcecie w błąd  w prow adzić w aszych 
w spółobyw ateli, chcecie pokryć w asze isto tne cele. Tak 
jak  w ypar iście się w łasnćj ojczyzny, tak  nie myślicie 
o tćj sław iańszczyźni0 , k tó rą  nam  chcecie zaćmić orzy; 
w y chcecie tylko w spierać chw iejącą się A u stry ą , ho 
ta A ustrya je s t nieprzyjaciołką w szelkićj swobody, bo 
ta A ustrya, jeżeli ją  utrzym ać zdołacie, daje w am  rę ­
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ko jm ią, że się z nią przyw ileja wasze utrzym ają. O ! 
nie mylicie się, gdy w ołacie, że w  Austryi sław m ńskiej 
jedyne zbaw ien ie; bo to  co je st zgubą wolnoś i ,  jput 
dla w as zbaw ieniem  D la tego zaparliście się Polski, 
bo w iecie, że Polska jest symbolem spraw iedliw ości i 
W olności, tak jak A ustrya jest symbolem niepraw ości 
i ucisku. W am , kaście w yjątkow ej, dla którćj w łasny 
in teres jest jedynym  celem, w olno je st zdradzić spraw ę 
ludzkości, tak jakeście od dąWna zdradzali spraw ę oj­
czystą , ale nie posuw ajcież bezczelności waszej do tego 
s to p n ia , abyście sw oje zdanie narzucali i ogłaszali za 
zdanie narodu. Bo naród ten  nie zw ątp ił o w ysw o­
bodzeniu P o lsk i, naród ten  w ypow iedział to  jaw nie  
w szystkim  w rogom  swoim, rów nie jak w am . N aród 
ten przekonany je s t ,  że panow anie g w ałtu  i prcew ro- 
tnśj polityki podkopane w  swoich zasadach zbliża się 
do końca, że to są ostatn ie w ysilenia despotyzm u i 
przew rotnych jego w spólników . P rze to  nie w  A ustryi 
słow iańsk 'ć j, k tórą w y go omamie pragniecie, ais 
w  św iętości swój spraw y, i w  silnóm przekonaniu o 
potrzebie w skrzeszeniu Polski dla szczęścia i spokojno- 
ści lu. ów  europejskich , pokłada on sw ą uezachw ianą 
w iarę . Tój w iary  stw ierdzonej tyloletiiiem  cierpieniem  
i k rw ią tylu m ęczenników , ani wasze zabiegi zachwiać, 
ani w asze po tw arze w  w ątp liw ość podać nie zdołają.

W ro cław  dnia Igo grudnia  1849.
I * l « i r y  n,’ ra  ąrM f/.

B r a c i a  C z e s i !
Glos wasz Z dnia 18. listopada b- r. zwrócony 

szczególniej do nas posłów sejmu wiedeńskiego, czyla- 

talem z w.elką rozwagą i z niemalem upodobaniem.
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w idzę bow iem  w  nim  w ylanie uczuć szlachetnych, (d m ą­
cych w olnością, oraz narodow ością , k tóre ocknąwszy 
się i  żelaznego snu niew oli i uciem iężen ia , poczynają 
krzewić się po rodzim ej ziemi w aszćj, jak nadobne la­
torośle, w yrastające z odw iecznego pnia i rozrastające 
się w 13 siijce* konarów  zielonych, oniecujących obdarzyć 
ojczyznę waszą olali tern i owocam i.

Podobnem i przejęty do żywego uczuciam i, pojm uję 
i podzielam w  zupełności zapał, z którym  do nas p rze­
m aw iacie, i um iem  zaiste ocenić s iłę , przącą w as do 
urzeczyw istnienia troskliw ie pielęgnow anych c h ę c i, na 
k tórych dnie u ta jone są przyszłe nadzieje szczepów  sła- 
w iańsku h. Będą" obznajomiony m nie tylko z życiem, alo 
także i z potrzebam i Sław iańszczyzny i uznając szcze­
rze wszelkie usiłow ania i zasługi pojedynczych szcze­
pów  w  tćj m ierze, nie podołam  jednak pom inąć tu taj 
ow ych żalów  w  głosie waszym przebijających się i w y­
m ierzonych przeciw  postępow aniu  naszem u na rzeczo­
nym sejmie. Bo zkądże to  pochodzi, iż sobie zw ła­
szcza w  tych < zasaoh w zajem ne czynimy wyrzuty?

O w oż pytarna tego nie mogąc tu ta j uczenie i ob­
szernie rozbierać, z pow odu różnych Okoliczności, ogra­
niczam się jedynie na w yjaśnieniu d rogi, k tórćj sie po­
słow ie w asi, a nasi w  obradach i uchw ałach  sejmo­
w ych trzym ają , w  tćin atoli m niem aniu , iż po krót- 
kićm w yłuszezrn iu  głów nych zarysów  onćjże, snadno 
będzie dorozum ieć się reszty i znaleść odpow iedź dla 
siebie.

W y rz u t, jakóhyśmy dotąd nie poznali jeszcze p ra ­
w dziw ego stanow iska swojego w  ogólności, a w  Sła- 
wiuńszczyznie w  szczególności, zdaje się być podstaw ą 
całćj osnowy w rzcrzonćj odezw ie, w  którćj zbijanie
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nî * chcąc się te raz  zapuszczać, ośw iadczam  w yraźnie, 
iż zdaniem  mojćm i w y bracia! nie zupełnie rozum ie­
liście jeszcze w zględne sw e s położenie. W szak  przy­
darza się w  życiu n ie raz , iż rodzeni bracia pow odo­
w ani rożnem i skłonnościam i i w idokam i, różniącyh się 
a n aw e t w ręcz przeciw nych sobie do dopięcia w yt- 
k iiiętcgo^celu  używ ają środków . Toż samo czynią tak ­
że spokrew nione między sobą ludy. P om inąw szy inne 
w łasności, za szczególną narodu  sw ojego cechę uw aża­
my o tw arto ść , szczerość oraz oszczędność, a będąc 
przy tćm  uciśnionym  i pokrzyw dzonym  n a ro d e m , no­
szącym w  w n ę trz u  sw ojem  żywą,, św iadom ość przeszło­
ści i p rzyszłości, nic zdołam y zaprzeć się p ierw szćj, 
ani w yprzeć się d ru g ić j; m iłujem y tedy nadew szystko 
w olność i ojczyznę, i aczkolw iek cudzoziemcy tc  uczu­
cia nasze w ykrzyw iają i p o tw arza ją , pochopni jesteśm y 
do podania ręki każdem u, kto się takow ych dobija, 
i bylibyśmy leni pochopniejsi do dania je j spokrew nio­
nem u ludów i , jeżeliby ten  im ał za kord dla uzyskania 
rzeczonych k le jn o tó w , jak  przystoi ludziom  stojącym 
w  o tw artem  polu naprzeciw  sobie. D ow odzą tego nie- 
ty lko pobojow iska w yliczane przez w as w  odezw ie, ale 
także w y trw a łe  staw ian ie się nasze pod chorągw ie po ­
stępu i ośw iaty, gdyż w spom niane przez w as w alki 
uw ażam  historycznie za w alki c y w i l iz a c j i  a absoluty­
zm u; słow em , o nas rzekłbym  śm iało , że w  czynach 
jesteśm y z usposobienia p o e ta m i, a w  słow ach polity­
kami , kiedy tymczasem o w as przeciw nie rzeebym m u­
siał. N iestety! sm utnem  w yuczeni dośw iadczeniem  nie 
ufamy napom kniętej przez w as zdradliw ćj polityce; —  
trzym am y się raczej polityki ludów', jako polityki jęd r- 
niejszej i rze teln iejszej, przeto  zadziwia nas mocno, dlą

16
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cżc-go nas w zyw acie do uczestn ic tw a przez siebie obra­
nej po lityki, kiedy ta  zleWa się oczyw iście z ow ą, 
w zględem  której nas przestrzegacie, a k tórej interes 
różni się w ielce od in te resu  n aro d ó w , i k tó rą  naresz­
cie dzieje ludzkie dostatecznie po tęp iają Jeżeli ta  ma 
być w skazów ką dla ruchów  w  S ław iańszczyzn ie , od­
w racam y się od nićj i pragniem y służyć w yłącznie n a ­
ro d o w i, bogdajby n aw e t z osobistćm  narażeniem  się, 
a jako posłow ie za najśw iętszy uw ażam y sobie obow ią­
zek, strzedz pilnie i jedynie dobra ludu, nie zaś tych, 
którzy  w  ud ręczen iu  jego szukają szczęścia swojego. 
R ząd  m edotrzym uiący jednem u ludow i uroczyście da­
nego s ło w a , nie zasługuję na w ia rę , p rzen iew icrzyw - 
szy się bow iem  jednem u, nic dochow a pew nie  d rug ie­
m u przyrzeczenia. Jeżeli w idział daw nićj w yrządzone 
jednem u  krzyw dy, dla czegóż ,ako m niem any ojciec nic 
skarcił drugiego nie trzym ał się słuszności, k tórćj 
godłem  się ciągle p rzekazyw ał? Z takich to  u w ag  po ­
chodziło głosow anie nasze za przypuszczeniem  posel­
stw a m adziarskiego, przez co nie chcieliśmy im przy­
znaw ać już p raw a panow ania nad d rugą narodow ością 

; sąsiedn ią, lubo całą w alkę tę  uważam y za sztuczne 
podburzanie jednych p rzeciw  d rug im , a to  podług  przy­
słow ia naszego: „K iedy trw o g a , to  do Boga; kiedy 
b ied a , to  do żyda,“ jedynie dla w łasnćj korzyści. Naj- 
szczerszćm dążeniem  naszćm  je st tedy w olność, ustalona 
dla dobra ludów  na obszernej -podstaw ie. U stalenie 
p raw d z iw ć j, dobrze zrozumianej-'JĆniewykrzywianej w o l­
ności uw ażam y za p ierw sze zadanie w  m ocnćm  i ni- 
czćm niezachw ianem  przekonan iu , iż za pom ocą tćj 
rozw in ie się najpotężnićj w szelka narodow ość, k tórćj 
rozw ojow i tylko njew ola sta ła się przeszkodą; w ycho-
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dzimy zatćm  z w olności, a zdążamy za pośrednictw em  
tć jże do silnego rozkrzew ienia narodow ości; kiedy p rze­
ciwnie w y chcccń przedew szystkiem  narodow ości, bog- 
daj z pominieniem w o ln o śc i, k tóra je s t s łońcem , bez 
k tórego życiodaw czjch  prom ieni zw iędnieje i zw iędnąć 
m usi każda niem al narodow ość. W idziem y atoli jasno, 
iż droga w asza styka i zlew a się z polityką rzą d u , k tó ­
rem u ani chęci ani środków  do przy tłum ienia ducha 
narodow ego, jeźli ujrzy  tego po trzeb ę ,— nie brakuje nigdy.

W  przekonaniu , iż każdy poseł mimo najniebez­
pieczniejszych w ypadków  w in ien  zostaw ać na m iejsęu, 
na k tó re  w yniosło  go zaufanie obyw atelskie, polecając 
m u sw ych pokoleń szczęście, pozostaliśmy w  W ied/rfu 
jako stróże przyznanych narodom  sw o b ó d , przygotow a­
ni na w szystko z łe , i z tą  w ia rą , iż poseł na sejm ie 
jest tćm samćm , czćrn żołnierz w  szyku bojow ym . —-  
A że naród nasz tak rozum ie poselstw o, dow odem  
przykre przyjęcie d ivu posłów , którzy ujechaw szy z koń­
cem października na krńtki czas z W iedn ia  przybyli do 
K ra k o w a ; kiedy przeciw nie w yjazd w aszych posłów  
zaraz 7go października pochw alono i przyjęto  z po- 
w szechnnćm  zadow oln ien iem , jak w  obec sejm u ośw iad­
czył R ieger. O tóż i tu  w idzicie jasno różnicę, p y l i ­
cie się zatćm , kochani bracia! mocno, tw ierdząc jąko- 
byśmy się staw ili pod proporce w rogów  Słow iańszczy­
zny; tćm  postępow aniem  bow iem  uchow aliśm y czyste 
sum ienie i moż°*ny śm iało rzec w  obliczu Boga: p e ł­
niliśm y szczerze sw e o b o w iązk i, a nie staraliśm y się  
przypodobać ucieczką ukartow ąnym  dążnościom  ! a có? 
w asi posłow ie pow iedzą?

Z ap raw d ę , kocham  S ław iańszezyznę, lecz pojm uję 
rozw ijanie się jćj tylko w ed le zasad wyżćj w yrażonych.
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N ie w  rozd rob ianm , ale w  skupianiu  i p rze lew an iu  się 
n iew yrobionych, mniejszych narodow ości w  w iększe, na 
podstaw ach sw obodnych upatru ję  przyszłe szczęście, przy­
szłe zbaw ien ie j ć j , k tó re  nie z ram ienia w zm iankow anej 
po lityki, ale z w ew nętrznój i dzielnie w yrobionćj siły 
w łasnćj do sku tku  przyjść musi. Bo jakkolw iek bądź, 
w alka, tocząca się teraz, uw ażana z. tego stanow iska nosi 
na sobie p ię tno  w alki zachodu z w schodem , w olności 
z n iew o lą , słow em  walka ta  je s t istotnie w alką zasad, 
podszyta tylko zręcznćm  użyciem obudzonej naroJow ości 
i n ienaw iśc i, pod której chorągw ie acz przez S ław ian  roz­
w in ię te  , jak  sami w yzna jec ie , nadarem nie nas wzyw acie; 
albow iem  do zaw ojow ania w olności nic podam y n>gdy 
d ło n i, poniew aż przez to  zostalibyśmy m artw ćm  n arzę­
dziem w  nieuczciw ym  rę k u , a pragnąc zachow ać czystość 
sum ienia, wolim y upaść z ocaleniem  czci, aniżeli jaśn ieć 
jako pręgierz pow ik łan ia w  sidłach niegodziw ych intryg.

Pojąw szy  dokładnie grożące w am  z F rankfurtu  n ie­
bezpieczeństw o, rów n ie  jak  w ażną okoliczność, iż cały 
szczep w asz pod jcdnćm  zostaw a b erłem , i biorąc nale­
żyty w zgląd na św ie tną  i dzielną przeszłość w a sz ę , un ie­
winniam y chętn ie n iek tóre kroki w asze; lecz nie rozum ie­
jąc odrębnej tajem niczości polityki posłów  waszych, w cale 
nieznając isto tnych , rzetelnych pobudek jćj i nic mogąc 
w  żaden uczciw y sposób pogodzić częstych sprzeczności, 
a tćm  m nićj przew idzieć skutków i następstw , nie m oże­
my ślepo bez szczerego zaufania braterskiego pójść w raz 
z nimi. P rzypuszczczam  zresztą, iż plem iona sław iańskie 
zostające pod panow aniem  rakuskićm  , nic m ając rów nego 
usposobienia i przygotow ania do zasad naszych , nie sta ­
nęły  jeszcze na tym szczeblu dążeń , jakie nas ożyw iają: 
p rzeto  nie dziwcie s ię , —  i i  tożsam ość w iedzy i dą­
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żności łączy nas mim o w iedzy, jedynie przypadkow o n ie­
raz z Niem cami w olnom yślącym i, ztąd raczcie sobie w y ­
tłum aczyć śi ieranie się nasze z posły w asz y m i, tak samo 
jak ścieranie się zbrojne z Rosyany, których radzibyśmy 
uściskać jako braci.

Jako  posłow i narodu  w chodzącego w skład państw a 
rakuzkiego w ypada mi w  końcu dla uniknienia w szelkich 
pod tym  w zględem  nieporozum ień m ożliw ych, w yrzec tu ­
taj szczerze i bez o g ró d k i, iż nie życzę sobie rozbicia lub 
zniszczenia A u s try i, ja  chcę A ustry i i m ów ię to  o tw arcie, 
lecz życzeniem posłow  naszych je st ustalić ją  dla w łasn e­
go dobra na podstaw ach obszernej wolności i n iezaw isło­
ści , o ile się to  d a , należących do nićj p ro w m ey i, dla te ­
go to, com wyżćj nam ienił o polityce, nic tyczy się w cale 
A ustryi lub dynastyi jako tak ić j, lecz zgubnych usiłow ań 
gabinetu.

Bracia ! na polu n aro d o w ćm , a może i p ierw ćj jeszcze 
spotkam y się z w aszym i posły i tuszym y so b ie , iż w spól­
nie. w alczyć i bronić «ię będziem y w  rów nćm  u p raw n ie ­
n iu  w szelkich narodow ości, z którego wszyscy, niestety! 
dotąd  okrom  rów nego bom bardow ania m iast naszych , ża­
dnych nic doznaliśm y jeszcze dobrodziejstw . P rzestroga 
b raterska nie zaw adzi je d n a k , iż n ierozw ażnćm  popiera 
niem  nierzetelnych ch ę c i, m ożna ła tw o  postradać w olność 
od w szystkich tak  pożądaną i zarobić sobie na gorzkie 
w yrzu ty  sum ienia i h is to ry i; A ustrya bow iem  naw róci się 
znow u do żyw io łów , w  których teraz tylko zasady niena 
w idz ieć , i za pom ocą takow ych jarzm ić będzie ducha 
sław iańsk iego ; tem u  zapobiegać, pow inno być w spólnein 
usiłow aniem  naszćm.

K rom ieryż dn ia  6go grudm a 1848.
.Aikodem  B en tkow sk i p o se ł z W ieliczk i.
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P O S Ł A  I t O H A T Y f i S K I E G O
O D E Z W A

r f o  * r f / f tn r t} a t€ '.

Z aufanie, którćm  obdarzyliście mnie, obyw atele! ja ­
ko p o sła in ik a  w aszego, stanow i g łów ną moich prac 
podporę. W  niem  siła i c h lu b a , w  niem  podstaw a i 
nagroda usiłow ań moich; u trzym yw ać je  w ięc i u tw ie r ­
d za ć , było  zaw sze po trzebą dla m n.e i pow innością 
razem  W  obecnćj zaś chw ili, kiedy przesilenie paź­
dziernika przew ażny w p ły w  w yw arło  na w zajem ny 
stó su n e k , na w yznanie n aw e t polityczne n iektórych 
s tronn ic tw  sejm ow ych, w ięcej niż kiedykolw iek poczytuję 
sobio za obow iązek, wyłoży ,vszy pokro tce moje dotych­
czasowe w  sejmie p o stęp o w an ie , skreślić w am  te za- 
sa y, k torc i nadal przew odniczyć mi będą. Szczycę 
się tćm , ze te  zasady podziela w ielka liczba sejm ow ych 
tow arzyszy m o ic h , znanych krajow i z pośw ięcenia i 
św ia tła . N ie mogę w ięc  m ów ić o sob ie , ń ie  m ów iąc 
razem  i o nich, a pew ny  jestem , że rów nie jak dotąd 
jedna  myśl k ie ro w ała  kroki naszemi, tak i w przyszło­
ści ku  w spólnciriu  celow i w spó lną drogą pójdziemy.

P rzcdew szystk icm  jaw n ie  i o tw arc ie  w yzna ję , iż 
ani na chw ilę n ie  byliśm y zdolni zapom nieć, jako kraj 
nasz przoz d ługie w iek i stanow ił część wielkiój poli­
tycznej c a ło śc i, k tórćj gw ałtow ne rozbicie zew nętrznie 
tylko oderw ać go od nićj zdołało. Pom ni na to , że
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w spólność św ietnych niegdyś dziejów , w spólność na­
stępnych klęsk i p rześladow ań, w spólność odwiecznych 
p o d a ń , uczuć, obyczajów, stanow> niew ygasłe zarzew ie 
przyszłego , w spólnego odżycia, nie wątpiliśm y i n ie  
w ątpim y, że nadejdzie chw ila , w którćj w ątek  w spó l­
nego by tu  znow u łącznie snuć będziem  z w szystką 
b rac ią  naszą.

Gdy zaś zbrodniąby było w raz  z ojczyzną zm ar- 
tw ychpow stającą w yw ołać do życia te  błędy, /które jej 
do grobu  drogę torow ały; gdy Obca napaść tylko i 
blizko stu letn ia  niew ola p rze rw ała  św ietn ie i cnotliw ie 
rozpoczęte dzieło w ew nętrznego  odrodzenia ojczyzny, 
pragniem y, działając w łaśn ie w  duchu  Ajców  naszych, 
dopełnić pakonico tego , co było zadaniem  pokoleń, 
ciężką n iestety! zbezw ładrionycb  niew olą. P ragniem y 
w ię c , aby p ierw sze tę tn o  narodow ego życia, było ra ­
zem na całym ojczystym obszarze hasłem  praw dziw ćj, 
ustaw am i ubczpieczonćj, bezw yjątkow ej w olności; p ra­
gniemy, aby przyszła nasza budow a spółeczna wszystkim  
onćj m .eszkańcom  bez różnicy s ta n u , rów nego u p ra ­
w nien ia  wszelkich religijnych w y zn ań , row nego u p ra ­
w nien ia obudw u krajow ych języków ; pragniem y najob­
szerniejszych sw obód dla gminy, jaw nych i niepodległych 
sądów , nieograniczonej wolności u c z e n ia , i g łów nćj 
sw obod i postępu  orędow niczki, w olności d ru k u ; wol­
ności lawnych stow arzyszeń; dla sprężystego zaś wy­
konania w oli narodow ej, dla ubezpieczenia p raw  'u d u  
tak  w ew n ątrz  jak  i zew nątrz pragniem y rządu silnego. 
Takićj-to  przyszłości naszćj życzymy, i taka tylko w  p rze­
konaniu  naszćm, a n ie  inna być może.

Ta przyszłość jed n ak , bogdaj! n iedaleka, nie je s t już 
dziś w  naszym ręku  jedynie. W y  obyw atele! posełująe
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nas na sejm w iedeński, a my przyjm ując zaszczytne posłan­
n ic tw o w yrzekliśm y jednym  głosem niejako, że n ieodrzu- 
eamy w cale braterskićj d ło n i, k tó rą  nam w olne ludy 
w  skład rzeszy austryackićj w chodzące podajy, w yrzekli­
śmy, że dalecy od gw ałtow nego w yłam yw ania się ze zw ią­
zku , w  który w eszliśm y mim o chęci n a sz ć j, chcemy szcze­
rze dopom ódz do odbudow ania Ausryi. Chcemy w ięc 
dziś nm obłudoie A u stry i, ale A ustry i tak ió j, k tóraby za­
ręczyła nam  już te raz  w szelk:° sw obody, mogące w ejść 
w  życie bez niepodległego b y tu , zaręczyła nam niczćm 
nieścicśniony rozw ój narodow ości w e  w szystkich u rządze­
n iach krajow ych , a w  chw ili przyszłego odrodzenia się 
n a ro d u ,, którego częścią jesteśm y, nie zaprzeczyła nam  
przyrodzonych p raw  naszych, nie tam ow ała  n ieodw ro- 
t.nych dążeń naszych, słow em  : któraby nie przez w e w n ę ­
trzn ą  n iem oc, —  ale przez uznanie p raw  ludzkości 
i konieczności historycznćj dozw oliła nam  w ystąpić ze 
w spólnćj rzeszy, a zlać się z całością naszą , skoro dla 
nićj pora zm artw ychw stan ia nadejdzie. Takiej-to  A ustryi 
m e  sam olubstw u pojedyńczeinu, albo i zbiorow em u podda­
li ć j , ale w span ia łe j, sp raw ied liw ć j, bo w olnej A ustryi, 
potężnej, bo na dobrćj w oli składających ją  ludów  opar­
tej, chcieliśm y i chcemy dziś szczerze, i w  nićj tylko naj 
bliższą dla nas upatru jem y przyszłość. Rozpaczalibyśm y 
O skutku posłannictw a naszego, gdyby dążenia takow e 
w ięcej prócz naszego grona nie znalazły obrońców . Ale 
nie m ało nabieram y otuchy, w idząc, że podzielają je  z na­
mi liczni innych narodow ości posłow ie ; podziela je  w ie l­
ka liczba ^Niemców, W ło ch ó w  i południow ych S łow ian. 
Z nimi też w  jednej myśli, aczkolwiek bezpoprzednćj zmo- 
w y, spotkaliśm y się przy w ielu  politycznych sporach. 
Z nimi w raz popieraliśm y zaw sze spraw ę ludów  przeciw
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tym, którzy jakiekolw iek praw o uznaw ali za starsze nad 
nieprzedaw niale p raw a narodu. 1. nim i w raz opierali­
śm y się tym niekiedy zboczeniom byłego m inisteryum , 
które w  niebezpieczeństw o podaw ały najkosztowniejsze 
ludu na obalonym rządzie zdobycze. Z nimi staraliśmy 
się odw rócić te  klęski, grożące zagładą odwiecznym  sąsia­
dom i sprzym ierzeńcom  naszym na szkodę w spólnćj w ol­
ności a otw orzyć drogę wspólnego porozum ienia, k tóre 
dw a szlachetne mogło pobratać narody. , Z tifńni nako- 
nieo w ytrw aliśm y na stanow isku naszćm . kiedy nieszczę­
śliw y W iedeń w ydany został na pastw ę m ściwćj dykta­
tu rz e ; z njtni i aadal pójdziemy, jeźli przy głów nym  za­
daniu naszem , jeźli przy stanow ieniu  konstytucyi w ierni 
pozostaną zasadom , które dotąd w yznawali.

Z żalem pom inąć tu  nie mogę zaw odu, k tó ry  bo­
leśnie nas do tknął w  ciągu działań sejmowych. Z tę ­
sknotą oczekiwaliśm y, stanąw szy na sejmie w iedeńskim , 
z otuchą w italiśm y najbliższych pobratym ców  naszych. 
Z mmi łączyła nas nie tylko w spólność niedawno, oba­
lonego ucisku ; ale w szak ich tylko jednych między 
tylą rozm aitem i plemiony mogliśmy pow itać w  zrozu­
m iałej mowiii. I  Oiii też niegdyś św ietne życie naro ­
dow e w iedli i k rw aw e toczyli boje za w olność, a ta  
sama ręk a , k tóra potężny gw ó..d’ w biła w  trum nę na- 
szój ojczyzny, pó łtora w iekiem przódy ich pozbaw iła 
sw obód , b y tu , pam iątki naw et by tu  zatarła . O prócz 
w spom nienia nic im nie zostało. Ale w spom nienie 
H u sa , Żyszki, P od ieb rada , cała puścizna w ielkości ol­
brzymich czynów  i klęsk m iała iby  rozejść się m am ie 
nie doszedłszy do w nuków ? W  nich tedy sprzym ie­
rzeńców  w  tćj sp raw ie , która zaw sze naszą była, 
w  spraw ie w olności, w  nich przyjació ł, w  nich braei

17
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pragnęliśm y oglądać. N iestety! czćm dalćj na polu 
rozpraw  postępu jąc , tćm  szerzćj rozbiegały się drogi 
nasze.

P rzeraz iła  snać Czechów  początkow a gw ałtow ność 
ru ch u  niem ieckiego. W  odrębnych tylko w idokach i 
w  potędze dom u austryack iego , upatryw ali dla siebie* 
ochronę przeciw  now em u zab o ro w i, którym  F ran k fu rt 
zagrażał Bez w zględu w ięc popieranie władzy a t łu ­
m ienie w szelkiego ru c h u , chociażby on dążył do zw ol­
nienia p ę t ,  k tórem i daw ny ucisk ludy do wspólnego 
krzyża przym ocow ał —  oto d ro g a , jaką sobie obrali 
P rzeraz ili się w idm a; bo dostatecznie okazały w ypadki, 
że pragnienie spójni narodow ej za slabćm  je st jeszcze 
w  narodzie n iem ieckim , aby się w  silną m ógł zespolić 
ca ło ść , i stać się groźnym kom ukolw iek sąsiadem. 
A w łaśn ie  jeźb silnćj chcą A u s try i, to  m ylną do tego 
celu drogę sobie obrali; bo ten tylko s:lnie stoi, kto na 
silnćj s tanął p odstaw ie , a podstaw ą bytu  państw  jest 
w o la , nie niewola ludów . —  Jakąż rzeczyw istą siłę 
doda rzeszy austryackićj zbrojne u ja rz m ie n i M adz.arów? 
jaką gw ałtow ne W łochów  w cie len ie?  N iechętnych jćj 
tylko poddanych, ale ani jednego nie przysporzy oby­
w atela . N ie mogliśmy w ięc razem  z pobratym cy na­
szymi cieszyć się z w ojny w łoskićj i uw ielb iać zabór, 
jakiego sami byliśmy ofiarą, Niemogliśmy popierać po­
lityki uroczyste łam iącćj zobow iązan-a, niosącćj zagu- 
bę  lub jarzm.o n aro d o w i, który na próżno do spraw ie­
dliw ości ludów  odw oływ ał się od niespraw iedliw ości 
rzą d u ; nie mogliśmy popierać polityki siejącćj ziarno 
nienaw iści między plem iona, przeznaczońe żyć na w spół 
nćj ziem i, ziarno zemsty tam gdzie zejść jeszcze m o­
gło nasienie nieprzeżytćj zgody w  braters tw ie w pół-
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śmy nakoniec zaprzeć się posłannictw a naszego w  naj 
trudniejszej c h w ili, kiedy po krw aw ych zajściach na 
b ruku  w iedeńskim  zbrojna przem oc zagroziła bezpio? 
czeństw o i sw obody lu d u , których sejm być pow inien 
pierw szym  opiekunem . A  i dziś jeszcze spokojne je s t 
sum ienie n asze , bo jeśli nie mogliśmy przeszkodzić, 
żeby p raw o  niculegło przemocy, to  przekonani joste- 
śmy, że ustąp ien ie nasze z niebezpiecznego podów czas 
stanow iska naraziłoby było istnienie u a w e l se jm u , je ­
dynego dotąd lcpszój przyszłości zadatku.

N ajnow sze wypadki i sprow adzona przez nie zm ia­
na w  zachow aniu się innych s tronn ic tw  sejm owych 
bez w ątp ien ia w płynie na dalsze C zechów  postępow a­
n ie ; a ścisły rozbiór py tan ia: azali zbyt skw apliw ig 
broniąc się Jednego niebezpieczeństw a, nie podają się 
sami w inne jeszcze groźniejsze? —  naprow adzi ich 
może na d rogę, która ich do naszego zbliży stanow i­
ska. Z u tę sk ri miem oczekujemy tćj ch w d i, aby k ie­
dyś —  gdy już  treść  rozpraw  naszych nie będzie mi iła 
w artości, jak  w artość  historycznego wspomnienia, —  pó ­
źna niew yrzekła potomność, że w  tćj radnćj izbie p ie r­
w szy raz po w iekach zeszli się w olni S ław ien ie , m ia­
sto w zajem nego zbratania daw ne tylko na w spólną szko­
dę przedłużyli niesnaski.

Znany jest program  now ego m inisteryurn. Dalecy 
od popierania w ładzy dla tego tylko, że je s t w ładzą, 
w iern i zostaniemy zasadom , k tóre do tąd  postępow aniem  
naszćm kierow ały; gotow i w spierać każdy rz ą d , o ile 
tego nasza w iara  polityczna i jego dobra w iara  dopu­
ści ; gotow i m u  opór s ta w ić , kiedy i gdziekolw iek ze­
chce na szkodę ludów  a na korzyść sam ow ładztw a a l­
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bo zuchw ałej fakcyi nadużyw ać św iętych pojęć: W o l­
ności i N arodow ości.

Nadchodzi nakoruec chw ila, w  którćj najważniejszą 
część posłannictw a naszego spełnić mamy, konstytucyą 
dla państw  austryackich stanow iąc. W n ić j: aby sw o­
body obyw atelskie bezpieczną zalazły ręko jm ią , a przy­
szłość narodow a zadatek spokojnego rozw oju : oto b ę ­
dzie głów nćm  usiłow aniem  naszćm.

Za podstaw ę politycznego by tu  rzeszy austryackićj 
uw ażam y dobrow olno przym ierze ludów , k tóre ją  składać 
będą. P o tęga jćj na zew n ątrz , a >le być może najzu­
pełniejsza pojedynczych narodów  udzielność na w ew n ątrz : 
o to dw a nieodzow ne przyszłego jćj pow odzenia w arunki. 
O badw a od trafnego podziału w ładzy w spólnej i w ładz 
krajow ych zależą. O gólny w ięc zarys teg o , co dopiąć 
zam ierzam y, zaw ierałby się w  następujących okresach:

P raw odaw czą w ładzę w spólną w ykonyw a seim w spól­
ny. W ykonaw czą w ładzę piastu je dziedziczny, nieod­
pow iedzialny cesarz , a w ykonyw a ją podług ustaw  w  rze­
czach wspólnych za pom ocą m inisteryum , w spólnem u sej­
m owi odpow iedzialnego, w  rzeczach krajow ych za pom o­
cą u rzędów  sejmom krajow ym  odpowiedzialnych.

Sejm w spólny składa się z posłów  przez w yborców  
bezpośrednio, i z posłów  przez sejmy krajow e w  stosunku 
do ludności krajow ćj w ybranych.

Zadaniem' sejm u w spólnego będzie: wszystkie w spól­
nego sk a rb u , h an d lu , stojących w ojsk i sp raw  w ew n ę­
trznych dotyczące ustaw y u ch w a lać , budżety i sp raw o­
zdania w spólnego m inisteryum  roztrząsać i rów n ie  jak u ^  
gody z postronnem i m ocarstw y zatw ierdzać.

M inisteryum  skłacia się z czterech w ydzia łów : skarbu, 
h an d lu , w ojny. spraw  zew nętrznych. M inister skarbu
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kwoty przez w spólny sejm ryczałtem  na pojedyncze kraie 
rozp isane , rów nież jak dochody z ceł granicznych do 
w spólnego skarbu pob .era i zaw iaduje niem i stosow nie do 
uchw ał sejmowych.

M inister handlu, oprócz spraw  ściśle do tego w ydzia­
łu  należących, zaw iaduje także głów nem i lądowemi 
i wodnerńi drogami, oraz w spólną pocztą, czerpiąc nakła­
dy ze w spólnego skarbu

M iw ster wojny zaw iaduje arm ią i w ojennem i przybo- 
ry, takow e ze w spólnego skarbu ,u trzym uje , i-ryczałtem  
na pojedyncze kraje przez wspólny sejm rozpisanych ro­
ki utów  na zasilenie arm ii pobiera.

W ydział m inistra spraw  zew nętrznych samą nazw ą 
dostatecznie je s t określony.

D o rozstrzygania sporów  w yniknąć mogących między 
pojedyńczemi krajam i, ustanow iony będzie sąd w spólny, 
złożony z członków  przez sejmy, krajow e w ybranych.

Do. sejm ów krajow ych należy rozkład podatków  na 
dań do w spólnego skarhu , rów nie jak podatków  na zasi­
lenie skarbu krajowego; także rozpisanie branki do w spól­
nej armii. O ne wszelkie uchw alają ustaw y co do adm i­
n is trac ji k ra jow ej, sądow nictw a, ośw iaty, w yznań , skar­
bu  i kredytu  krajow ego, przem ysłu , robó t publicznych, 
straży narodow ej, po lic ji. D o nich w ięc należy i począ­
tkow e nowych w ładz urządzenie. Im  w szell ie , przez 
w ładzę w ykonaw czą m ianow ane urzędy k rajow e, które 
krajow cy tylko p iastow ać m ogą, odpow iedzialneini będą.

O to  jest w  krótkie, osnow ie u rzą d zen ie , jakiego A u­
stryi żjozymy. W  ten  sposób zabezpieczona zdaje się 
nam jedność w ładz w e w szystkiem , co w spó lne , co się 
do zew nętrznej potęgi odnosi, a  obok tego udzielność na­
rodow a w  u wszystkiem , co różnym, miejscowym i-hislo-
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rycznym- w zględom  odpow iada; w  ten sposób zdaje mi 
s ię , że dopełnione zostałyby życzenia w asze obyw atele! 
o tyle przynajm niej, o ile dzisiejsze położenie dozwala. 
W  tym  więci duchu działając, spodziew am  się stan;jć 
kiedyś w  gronie w aszem  z rojaśnionem  czołem , i ściska­
jąc dłoń b ra tn ią , pow tórzyć jednym głosem z wam i to, 
co jest treścią wszelkich m yśli, w szelkich dążeń naszych 

Boże! b łogosław  Ojczyznę!

W  K rom icryżu 15 . grudnia 1 8 4 8 .

/Seweryn* Stnetr&ewatii.

Szekspir w prow adził b łazna do swoich tra g e d ii, aże­
by mizdrzył nieraz w  scenach najszczytniejszych. Nie 
była to sw aw ola poetycznćj rozbujałoś*^', ale szczera rze­
czyw istość, w ieczne odw zoryw anie życia. N ajpow ażniej­
sze przedm ioty i zajścia map) sw oje ustępy pocieszne, —  
sw oich dziwacznych śm ieszków. Do tego rodzaju zja­
w isk  należy w  politykom anii roku zeszłego wyszła w  K ra­
kow ie broszurka pod napisem : R achunek sum ienia z roku 
1 8 4 8 g o . Przytaczam  ją  tu  całkow icie jako w zór dziw o- 
łąctw a pod względctn polityki, stylu i zdrow ego rozsądku. 
D odać nadto m uszę, iż to  c u r i o s u m  podobało się S ta­
dionow i. W iadom o, że w  wiekach teologicznego zago- 
rzalstw a uczeni nauczyciele zakonu łamali sobie głowv 
nad tć m , ile czystych duchów , miejsca nie zajmujących, 
zm ieścić się może na koniuszku szpilki W ażne to zada­
nie do dziś dnia jeszcze rozw iązanćm  nie jest, jak  kw adra­
tu ra  cyrkla. Choć nie tę  sa rn ę , ale przecież podobną za­
w iłość liczebną rozw iązał R a c h u n e k  s u m i e n i a ,  bo 
w y k aza ł, ile czystego g łupstw a zm ieścić się m oże na je-
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dn im  arkuszu. R achunek sum r nia przeciw i się w e w szr- 
stkićm  uczuciom  narodow ym  i zdaniu pub licznem u; naj­
lepszy dow ód , że te  uczucia są cno tliw e, że to  zdanie jest 
rozsądne. Co do sejm u ustaw odaw czego n. p. R achunek 
sum ienia ma za niespraw iedliw ość oburzen ie. j ' kie po­
w stało  w  dziennikach i w  publiczności polskićj na ty cli 
p o słó w , którzy głosow ali przeciw ko przyjęciu deputacyi 
w ęgierskićj do sejmu. Bo s łu ch ajc ie ! sejm ustaw oda­
wczy stałby się w tedy konw entem , to  jest, używam  tu  
w iern ie  słów  oryginału , z g r o m a d z e n i e m  p r o w a d z ą ­
c y m  b e z p o ś r e d n i o  p o l i t y k ę  z e w n ę t r z n ą .  W ięc 
obaezyc deputacyą w ęg ierską, w ysłuchać jej przedstaw ień 
co wszystko nie obow iązyw ało jeszcze naw et do odpow ie­
dzi, na co wszystko dość było m ieć oczy w idzące i uszy 
słyszące, znaczy prow adzić politykę zew nętrzną? Zapew ne! 
N iech przepada w olność, niech państw o nękają wszystkie 
okropności zaw ziętej w ojny dom owćj i raso w ćj, byle ty l­
ko nieprow adzić polityki zew nętrznej. Śliczna mi jezu i­
cka sum ienność! U la czegoś M aćku nie gasił ognia, w szak 
byłeś przytom ny jak zaczęło gorzeć? bo ja  jestem  ogro- 
dniczkiem , odpow iedział M a iiek , a gdybym był gasił, to  
stałbym  się kom iniarzem . —  Trochę w ięcćj gospodarskie­
go rozsądku , trochę mnićj politycznego w ściubstw a, tro ­
chę mnićj dym ów  z kuchien dyplom atycznych, k tóre pocz­
ciwego człow ieka zm ieniają w  w ędzonkę, a i Rachunek 
sum ienia byłby znośniejszy. Tylko żak niedouczony trzy ­
ma się lękliw ie linii skreślonych przez bakalarza, aby po 
łap ie nie dosta ł; człow iek dojrzały dz>ała sw obodnie, w ię ­
cej bacząc na treść niż na kaligraficzne rozmiary. P ra w ­
dziwy rozum  korzysta z okoliczności, ale nie wciska ich 
niewolniczo w  jakow eś formy pam ięciow e i zwyczajowe, 
k tó re  go zasklepiają > k rępu ją  jak pajęczyna m uchę. —
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Przypuściw szy naw et tę  n iedorzeczność, że sejm ustow o- 
dawczy w puszczając deputacyą w ęgierską stałby się kon­
w e n te m ; i cóż w  tern złego? bo pow iada R achunek su ­
m ienia, konwi nt je s t rzezią tarnow ską. Nowa sum ien­
ność! czyli po sta rem u , now e g łupstw o! Zkąd d a ta , aby 
konw ent był rzezią? bo pow iada R achunek sum ienia, —  
w  czasie konw entu  francuzkiego z roku 1 7 9 3  więcej pa­
dło otiar pod gilo tyną, niżeli w  1 8 4 6  pod cepami chłop- 
skiemi. TSie będę wykazywał różnic oczyw istych, nie hę- 
dę także w  to w chodził, czy gilotyna pomimo wszelkich 
nadużyć nie przyczyniła sie do ocalenia wolności i Francyi.

N ajw ym ow niejszą apologią konw entu  jest dzisiejsza 
polityka gabinetów , teraźniejszy spiWk dynastybi w stecz­
ników , z którym i narody tak się w spaniałom yślnie obe­
szły. Trzym am  się nagich faktów , jak  je zestaw iła logi­
ka Ulachiinku sum ienia. —  M ałżeństw o je s t z g u b ą , w oła 
rozpustn ik , ho Lafargc za tru ła  męża. Toćby i roztrząsa­
nie sum ienia było m aligną, bo pew nem u papieżnikow i 
przy roztrząsaniu sum ienia ukazyw ały się widma i potwo^ 
ry. Kto chce pisać, pow inien um ieć m yśleć, aby z R a­
chunku sum ienia nie zrobił banialuki przedrzyźniająećj 
sum ienie i rozsądek. A czyliż ten um ie m yśleć, kto ro­
zróżnia dorosłych od m ężczyzn? z R achunku sum ienia do­
w iadujem y s ię , iż w  T arnow ie chłopi d o r o s ł y c h  i m ę ż- 
c z y z n  z a b  i j al  i. — R achunek sum ienia m iew a snać jak 
opętani związki z d u ch am i, w ięc tw ierdz i śmiało, —  że 
w  dniach m arcow ych, (1 8 4 8 ), gdyby nie adres 6 . K w ie­
tnia, można było dużo dla Galicyi uzyskać, to  je s t można 
było przedać część*polską. —  Gdzieżeś się o tćm  dow ie­
d zia ł?  zdaj nain rachunek R achunku! czy nie w przedpo­
kojach, w  których rozchodziło się m iłe kadzidło po tów  
gubernatorskich lub m inisteryalnych? nie! rachunek domy­
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śla się tego, co stanow czo tw ie rd z i, bo, pow iada , chw ila 
była potem u. T u  zostaw iam  w am  już do w o ii, moi czy­
telnicy, czy chcecie się spuścić na dom yślność takiego roz­
sądku?  w szakże istotą rachunku je s t ,  aby się niczego nie 
do n ffś la ł, wszystko obliczył.

Jeszcze jed n o / lecz pow ściągajcie śmiech, przyjaciele! 
R achunek sum ienia tw ie rd z i, nie na żarty, że konający 
najłatw iej puwrócHdo zdrow ia , jeżeli nie sprzeciw iając się 
słabości spokojnie śm ierć uda. Gdybyż to  można nie 
drgać żyw em u, kii dy go p ię tnu ją  i ćw iertu ją . Spiski 
przeciw ko zbrodni i łu p ie z tw u , w ytężenia ku zachow aniu 
narodow ości i odzyskaniu politycznego b y tu , ma R achu­
nek sum ienią za przyczynę u tra ty  narodow ości, za odda­
lenie się od ojczyzny sam oistnej. Zapew ne! najw ygod- 
niój jest ręce założyć i czekać na przepiórki smażone, pie- 
i zone ,  z nieba spadające. A lbo poprzestać może na pa 
cierzach i domach ochrony? P iękny  mi zaród jaków ćjś śla- 
mazalnćj przyszłości! L e t a r g  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  mó­
wi R a c h u n e k ,  n a s t ą p  i ł o d  z a r a z j  r o z p u s t n e g o !  
r z ą d u  S a s ó w ,  a z m a r t w y c h w s t a n i e  j e g o  o b j a ­
w i ł o  s i ę  p o  p o d z i a ł a c h .  Za przyzw oleniem ! Ja k -  
żeż się to  zm artw ychw stanie ob jaw iło?  może przez brak  
czynów  i w yczekiw anie nabożne? tożby w  polityce 
chyba objaw ianie na tćm  zaw isło , iż nic n .e  w i­
dać ? czyż to zm artw ychw stanie nie objaw iło się w łaśn ie  
w pow staniach i ustaw icznych spiskach? one dow odzą, 
że naród nasz nic stracił sił żyw otnych , że ży je ; a R achu­
nek bierze je za sam obójstw o! W ed łu g  jego pojęć kozioł­
kow ych, jak człow iek zżyma się i rzu c a , to  pew ny znak, 
i;', um arł. Jeźli nie w  krw aw ych ofiarach, k tó re  leciały 
corocznie w  paszczę smoka ciem ięztw a, jeźli nie w  po ­
św ięcen iach , nie w  ruchach i spiskach, w  czómże okaza-

13
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łoby się jeszcze życie n a rodow e, m iłość ojczyzny i do t­
k liw ość na jćj bo leści? może w kontuszaeh? odrzućcie te  
ezcze łupiny! to  nic patryotyzm , to szm aty ! Jak  poznacie, 
i e  to  co nosicie na grzbiecie, nic nie je s t w a r te , będziecie 
się s ta ra ć , aby to, co nosicie w  sercu  i w  duszy, było 
w ięcćj w arte . Nic będą w as dziw ić sp isk i, bo rów nież 
jak  c i , co je  ro b ią , czuć będziecie nieznośność narodow ych 
katuszy. Chcecie uszanow ać przodków  pam iątkę w  ich 
s tro ju ?  to  schowajcie go na dnie sw obody, nie poniew ie­
rajcie w  w ięz ien iu , nie w ystaw iajcie wrogom naszym na 
urągow isko. W szakże grając na ubogich kom edyą, ubio- 
fac ie  się w  kon tusze, ażeby w ab ić  jak na dziwow isko. 
N ie 'Właściwy to  strój dla arlek inów  i niew olników  I Toż 
cześć w asza dla tych pam iątek ? odeszlćjeież je  do szatni 
teatralnćj. Pozoram i takiem i ,uz dalćj i g łupców  zw odzić 
n ie  będziecie mogli. Ojczyzna w ym aga ofiar, a w yby- 
śeie chcieli odbudow ać ją  gnuśnością, m ilczeniem lub pła­
czem ? Życzycie sobie Polski s a m o i s t n ć j ,  n i e p o d l o -  
g ł ć j ,  aie żeby ją  sklecił któryś z jćj katów , albo w  dro­
dze dyplom atycznej w yszachrow ali m agnaci, którym  się 
m arzą korony królew skie i senatorskie stołki. O ! nia 
panow ie. Polska nasza pow stan ie  siłą żyw iołów , k tóre 
są podstaw ą w szystkich teraźniejszych ruchów  w  E u ro p ie , 
żyw iołów  dem okratycznych. P ow stan ie  przez k rew  p e ł­
nych pośw ięcenia m ęczenników , k tórćj żałuję, i przez k rew  
patryotycznych sam olubów , k tórćj żałow ać nic będę. —  

N ie mogę nadużyw ać dłużćj cierpliw ości czytelników , 
w iem  że ubliżałbym  im rozbiorem  R achunku sum ienia. 
S ą pism a poniżćj krytyki, bo n ieaorzeczność tak  jest w  nich 
w idoczna, iż nie po trzeba jćj dow odzić , do ić ją  obaczyć. 
A  zalóm patrzcie!
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A « ic A w » m * £  « w m J < r n iH  u  r o m i  I S I S ,

W S T Ę P -

K to  w ić ,  czy długo nam  jeszcze w olno będzie pisać 
i d ru k o w a ć , i czy ci, k tórzy s ą d z ą , że m aja jeszcze coś do 
pow iedzenia, nie pow inni się spieszyć? R ząd  wszystko na 
prow incyi na w zó r L w o w a czyni, a stan  oblężenia roz 
ciągnięty na kraj cały pozbaw i nas ledw o zasm akow anych 
sw o b ó d , i przyprow adzi dobro ludu m im ow olnie *) do 
snu politycznego. Ja  uw ażam  za zbaw ienny zwyczai roz­
b ieran ia  w łasnych  czynności i obliczania się z w łasnóm  
su m ien iem , zanim  się człow iek kładzie do łóżka lub  do 
trum ny; otóż ten  zwyczaj zdaw ałby mi się być jeszcze po ­
żyteczniejszym dla narodów , jak  dla indyw iduów . W  ta ­
kim rachunku sum ienia , rów n ie  jak przy spow iedzi czło­
w iek  nie pow inien  i nie może un iew inniać siebie i na karb 
eudzćj w iny składać krzywdy, k tó re  m u w yrządzono lub 
nieszczęście, k tó re  go dotknęło. M ądiy i spraw iedliw y 
je st w  tym  w zględzie przepis kościoła; albow iem  nasza 
m iłość w łasna ciągleby nas oszukiw ała **) i n iw eczyłaby 
cały pożytek z rachunku sum ienia i spow iedzi; nareszcie 
okazuje «ię, że sam człow iek byw a zw yczajnie głów nóm  
narzędziem  swego nieszczęścia. Z tego tóż pow odu nie 
w spom nę o krzyw dach kraju  i o złości naszych w rogów , 
lecz zajać się w olę rozbiorem  czynności, k tóre mogły nam 
dobra przysporzyć , a od złego uchronić, gdybyśmy um ieli 
byli rozsądnie ze sw obód korzystać. —  Słusznie św ia t

*) Szczęśliw ego  trzeb a  u sp o sob ien ia , aby  sąd z ić , ze stan 
oblężen ia  broi m im owolnie.

*’) INie tylko miłość własna, ale i najpokorniejsze głupstwa 
•szukuje, bo ostateczności się stykają.
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piętnu je infarnią dw oraków  *) i w ielkich panów  otacza­
jących dw ory m onarchów  pochlebstw em  i ob łudną życzli­
w ośc ią ; słusznie im surow a krytyka przypisuje w ielką 
część złego, k tó re  sią na*świecie działo, i dotąd dzieje: 
lecz ei, k tórzy naród  w  błąd i w przepaść w trącają dla 
jw ć j osobistćj korzyści**)',: czy liż nie są stokroć więcój 
jeszcze w innym i i w ięcej jeszcze podłymi ? czyliż 
uczynić narodow i słuszne jeszcze zarzuty, a nie szczę­
dzić przestrogi , gdy je st chw ila po te m u , nie ma być 
obyw atelską zaletą i obow iązkiem ? W  rzeczy samćj 
p rzedsięw zięcie to  je s t arcy-p rzykrem ; bo trzeba ro^ 
bić w yrzu ty  nieszczęśliw ym  brac iom , z którym iby 
się raczej w spółdzielić żal i cierpienia chciało; je s t tćż 
i n iew dz ięcznćm : bo się naraża t ym,  dla których samego 
siehie pośw ięcić się pragnie; ale że nad te w szystkie w zglę­
dy wyższym je s t obow iązek , dla tego nie w aham  się go 
dopełnić.

S ta n  ftwenfyf.
Z d arzen ia , w  których czynnego nie braliśm y udziału, 

an i na które nie w pływ aliśm y bezpośrednio, przem ieniły 
w  jednćj godzinie p raw ie  n iew olą i ucisk , w  krajach pol­
skich pod berłem  A ustryi i P ru s  zostających, na w olność 
tak  w ie lką : iż de facto byliśmy w olniejszym i od mieszkań­
có w  S tanów  zjednoczonych A m eryki p ó łn o c n ć j, i w  tćjże 
chw ili zaczęło się dla nas życie publiczne i narodow e. 
N iedość na t ć m : naród 4 0  m ilionow y, najbliższy nasz są­
siad , najzaciętszy nasz w róg , niemniej rap tow nie  zm ienił 
sw cje usposobienie ku  n am , i pojął krzyw dy, k tó re  nam 
w yrządził. Niemcy ca łe , a za niem i E u ro p a  w ykrzyknę­

*) Ja k  Jezuici w e frak ach , tak byw ają  i dw oracy n ieko­
n iecznie  ,ia  d w o rz e , sposób  m yślenia je s t  ich znam ieniem .

**) N azy w ają  się  w łaśn ie  dw orakam i.



141

ły: ż<* podział Polski je s t zbrodnią i b łędem ; że w y stęp ­
kiem je st obchodzić! się z ludam i ta k , jak  się po dziś dzień 
z Polakam i obchodzono; w reszc ie : że niepodległość P o l­
ski jest potczebą dla N ien .iec, a obow iązkom  spraw ie­
dliw ości dla całej Europy. Rosya, od daw na już w  złych 
stosunkach z A n g lią , znalazła się w  ow ćj chw ili w  tru- 
dnćm  położen iu ; albowiem  zagrożona od stałego lądu E u ­
ropy, w  boju o tw artym  lub na nieprzyjacielskiej stopie 
z Izlam izm em  całym , n iepew na u s ieb ie , szukała tylko 
pomocy w e w łasnćj ro z tro p n o śc i, a w ięcćj jeszcze ocze­
k iw ała onej od szaleństw a w zm agającćj się w szędzie par­
t i i  dem agogicznej, burzącćj dzieło w olności przez zuchw a­
łą sam ow olność; *) i na tem  się tćż nie zaw iodła!

Tak w ięc z g łębi przepaści stanąw szy od razu i mi­
mo nas, na korzystnem  stanow isku i w  wolności nicprzc- 
w idzianćj naw et w  błogich m arzeniach potryotów  pol­
skich , nie um ieliśm y się u trzym ać w  nastręczonćj nam 
przez opatrzność pozycyi! **) W szakże d zisia j, po upły 
w ie óśm iu miesięcy, znajdujem y się znow u w  opłakanem  
p o ło ż en iu , bo praw ie nic nie zyskaliśmy, a straciliśm y na 
sym patyi w szystkich narodów , na dobrćj sław ie u obcych, 
a na w ierze i nadzie, w  nas samych. Skarżymy się na 
opatrzność! my owszem  przed nią na kolana paść pow in­
niśmy, składając jćj zg łęb i serc naszych najgorętsze dzięk­
czynienia: gdyż ona w yraźnie podała nam rę k ę , ona zgu­
bne zdarzenia na korzystne dla nas obróciła; zostaw iw szy 
nam jedynie w ybór między dobrem  i z łem , i odpow iedzial-

*) Z dałby  się  p rz y k ła d , bo na  zezow atem  w idzeniu trudno 
polegać..,., ,

**) Bo do (ego (rzeha cały  naród  u zb ro ić , a uzbrajać  się 
nie p o zw alan o ; i to się zow ie n ieprzew idzianą w olnością? mo- 
d e radns! m oderados! O ! m erynosy!
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fiośp za ten w y b ó r, w którym  przecież nia oszczędzała 
nam mnogich i łaskaw ych przestróg. *)

Szkoda zapew ne straconych dla spraw y polskićj spo­
sobności i ś ro d k ó w , które się już pow etow ać tak ła tw o  
nie dadzą, lecz zawsze korzystnie je s t przejrzeć drogę, 
którą się ubiegło, i dla tego zróbmy teraz szczery rachu ­
nek sum ienia, a może posłuży on nam  ku popraw ie i za­
stosow aniu  w  chw ilach , k tó re  się jeszcze nadarzyć dla 
nas mogą.

auntiettin.
Taki rachunek  dla Poznańczyków  je s t k ró tk i: w ielkie 

K sięstw o poznańskie oprócz tych samych sw obód co G a r  

hcya , uzyskało jeszcze pozw olenie form ow ania p raw dzi­
w ego wojska narodow ego. Na odgłos tych sw obód przy­
była z szybkością pary do K sięstw a Poznańskiego centra- 
hzacya w ersa lsk a , otoczona orszakiem  swych zw olenni­
ków. P rzybyło także kilku z najzdatniejszych i najw ię- 
cćj zasłużonych członków  em igracji **j, którzy p rzew idu­
jąc  plany ce n tra lizac ji, pospieszyli za n ią , aby ratow ać 
ojczyznę od tyle nierozw ażnego sprzym ierzeńca. Ale da­
rem ne były icb przestrogi! nam iętność i szał przemogły"**). 
W iększość kroju ugięła bezw arunkow o g łow ę pod jarzm o 
centraliraG yi; a nienauczona świeżym i bolesnym przykła­
dem pzryjęła znow u ta  w iększość za zbaw cę i naczelnika 
n irzćm  się niczalecającego bohatyra z W ersalu . W iado ­

*) B iedna o p a trzn o śc i! ja k ie  ty coda rob isz! zostaw iasz  
w y b ó r m iędzy dobrem  i z łem , a  choć kto z łe  o b ierze , nic nie 
szk o d z i, bo zgubne na korzystne o b racasz ; a  w  końcu po k azu ­
je sic p rze rież , że sposobność i środki zostały  stracone . Czy i  
d jabeł byłby w iększym  cudotw órcą?

**) Książe ydiwn C zarto rysk i do Berlina.
***) (idzie* Wyła w tedy opatrzność?
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mo jest *); i i  ten  nie do w ytłum aczeniu  błąd W ielko- 
.polauów m iał za skutek zniszczenie ow ego zarodku w o j­
ska polskiego i św ieżo nabytych sw obód, w ycieńczenie 
zasobow  i m ajątków , rab u n e k , pożary i mordy, przem ia­
nę sympatyi P rusaków , i gotow ość odezw ania się za P o l­
ską w  najzaciętszą n ienaw iść ; nareszcie: przj łączenie 
w iększćj połow y kraju  do rzeszy niem ieckiej. Jedyna m o­
że korzyść z tylu nieszczęść b y ła , iż kraj się przekonał; 
że teoretycy wersalscy nie są zdolni prow adzić nawy na­
rodow ej. —

W  Gulicyi: w iele szczerego pć.tryolyzmu i w iele naj­
lepszych chęci łączyło się s  lekkom yślnością i n iedośw iad- 
czeniem . B iorąc ciągle pozory za p ra w d ę , słow a za czy­
ny, z b łędu  w  b łąd  w padaliśm y; a nam iętności głuszyły 
głos rozsądku i zdrow e poczucie większości. **)

I tak : w kró tce  po dniach m arcow ych przybyła do 
W iedn ia  liczna deputacya z Galicyi i z K rak o w a; mogli­
śmy bardzo w iele uzyskać, bo chw ila była po tem u ; 
nie uzyskaliśmy n ic , poniew aż żądaliśmy rzeczy niemoże- 
bnych dla r z ą d u , i do tego naszym adresem  z dnia 6go 
kw ietn ia naraziliśmy sobie rząd  i w ielu  z Nietn- 
ców . ****)

Przyjęliśm y ss ięźniów  naszych osw obodzonych i w sp ó ł­
braci tułaczy z tą  życzliw ością i un iesien iem , jakie na j­
w iększy zaszczyt uczuciom  narodu  p rz jn o s i, ale zam iast

*) P rzy c in k o w an ie  w szęd zie  w ieczne z oryginałem .
**) Gdziez by la  opa trzność?
***) W szak  n a  poprzedn iej stron ie  ju ż  uzyskaliśm y w ię ­

cej, n u  się  m arzy ło  patryo tom ?
**•*) W sz ak  na poprzedniej stron ie  40 m ilionów  N iem ców  

ju z  i bez tego byli ną jzaciętszynd  w rogam i naszym i.
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w cielić ich w  masę całą narodu i w spólnie dzielić z nimi 
nadane krajow i sw obody, pow ierzyliśm y im nad sobą r  >- 
dzaj jakiegoś n ad zo ru , niepom ni na ló s to  letnie dośw i ul­
eżenie i na rok 1 8 4 6 , słuchaliśm y chętniej nie roztropniej­
szą lecz. nam iętniejszą i najm nićj rozsądną część cm ;- 
gracyi. *)

O d razu wszystko burzyć zaczęliśmy^1**) a nam  sta ­
w iać i popraw iać należało. Ta dążność do burzenia i oba­
la n ia , ta  nam iętność rew olucyjna (kióra w praw dzie jest 
w  naszćm położeniu do w ytłum aczcniajjspraw iła g łów nie : 
iż tak szybko zgasła dla nas sym patya E uropy , a w  j 'j 
m iejscu u tw orzy ła  się pow szechna niemal i systematyczna 
antypatya. ***) Je s t bow iem  godnćm  u w ag i: iż lu  Izie 
v  ogólności, a naw et ci, którzy sami b u rzą , ree lubią bu ­
rzycieli , i pozbyw ają się i c h , skoro icb w ięcćj niepotrze- 
bują, że zaś ten rodzaj ludzi szersze iria sum ienie , a mniej 
szlachetne i w ykształcono uczucie, p rzeto  używ ając nas 
tylko za narzędzie chw ilow e do swych celów , ani ocenić 
naszego pośw ięcenia, ani uczcić i podzielić naszych u c ł i i ć  

nie u m ie .' . D o tego w reszcie p rz jsz ło : (okropne to  jest 
ale p riw dziw e) iż narody obce pom aw iają: że nie tak

*) Co to ,  to p ra w d a !  G dybyśm y słuchali części ro z tro p ­
niejszej , tohyśiny rozsądniej m yśleli i ro zsądn ie j p isa li, ja k  Ka- 
ciiiinek sumj-.mia.

*’ j Z dałby się p rz y k ła d , cośm y zb u rzy li?  gdyż ta  pokorna  
passy jkn  przyznaw an ia  się do winy byle tylko nie obw iniać 
z ł o ś c i  w r o g ó w  w ychodzi n a  naiw ność  tego p ó łg łó w k a , któ­
ry gdy mu doin podpalono , bijąc się  w  piersi p o w ied z ia ł: mea 
cu lpa! gdybym  był domu n iem ia l, nie podpalonoby  go.

***) Jak ie j Europy? gdy-/ ?ą dw ie : postępow a i reakcyjna. 
Je d n a  pragnie W indisehgraelzow skicgo  spokoju i porządku, ■— 
a druga nieustanie w pozbyw aniu  się  go. Czy i to może bu­
rzenie.
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w ielką krzyw dę nam  uczyniono, dzieląc nasży narodow ość 
i pozbaw iając nas niepodległego b y tu , albowiem  sami nie 
bjlibyśm y zdolni, zarządzać sobą i używ ać samoistnienia.

Ł udząc sięw zajem nie, w yobrażaliśm y sobie, iż w p rz ed - 
św iecie dopiero sw obód jesteśm y już niepodległym i pana­
mi narodu, *) rozzuchw aleni będąc milczeniem wojska, 
a chw ilow ą pow olnością u rzę d n ik ó w , którzy się za ku li­
sami likiy li. Zam iast w ięc ich na naszą stronę przechy­
lić (eoby mogło udać się z w ielką liczbą) staraliśm y się 
ow szem , jakby na wyścigi obrażać ich przeciw ko sobie 
m ow am i, d ruk iem , obelgą, nic zważając nieraz czy słu- 
szrne? ta k , żeśmy ich musieli do w ściekłości na nas roz­
drażnić. W szystkie nasze mowy publiczne, w szystkie 
druki były i są dotąd  jednostronne, i przeto  najgorszą 
przysługę nam  oddają, bo zam iast o św iecać, zaślepiają 
n a s , zam iast łagodzić i jednać rozdrażniają.

Chociaż kłam stw o je st zaw sze niegodziwym środ­
kiem i nadal szkodliwym, nie dziw iłby się tyle jedno­
stronności i przesadom naszych dziennikarzy, gdyby pi­
sali po francuzku albo po n iem iecku; ale że piszą po 
polsku i dla publiczność1 polskićj, przeto  zdaw ałoby 
się być ich celem i obowiązkiem  , oświecać Gzytelników 
a nie oszukiwać. W yjąw szy kilku znakomitych i  za­
szczytnych w yjątków  **), (a u  nas nie b rakuje na u ta ­
lentow anych pisarzach^ ***), zdaw ałoby się czytając nar 
sze dzienniki tegoroczne, iż jeden  tylko przedm iot mają 
na celu ; a tym je st rozjątrzenie nam iętności i w yw o­
łan ie  zemsty. Sm utno przyjęli na siebie posłannictw o

*) A zaw sze  państw o w  głow ie.
**) O gram atyce ju z  n ie m ów ię.
***) K om u tu sądzić? N ec su to r etc-

19
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w  ch w ili, kiedy w łaśn ie potrzebujem y najściślejszej 
zgody, i połączenia w spólnych usiłow ań ku jednem u 
ce low i, zapew niającem u swobody dla kraju  tyloietnim  
uciskiem  poniżonego *).

Ileż-to  razy nie szczędziliśmy zawczesnych pochw ał 
lub  surow ój nagany bez żadnego zastanow ienia i g łę­
bokiego w  spraw ę spoglądu? Jeden  tu  tylko przytoczę 
dow ód : każdy sobie przypom n1, jakie pow stało  oburzenie, 
tak w  dzienrikarh . jak i w części publiczności naszej, **) 
na tych p o słó w , którzy głosowali przeciw ko przyjęciu 
deputacyi węgierskiej do seimu. -  T eraz zastanów m y 
się nad tśm , co w  tej okoliczności rozsądnem u i sum ien­
nem u posłow i polskiem u w ypadało czynić. Przyjęcie 
deputacyi węgierskićj nie było czóm innótn, jak uznaniem 
sejm u ustaw odaw czego , zw ołanego do w ypracow ania 
konstytucyi, za konw eocyą, to  jest za zgrom adzenie nie 
tylko praw odaw cze, lecz razem i takie, któreby nie tylko 
rozciągać wpływ swój mogło na politykę zew nętrzną, lecz 
ją  naw et bezpośreduio prow adziło . W ę^ry  bow iem  me 
mogli być przez sejm uw ażani jak za naród jem u zupeł­
nie obcy,*'*) zagraniczny: i do tego jeszcze po zabiciu ce­
sarskiego pełnom ocnika Lam berga. za naród w stan ie  wojny 
z m onarchą i krajem . Gdyby więc tym sposobem sejm 
mający w ładzę praw odaw czą, przyznaw ał się rów nież do 
p raw  zarządzania polityką internacyonalną, to byłoby n ie -  
konsekwencyą z jego strony nieżądać, a ze s trony m o­

*) Z nan i sa  nie od dzisiaj owi aposto łow ie zgody. Pii» 
zgódź się na  n iew o lą , toś niezgodny; sp rzeciw iaj się reakcyi, 
toś niezgodny; pow staw aj na  u c isk , to w yw ołu jesz  zem stę. 
Chcesz zgody B oga z szatanem ? Śm iesznyś mi rachunku!

**) V ox popali, vox dei.
*"*) D la  czegoz sejm m iał być koniecznie tak  ograniczonym .
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narchy odm ów ić, i w ładzy adm inistracyjni^, a ta ł- posta­
w ić sejm jako jedyną, nieodpow iedzialną, centralną w ła­
dzę, zastępującą system m onarchiczny , czyii w yraźniój: 
z temi airybucyam i se> n w iedeński przem ieniłby się 
w  konw ent polityczny, jak i był w e Francyi w r. 1 7 9 3 .,  
a m onarchia istniećby przestała. *) Czómże zaś był ÓW 
konw ent francuzki, który dziś w  wielu krajach naślado­
w ać pragną? Zda n jm  się, iż nie czem innćm , jak  rze­
zią tarnow ską, z tą tylko różn icą: iżr tu chłopi dorosłych 
i mężczyzn zabijali, a w  rzadkich wypadkach targnęli się 
na życie kobiet, dzieci i księży: we F rancyi zaś w ięcćj 
kobiet i dzieci zginęło niż m ężczyzn; że chłopi w idłam i 
i cepami zabijłli, a ci gilotyną lub topieniem  w rzekach; 
że m orderstw a tarnow skie trw ały  trzy dni i padio  zale­
dw ie 8 0 0  ofiar, a w e Francyi trw ało  przeszło półtora 
roku, i blizko półtora miliona ludzi, starców , dorosłych, 
koLiet i dzieci życiem go przypłaciło Szela w im ieniu 
cesarza m ordow ał, R obespierre w im ieniu w olności i b ra ­
terstw a I **)

W reszcie chociażby i konweneya była rzeczą dobrą 
i naśladowania goJną, ro nigdy w kraju ani na sejmie nie. 
było m ow y o konwencyi, ani o rzeczypospolitćj, ***) 
tylko wszyscy bez wyjątku zasadę m onarchiczną przyjęli,

*) A rgum entem  ad hom inem : ja k  system  Dionarcliiczny 
je s t  zastępow any , to m onarchia istnieć p rzesta je .

**) W  imieniu ludzkości w y rzy n ają  rak a  lekarze , i n ik t się  
n ie dziw i.

***) Ale b y ła  m ow a o zastępstw ie  ludu, a  lu d  je s t  źródłem  
w ład z  w szystkich i w szystkich form rządu. U czy nas pism o św ., 
iź ja k  lud hebrajski zapragnął k ró la , pan B óg pozw olił <na to, 
chociaż był przeciw ny system atow i m onarchiczi.em u.
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urząd istniejący był bez opo ru  przyznanym. *) Że le­
w a strona izby, k tóra w skrytości sorcą życzy sobie r z e -  
fcżypospolitćj i centralizaryi niem ieckiej, ł*) za przyję­
c iem 'W ęg ró w  W otowała, to  da się wyłóm aczyć: ale cóż 
my Polacy za interes marny w spierać elem ent n iem iecki,'**) 
który i bez tej now ej siły nas goębi i grozi nam ca łko ­
w itą  zagładą? Czyliz nie widzimy, że już na Szląsku, 
Pom orzu  i P rusiech k:lka m ilionów Polaków  przerobił na 
L u tró w  i Niem ców ? ****) O d w o ż ę  się w tein do sądu 
publiczności, a nie w ątpię, że jćj rozsądek oceni zasługę 
w iększą tych posłów , którzy w utując przeciw  przyjęciu 
deputacyi w ęgiersk iej, w otow ali tem sarnćm przeciw  
przew adze niem ieckiej, (sancta simplicitas!) i nie skom ­
prom itow ali sejmu, chcąc go na konw encyą przeistoczyć.

Uzyskaliśmy pozw olenie tw u rze n n  gwardyi narodo­
w e j; ale zaledw o ona zaczęła się form ow ać, a już chcie­
liśmy ją przeistaczać na w ojsko  narodow e i niepoaległe. 
W  tem  życzeniu nie było zapew ne nic ani dziw nego, ani 
złego, lecz to była nietrafność i zawczesność, której n a­
stępstw o  jest takie, iż dziś ani Wojska, ani gwardyi n ie -  
mamy, ale jakiś rodzaj straży do bezpłatnej policyi, pod 
rozkazam i pp. burm istrzów  zostającći. Gdy zaś niektó­

’) Czego dow ieść trzeba, bo zadaniem  sejmu by ło  rząd  
odm ienić.

**) Czego sobie rachunek w skrylości se rca  zy czy , to w i­
dać ja sn o  w nipzgrabn-em u k ryw an iu ,' w ciągłych sp rzeczno­
ściach , w ciągłej iriekonsekw encyi.

'*’) P rzedziw ny pa iryo ta! tak  n ienaw idzić m ocno N iem ców , 
ze  naw et w olności nie c h ce , bo to elem ent niem iecki. Co za 
kohfiizya!

*■***) M oznaby tu przypom nieć, ja k  św ietne m iejsce z a j­
m ują reform y ko śc io ła  w dziejach ośw iaty , w postęp ie  ludzkości, 
w  usaroowoińjeniu d u ch a ; ale  c ó i  % ślepym  m ówić q bcrw acluł
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rzy z przezorniej izycb obyw ateli radzili um iarkow anie 
w szlachetnych, ale mniej rozważnych popędach , lo 
Uchodzili za złych patryotów  lub za obojętnych. Byłby 
już czas, abyśmy raz stanow czo przekonać się mogli, ze 
lak w pi litycznerii życiu jak i w  m ateryalnem  nią , może 
być praw dziwego postępu, jeno  na drodze przyzwoitego 
stopniow ania i rozwijania się przez coraz swobodniejsze 
ustaw y ; i że jak z ulicy na czw arte p ię tro  doskouzyć nie 
można, lak też zw ysokości czw artego piętra ze szwankiem  
tylko życia na dół skoczyćby się dało.

Przykre sobie zadanie wybrałem  czynić w yrzut ten 
w spółbraciom  moim, ale tćm uii przykrzejsze, iż taki suro 
stosow ać muszę i do osob duchow nych (duchowni już nie 
w spółbracia!) których (Kopczyński w  grobie się poci) tyle 
szanuję, i których chciałbym  widzieć otoczonych całego 
narodu szacunkiem. Szanuję zaś nie tylko w wielu ka­
płanach ich pełną zalet osobistość, ale i w każdym cha­
rak te r kapłański, który hyćby pow inien św iętym  dla ka­
żdego katolika, a i więcćj pow iem : że naw et dla każdej 
go praw ego obyw atela, choćby miał zupełnie inne wy­
znanie re lig ijn e .’) W iara czy to w  dogm at religijny: 
czy w iara w zasadę polityczną, narodow ą, słow em  w .ora 
w  ogólności, choćby naw et fałszyw a, jest koniecznym 
w arunkiem  do w sztlkićj budowy politycznćj. Skoro jćj 
brakuje, niema ratunku dla ludzkości, tylko w jednej sile 
materyalnćj i bezw arunkow ym  decpotyzmie. D em okracja, 
która wzięła na siebie św ięte dz'eło  obdarzenia świat a 
w olnością, poczęła sw oję pr«cę od opłakanego błędu, ftd

*) R achunek zapew ne nie w ie, że w yznanie  religijne je s t 
to  sam o co r e l i g i a  r e l i g i j n a .
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zburzeni.! wiary, *} ow ego w ęgielnego kam ienia w olno­
ści. Zachw iała ona głów ną posadą sum ień nie tylko 
u nas P o lak ó w , ale i w e wszystkich krajach E uropy . 
Rzuciła w zagadkę praw dy religijne, zakw eslyonow ała 
narodow ość, historyą, tradycye, zwyczaje, w łasność i ro ­
dzi ię (lari fari), a tak chociaż inny zapew ne chciała osią­
gnąć rezultat, to przecież najiepiój usłużyła despotyzm o­
wi. Fałszyw i luh zaślepieni dem okraci, obalając w u rę  **) 
doprow adzili ludzkość do tego stopnia, iz jak doląd cier­
piała despotyzm tylko z przemocy, tak dziś służyć mu bę­
dzie z przekonania. ***) Księża zaś po części w całym 
św iecie, lecz w ięrćj u nas jak gdziekolwiek indziej, sami 
się przyczynili do zniżenia i zaufania i szacunku, jaki ich 
charakter kspłaństa w sercach wiernych obudzał. D a­
wniej  odstręczali o*ł siebie brakiem m oralności, a dzisiaj 
nam iętnoścą wyznań politycznych. Często stają w sp rze­
czności z zasadami Chrystusa,*'**) którymby jedynie h o łdo ­
wać powinni. Każden zaś cios religii zadany je s t ciosem 
Śmiertelnym:*****) bo wiat a jest częścią żywotną, jest Ser­
cem narodu (lar* fari.)

*) Z dałby  się dow ód, bo to coś w ygląda jak  pom ieszanie 
zm ysłów .

**) F a łszy w i n ie ; dla nich ona po trzebna  do utrzym ania 
g łupców  w ja rzm ie  i korzystania  z nich ja k  z bydląt.

***) I ow szem , despotyzm  przekonan ia  je s t podstaw ą sum ie­
n i a ,  w arunkiem  praw dziw ej w olności. C złow iek ośw iecony 
i w olny nie zniesie innego panow ania.

****) Z dałby  się p rzyk ład , bo na  w zrok bystry rachunku 
w cale  się spuścić nie m ożna.

****”) Toby ju ż  religia m ało tysiąc razy  skonać by ła  pow in­
na. O jcow ie kościo ła uczą p rzec iw n ie , ze każdy cio® religii 
zadany p rzysparza  je j  zdrow ia, siły  i b lasku.



101

Ostatnia wrn/ffr.

Niezaprzeczoną je s t p raw d ą , i  od lat 2 0 , co rok 
głęhićj w  przepaść wpadam y, coraz tiacim y więcćj na 
narodow ości, na sile moralnej i fiztcznćj. i ro  raz więcej 
oddal imy się od celu dążeń naszych, a od ojczyzny s a -  
moistnćj i uiepodleglśj. *) Każdy skutek wszakże ma 
sw oję przyczynę; czy liż tą  przyczyną miały być podziały 
Polski i w pływ  rządów , których jarzm o nad nami tak d o ­
tkl iwie c i ążył o?. . ,  nie przeczę, że po części tak jest; 
wszelako śm ierć albo letarg narodu polskiego nastąp'1 od 
zarazy rozpustnego rządu S asów , a zm artw ychw stania 
jego objaw iło się po podziałach, i w tym periodzre b i -  
storyi naszćj, Polska pod obcem jarzm em  coraz silniejsze 
znaki życia okazywała. Rządy w ięc zaborcze n e 
zdołały pom im o usiłow ań ciosu śmiertelnego narodow i 
zadać. Musi zatem być jakiś głębszy powod naszego te ­
raźniejszego upadku, s mnie się wydaje, iż tym pow o­
dem  są s p i s k i  coraz pow tarzające się między nami, 
i know ane jaahy rady tajem ne na zagładę Polski H isto - 
rya wszystkich krajów  i czasów dow odzi: **) że spiski 
udały się tylko czasem , kiedy szło o pozbycie się p o je -  
dyóczych ludzi; lecz kiedy szło o przem ianę jaką polity­
czną, to spiski zawsze posługiwały na wzmocnienie strony 
przeciwko którćj się knuły,  na zniesienie stronnictw a 
aprzysiężonego. O statnia historya nasza przedstaw ia nam 
ciągłe przykłady toj pr awdy,  i rzec m ożna: że tw a rJe

*) Cel dążeń naszych jest zupełne zwycięztwo zasad 
demokratycznych, one są nagleniem ojczyzny.

*’) Dowodzi, ze niedość jest umieć czytać, aby ldstoryą 
rozumieć.
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mieliśmy życie w ew nętrzne, kierly aż tyle spo lrzebow ać 
musieliśmy spisków  ku w łasnem u sam obójstw u. *) Z da­
w ało  nam się zawsze, iż rządy dla tego tak starannie k a ­
żdy u nas spisek śledziły i kara ły , że się onego o b a wi a ­
ły'  B y n a jm n ić j.  bośmy w istocie nastręczali tylko
w spiskach sposobność rządom  prześladow ania nas, k tó ­
reby do tego inaczej nie miały pozornego pow odu; otóż 
woziliśmy raczej w odę na ich młyny. Spist k na o b szer­
niejszy rozm iar nigdy udać się nie może, gdyż jego dzia­
łanie. zawsze grzeszy niewczesnością i nie dotrzym a do 
czasu **). Brakuje mu wspólności i jednostajności w  dzia­
ł aniu,  ale i trafności w  pochw yceniu w łaściw śj chw ili, 
tego co Francuzi tak dobitnie wyrażają słow em : ,,1 'apro- 
pos“ , a to je s t w łaśnie „conditio  sine qua non “ ***) do 
udania się każdego ruchu. Spisek zużywa przed czynem 
najdzielniejszych ludzi; najszlachetniejsi padają bezużyte­
czną ofiarą, —  a ochraniają się tylko w spisku i czasem 
w zrastają naw et zdrajcy i tchó rze , którzy dnia białego nie 
cierpią i szukają cienia nocy, aby swoję nikczerrność za­
słon ić i illuzyą sonie podchlebiać, że są przecież do cze­
goś zdatni***'). Spisek w reszcie; osw aja ludi.i z k ła m -

*) W ła sn e  sam obójstwo  dow odzi m yślącą g łow ę! bo  dość 
odrobinkę zastanow ić się, aby pojąć , że sam obójstw o cudze  je s t  
niepodobnem .

) K to tak dokładnie zna przyczynę  z łeg o , ten  ju ż  tle  
usunął.

***) P ra w d a !  Ale jeszcze  g łów m ejszą  kondycyą sine qua 
non, aby się  spisek u d a ł, je s t  to, aby b y ł; bo kto nie sieje, te ­
mu się zasiew  udać nie może. T a-g łęb o k a  m ądrość frnncuzko 
łac iń sk a  doprow adzi nas do stw orzen ia  św ia ta , bo to je s t  con­
ditio sine qua non , aby spiski być m ogły.

****) W ia ra  w  zdatność do uczynienia rachunku  sum ienia 
nie by łaż  także illuzyą? B yw aja  w ięc illuzye i bez spisku.
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slw cm  i krzyw oprzysięztw em  , a bałam ucąc sum ienie w y­
krzywia wszelkie w yobrażenie o cnocie i zbrodni; podko­
puje zaufanie narodu we w łasną s;łę ,  rów nie jako i p o ­
w ażanie jego u cudzoziem ców. Dużoby o tem można 
p isać , lecz każdy, który się nad tem gruntow nie zastano­
w i, przyzna; iż spiski zgubiły naszę spraw g; i pow inni­
śmy się raz zdobyć na odw agę , a śm iało wyrzec praw dę, 
iż spiskowi byli u nas aibo o fiaram i, albo oszustam i, lecz 
zawsze sprow adzali now e, a coraz sroższe na ojczyznę 
klęski.

Tu kończę ten przykry obow iązek, który sobie zada­
łem. Jężelim  się om ylił, jeżelim w  czem przesadził, to 
upraszam  w spółziom ków m oich, aby zważywszy na czy­
sty zam iar darow ali błędy. W szak szczerzebym się cie­
szył, gdyby im kto dow iódł: żem nadto surow o rodaków  
sw oich osądził; lecz wolałbym  na tę stronę przesadzić, 
niż na stronę p o d rb leb s tw a , poniew aż zaw sze z niej m o­
że być jakaś korzyść, a z podchlebstwa żadna.

W  K rakow ie Pgo grudnia 1848.

W ładysław  Siinyus;Aa.

Czcionkam i N Kam ieńskiego i Spółki.





WAŻNIEJSZE OMYŁKI.

Stronnica. Wiersz.
3 7
3 10

3 32

6 10
14 1H
20 31
27 13 420
42 1 fi
43 12 A
48 27 V
48 28 *
40 20
40 27
40 30
80 27
81 2
83 31
60 13
68 20
74 3 od
76 6 od

Zamiast.
■sprawiedliwej
'/AU  i <T/vr

(• p rzyzw alaj 
|( pąenozorow o 

kruszce 
podw ójn ie

Ófoz ten 
p o w sta ły

/4i4r*V m. 
tdlaft f i /  / »

la tek  ' v

M y. < f w  
elektrycznej,^. 
a przy 
dw orscy  
w y w o ła ł 
lio sn o stta

od tak

Czytaj.
spraw iedliw ej
zm ierzić
p rzyzw alającą
pozorow o
kruszec
podw ójne
cio
nastąp iłyby  
zastępcom  

iV y b ó r ten 
w stawały 

iązliw szem . 
ś ły d łam i 

nie&tfttek 
d la ^
.Swobo/iy (nazw isk .)
przewoźnej 
tsT p rz y  
dw oracy 
w y w o ły w ał 
H órnbostla  
w bić 
do tak

C zęść d ru g a , s tanow iąca  całość d la  s ieb ie , opuści tło* 
eznie jeszcze  w tym  ro k u  i zaw ierać  będzie obrazy  n iektórych 
posłów .












